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K ab in  M a u r y c y  A u g u s t  B e n i o w s k i ,  

S z l a c h c i c  P o l s k i  i W ę g i e r s k i , u r o d z i !  

s : ? R .  1 7 4 1 - W W e r b c w i e ,  w ł o ś c i  zda.  

v/na  p o s i a d a n e y  p r z e z  i e g o  f a m i l i ą ,  a  

s y t u o w a n e y  w  H r a b s t w ; e  N i t r i a ,  w  

' 'Węgrzech.  —  S y n e m  o n  b y t  S a m u e l a ,  

H r ? b i  B e n i o w s k i e g o G e n e r a ł a  R a w a l e -  

r y i  w  s ł u ż b i e  C e s a r s k i e j 1,, i R ó ż y  B a r o -  

n ó w n e y  d e  R a v a y ,  H r a b i n y  sd z i e d z i .  

c z n e y  d e  7 h u r o c z . —  P i e r w s z ą  s w ą  

j r i ło d o ś ć  p r z e p ę d z d  M a u r y c y  na n a u 

k a c h  i ó w ; c z e n i a c h  , k t ó r e  z n a k o m i t s i  

p a n i ę t a  z w y k l e  o d b i e r a ł a  w K o U e g n i m  

C e s a r s k i m  W i e d e ń s k i m ,  —  W r o k u  

c z t e r n a s t y m  o k a z a y  s z y  s w o i ą  o c h o t ę  

d o  s z t u k i  w c i e n  u e y ,  w  w o y s k u  g o  

u m i e s z c z o n o .  W s z e d ł  w s ł u ż b ę  z r a n g ą
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Porucznika, do regimentu de Lieben- 
schien, i natychmiast udał £ ig do armii 
CesarsLiey. odprawuiącey w ów czas 
kampanią przeciwko Królowi Pruskie
mu. — Znaydowat sig na batalii pod 
L owositz  B. Października i^SS' P0^ 
komnendą Generała Browna; na po
tyczce pod Pragą dnia 16  Maia 1757. 
pod wodzą Xigcia Karola Lotaryn- 
skiego, i na bitwie pod Szwidnicą dnia 

, S9. Listopada,  tegoż roku. Nastgpu- 
lącey kampanii 1758* tylko co odbył 
batalią de Domstadt, pod kuinmendsj 
Generała Laudcna , gdy odebrał l id  
od swego Strysa Starosty Beniowskie
go , w którym go zapraszał by przybył 
do Polsld i cbiął  Starostwo , które mu 
chciał za pozwoleniem Królewskim 
odrezygnować. Zaczym porzucił siu. 
ibg  Cesarską i pośpieszył do L i tw y ,  
gdzie od Stryia swoiego wyznaczony 
sukcessorem, wkrótce poiego śmierci 
obiął po nim dość znaczny maiątek.



W s  T Ę  F# 5

Spokoyność iego nie długo trwała* 
Zakłóciła ią nowina, o nagłey śmieici 
O yca , i ze Szwagrowie iego opanowa
li spadły na niego maiątek, Zdarzenie 
to nieprzewidziane,przymusza go opu
ścić L i twę i pośpieszyć do Węgier, w 
celu odzyskania wydartey sobie wła^ 
snosci. Lecz  za przybyciem tam swo
im zuayduie iuż wszystkie swoie wło=- 
ści w ręku obrctnyrh swysh Szwagrów, 
którzy nietylko że sprawiedliwe iego 
odrzucili żądania, ale nawet zbroyną. 
ręką7 wstępu mu do własnego wzbio* 
nili zamku. Tknięty do żywego tako. 
wyra postępkiem Beniowsfci , kładzie 
szczególnie swą ufność w dobroci swey 
sprawy, a nie s^uchaiąc iak wrodzoney 
tylko sobie żywości , udaie się do Kru_ 
stowey, włości należącey do Werbo- 
wskiego klucza , gdzie odebrawszy od 
poddaństwa posłuszeństwo i przysięgę 
na wierność, uzbraia ich,; a z niemi 
napadłszy na niesprawiedliwycnswycK
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krewnych , wygania ich awoiey wła
sności , którą natychmiast w possessyą 
bierze. Zdiaycy Szwagrowie mszcząc 
się za podubne sobie tey nieprawey 
zdobyćzy wydarcie , udsią sję cio nay- 
niegodziwrzego postępku , >żby Brata 
swoiego zgubili na zawsze. Zaskarżają 
Beniowsk ego prz,ed Dworem Wiedeń
skim iako buntownika i burzyciela spo- 
koynocc' publiczney. Na tak. potwa- 
rz l ; we zarzuty, Kancellarya za rozka
zem Cesarzowey Króluwey, wydmie 
naysurowszy przeciwko Hrabiemu wy. 

' r o k ,  mocą którego nietylko on wszy
stkie swe dobra w Węgrzech utraca , 
lecz nadto widH się przymuszonym co 
predzey szukać w Polszczę schronie
nia. Tam stanąwszy, posyła natych
miast do Wiednia wielorakie na swą 
obronę p’Sma ; lecz próżne te wszy. 
stkie były kroki. Baczni na nie prze
wrotni iego nieprzyjaciele, uiniełi



przeiąć wszystkie iego .isty i uspra- 
wiedli w ienia.

Podobne przygody, a bardziey po
dobno wrodzona niespokoyność umy
s ł u , i skłonnosc iego duszy nielubią- 
cey w bezczynności zostawać , chęć w 
nim wzbudziły wojażowania. Powie
rza zatym swóy cały maiątek w L itwie  
pewnym i zaufałym osobom, puszcza 
się do Gdańska, a maiąc w zamiarze 
wydoskonalenie sm w sztuce żeglar- 
sKie3T, kilka podróży do Hamburga od
prawia , zkąd morzem do Amsterdamu 

Plimuth popłynął. Zasmakowawszy 
w tym życiu iuż w roku 1.767. zabiera 
się do podróży, do wielkich Indy i , gdy 
wtym odbiera listy od wielu Panów i 
Senatorów Polskich, w których ci go 
zachęcaią by wracał i łączył się z Kon- 
tederacyą, która pod ów czas wiązać 
się poczynała. Skłonił się chętnie Be
niowski na ich żądania , ile źle nietyl- 
ko przyiaźri i  szacunek osób na czele

/ W s t ę p . ^
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tey Konfederacyi Sarskiey będących , ' 
ale i sprawiedliwość wedle iego rozu
mienia 'eh sprawy, a dogodność iego 
interessów domowych, do tego postę. 
pku go zniewoliły. Przybył zatym do 
"Warszawy w L ipcu ,  a tam przyfiggą, 
związawszy się z Naczelnikam Bar« 
skiej’ Konfederacyi, obnwiązał fię:

i .  Uznawać szczególnie tę Konfe-i 
deiacyą za nay wyższą i iedyną Rze- 
czypospoi’ tey władzę, i bydź tylko 
posłusznym rozkazom z iey Rady wy
padłym.

2 Nis uznawać Króla poty,  póki 
Konfederacja nie uzna gc prawnie 
obranym.
v g. Łączyć się z Konfederatami na 
pierwszy odgłos deterndnacyi przez 
nich wziętey uderzenia siłą zbroyną 
na Moskałów, i nie opuszczać znaków 
Konfederackich, potąd aż ci Moskaie 
a Kraiuzupełn.-e wyrugowani nie będą.
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4 Bydź wiernym ? posłusznym wszy
stkim Konfederackiey Geńerainości 
rozkazom. v

W ciągu Grudnia tegoż roku, wyie- 
żdża Beniowski z Warszawy, w celu 
użycia ostatecznych śrzodkGw, dla 
dowiedzenia swey niewinność i uzy
skania sprawiedliwszego w Wiedniu, 
wyroku;  lecz widząc wszystkie swe 
zachody nadaremne , a Cesarzową nie- 
przeblaganą, z niczym do Polski po
wraca. Tak wigc nayniestuszniey po
zbawiony znacznego swego w Wę
grzech maiątku , i .zostawszy bez na
dziei kiedykolwiek odzyskania one- 
go , wziął przed s ię , wieczny rozbrat 
uczynić z Węgranr i wyrzec się na za. 
\vsze niesprawiedliwego swego Rządu.

Przeieidżaiąc przez Hraostwo Spi
s k ie ,  zapada nagle na bardzo niebez
pieczną febrę,, która go przymusza 
zaniechać na moment swą podróż. 
Wśrzód tey słabości przyjęty z iak

1
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naywiększą ludzkością i poważaniem 
w domu Jchmcść Państwa Henskich 
znakomitych w owym kraiu Obywate
li , podoba sobie iednę z ich trzech có
rek, i wkrótce ią za małżonkę bierze.

N :c w o\v czas do iego nie brakowa™ 
io szczęścia. Zyt w dobryrii bycie , i 
wśrzód spokoyności. Lecz  przezna
czenie iego nie dozwoliło mu długo 
tych kosztować słodyczy,* Stany bo
wiem Skonfećeiowane Rzetzypospo- 
l i tey ,  utworzywszy między Innem? 
związek i w Krakowie, a dowiedzia
wszy się,  iż Hrabia Beniowski byi je
dnym z tych co naypierwey pisali fię 
do tego d z ie lą ,  wskazały mu na pi
śmie , iż czas przyszedł by z niemi łą
czy! się. Usilne ich nalegania pewnie 
zostałyby bezskuteczne, gdyby fee- 
niowsir me znał się do tego obowią
zanym sUnieyszą pobudką, którą była 
przysięga przymuszaiąca go do nie
zwłocznego rozkazom Generalności

&
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posłuszeństwa. Nie zwierzywszy się 
zatym nikomu, nawet swoiey małźon- 
ce z swego przedsięwzięcia , ukrad
kiem wymyka się z, domu, śpieszy do 
Krakowa, i przybywa tam właśnie w 
moment, kiedy Hrabia Panin do niego 
szturmował. Ochoczo tam przyięiy 
od Marszalka Czarneckiego, natych
miast nominowany zostaie pierwszym 
Pułkownikiem, Kommendantem Ka. 
waleryi i Generał Kwatermistrzem.

Szóstego Lipca 1763, dano mu zle
cenie, by iechał do Ncwegotargu, dla 
sprowadzenia ztamtąd Regimentu Pol
skiego do Krakowa. Ordynans ten wy
konywa Beniowski Z naywnększym dla  

iiebie zaszczytem; spędza bowiem 
nieprzyiaciela, obozującego pod tym 
miastem, i wchodzi do niego z rze
czonym Regimentem, który z sześciu
set ludzi składa! się.

Czyn podcbny tak  dalece z iednat 
Czarneckiego dla Hrabiego, iź natych-

\
' ' 1 ‘Tc - , ' "  . . . .  Z
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miast idąc za jego radą Konfederacka 
Władza ogłasza go Generałem Artyl- 
l e r y i , o który stopień ub;egał s’ ęXią~ 
żę Marcin Lubomirski, właśnie pod 
ów czas przybyły do Krakowa na cze
le dwóch tysięcy regularnego woyska. 
L e c z  tego zaspokojono Konsyliar- 
stwem Konfederacyi i rargą Generaf- 
Jnspektora Kawaleryb

Przed przybyciem jeszcze tegoRią-  
ź ę t ia , Beniowski doradzał Marszałko
w i ,  opanować Fortecę Landskoronę 3 
wraz z Regimentem Polskim, który w 
;tey twierdzy i iey okolicach stał na 
kwaterach. Lubomirski u\\ iadomiony 
o tey plancie , a sądząc ią bydź do 
uskutecznienia łatwą, umyślił ią wy
konać bez zwierzenia się nikomu , ani 
nawet Hrabiemu. Rusza zatym cicha.- 
cza z swą K? wałeryą na tę wyprawę ; 
uwiadomiony o tym iego zamiarze Be
niowski od Czarneckiego, struchlał na 
takowe daniesierie.Świadomy bow iem,
V’

• ' a. , v; - i



W S t  Ł r. ł j

okoliczności n i fzyS j  miekstu, i zda- 
tności Komrnendanta, wręcz oświad
cza Marszalkowi, iż Xiążę zostanie 
zbitym, połowy nie uszedłszy dróg* 
do Landskorony. Prze kładę zatym, iż 
nie włazi 'nnego sposobu przeszko
dzenia temu nieszczęściu, iak wysłać 
natychmiast resztę Kawaleryi,  dla a >  
takowanła z tyłu Moskali , gdyby z 
Lubomirskim chcieli m;cć rozprawę. 
Na n;eszczęicie Czarnecki za nadto 
długo w swey decyzy waha! się, tak 
dalece , iż dop;ero we dwa dni po od- 
iezdzie Xiążęcia, Hrabia odebrał roz
kaz tuszenia mu na sukurs z tysiącem 
czterysta Kawaieryi. Ta to zwłoka 
była przyczyną , \t Beniowski, mimo 
naywiększego w marszu pośpiechu , 
nie mógł przybydź do Krzemieniu # 
iak dopiero w sześć godzin po porażce 
Kiążęcid. Pomimo tego iednak tyle fię 
mu powodzi, że dopada ieszcze na pla
cu potyczki Moska li ,  którzy nigdy nie

V * * \ J.ł
■ r



spodziewali  s iębydź w owym mieyscu 1 
i czasie a ttakowanemi.  Uwiadomiony I  
Hrabia od swoich śpiegów o pozycyi i I  
niedbatości nieprzyjaciela ,  uderzył na I  
n iego ,  znosi go ze szczętem , i odbiia |  
dwieście n iewolnika , których świeżo 1 
na Lubomirskim zdobył.  '

Tak  szczęśliwie dokonawszy to 
przedsięwzięcie Beniowski,  umyślą ,  
nie  tracąc czasu,  uskutecznić pierwszą 
swą względem Landskorony imprezę. 
Rusza zatym ku tey Fortecy ,  i w czasie J 
swego marszu spotkawszy rozmaite  
Korpusy rozpędzcney Lubomirskiego 
s i ł y ,  wciela ie do  swoiey dywlzyi.  
Tak wzmocn:ony, podstępuie pod tę 
Fortecę,  zapowiada Woyskom Rzeczy* 
pospolitey,  aby natychmiast  poddały 
się w niewolę,  i biamę o tw orzy ły ,  co 
w przeciągu iedney godziny wykona
no. Po tak szczęśliwie dokazaney ex- 
pedycyi,  naypierwszym iego staraniem 
b y ł o ,  skłonić zabranego ż o łn ie r za ,

1 4  W  s T  K P. 9
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5£hy wszedł w służbę KonK deracyi i 
na wierność iey przysiągł , czego i clo- 
kazał. Zaczym wyprawił Kuryera do 
Xi?źjcia Lubomirskiego , tułającego 
się po swey porażce w Węgrzech bez 
woyska i przyjaciół ,■ donosząc mu o 
pomyślney swoiey wyprawie, izapra . 
szaiąc go do odebrania nazad kommen- 
dy. L e c z  we dwa dni potym, odebra
wszy z pewnych doniesień wiadomość* 
o zbliżaniu s;ę pod Kraków Generała 
Moskiewskiego Appraxyma., osądził za 
rzecz nieudbicą pośpieszyć co prę- 
dzey na odsiecz temu miastu ,• zważy
wszy zaś itgo obszernoś- i ludność , a 
zatym potrzebę opatrzenia go w ży
wność, nałożył kontrybueyą na Po< 
wiaty Biecki, Landskorohski i Nowo- 
targski, od których zyskał kilkadzie
siąt wozów zboża, i sześćset wołów.

Z tym transportem ruszył Beniowski 
2 pod Landskorony ku Krakowowi. 
Przybywszy do Wieliczki, miasteczka
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znakomitego przez żupy swe so lne, 
napadana korpus Moskiewski, z któ. 
rymspotkawszy s i f , rozpędza go. zdo
być a na nim trzydziestu niewolni
k a ,  a co naywieKsza , zabiera summę 
930,000. z łotych, które z owych żup 
należały Królowi. Z tak piękną zdo
byczą przybywa Hrabia nad Wisłę w 
nocy dn;a 19  L ipca ,  zkąd wysyła OL 
€cera do Krakowp , donosząc Mer* 
szalkowi Czarneckiemu o swoim po
wrocie,  żądaiąc aby mu bramy mia
sta natychmiast były otwarte, skore się 
tylko przed niemi ukaże,* oznayrrńaJ 
zarazem , iż marsz iego będzie t a k i , ;  
£e go ukryie przed Moskalami. Tru
dno wyrazić,  laką Marszalek\ wraz z 
wszystkiemi Krakowa mieszkańcami, 
uczuli radość na taką wiadomość o ie-r 
go powrocie, ile że dla przeciętych! 
•kcmmunikacy* , nietylko że nie wie. 
dziano o żadnych szczegółach wyprą, 
wy Peniowsuiego, ale owszem powsze*

1 chn o
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chnie mniemano, że pobitym zosta ł .  
Zaraz więc wszys tkie  poczyniono dys- 
pozycye ,  stosownie do żądań Hrabie
go,  który ieszcze przededniem wszedł 
d o  miasta na czele cz te rech tys ięcy  
Jazdy, z znaczną summą w go tow izn ie  
i dos ta tk iem wiktuałów.

Wnet pc swoim przybyciu, Hrabia 
proponuje Marszalków i , ażeby założył 
oboz za miastem, przekładając mu, 
iż tak liczna kawalerya w nim zam
knięta,  i żadnego nie przyniesie uży
tku , i wprędce magazyny wypróżni;  
a że przeciwnie obóz ufortyfikowany, 
byłby z naywiększą korzyścią, w tym 
naybardziey, iżby ułatwił złączenie 
się znaczney bczby Szlachty, która nie 
widząc sił wystarczających do dania 
Moskwie odporu, nie śmiała .eS2cze 
otwarcie do Kcnfederacyi przystąpić. 
Te  tak przezorne Beniowskiego prze
łożenia odrzucone zostały. Idąc 2a 
swemi widokami. Rada Konfederacka 

Tom /» fc



fozkazafasabarrykadowaćb^amymley- 
skie,  i tak w swoim zamknęła obrębie 
wszystkie woyska,których liczna prze
szło trzynaście tysięcy ludzi wynosiła. 
Gdy to się działo w mieście, zbhzaf 
się co raz bardziey ku niemu Generał 
A'praxim, który w swoim ni ’-szu wszy
stko pustosząc, wystawił wprędce Kra* 
ków na niebezpieczeństwo bliskiego i  
nieochybnegn głodu. Jakoż wkrótce 
zabrakło oblężonym na wszelkim wy* 
żywiemu. Dał s;ę uczuć niedostatek 
nietylko Kawaleryi lecz nawet i mie
szkańcom. Widząc takowy brak fura
żów.i żywności Beniowski, znowu do
radza Marszałkowi,  iżby mu pozwoli! 
wyniyść z miasta na czele 8,000. J a 
zdy.. przyrzekając za pomocą tego kor
pusu wprowadzić iakowy transport dc 
n iego , a nawet w upatrzoney porze 
przymusić GenerałaMoskiewsłuego do 
zaniechania oblężenia.Ufłuchano prze- 
cię tey rady, a tak dnia 25 L ;pca wy-

Ig W :s T Ę P.
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chodzi Hrabia z Krakowa bramą od WK 
sly, a wszędzie inne przeyście niepo
dobnym znayduiąc, wpław rzekę z 
całą swą dywizyą przebywa, < 

Skoro tylko dostał się w połt Be
niowski , naypierwszym iego było sta«i 
ranieni porozsyłać na wszystkie stro
ny OfficernWj zapraszając Szlachtę do 
wiązań.a się z sobą i dostarczenia po« 
trzebnych dla oblężonych żywności i 
furażów. Krok ten iego udaie się po* 
m yślibe , a około 8- Sierpnia iuż woy- 
sko iego zwiększyło się do piąciu ty- 
zięcy ludzi, i przeszło sto wozów z pro*’ 
wiantem : wolowym zaprzęgiem, któ
ry służył takie na potrzebę oblężone
mu miastu, przybyło do lego obozu* 
Z takim posiłkiem śpieszy Beniowski 
ku Wisie, w celu przeprawienia się 
przez nią ; lecz znayduiąc w owym 
mieyscu wszystkie pasy' od Moskali 
przecięte, ku Wieliczce cofa się. Tam 
zważywszy wszystkie okoliczności,

B 3
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gdy widzi iż iedeu mu tylko pozo- 
staie śrzodek zasilenia miasta żywno.? ' i
ścią, to *est af takować z iedney stro
ny Moskal ’ , a tym sposobem ułatwić 
wńiyięie do Krakowa transportowi z 
dr.ugley strony, chwyta się go, acz i  
w nim naywiększe spostrzega niebez
pieczeństwo. Oddawszy zatym kon- 
wóy w kommendf Kluszewskiego,Puł
kownika Infanteryi, z rozkazem, aby 
korzystał z momentu attaku , i starał 
się wniyść do miasta , sam prosto po- 
marszerowal na nieprzyiaciela, na cze
le trzech tysięcy iazdy. Jedenastego 
Sierpnia zaszła ta rozprawa. Ggodzi- 
r ;e trzeciey zrana attakował Benio- 

N wski obozy Rossyiskie. Dzielność iego 
napadu i rostropne w tey okoliczności 
manewra, przymusiwszy Generała Ap- 
praxyma do ściggn;enia do siebie nie
mal całey swey armii, ułatwiły wolne 
■wnlyście Kluszewskiemu z całym kon. 
voiem do Krakowa. L e cz  ieżeli z ie-
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dney strony sztuka ta naypomyślniey 
udała się ,  z drugiey sowicie ig przy
płacił oney wykonawca. O osmey bo
wiem godzinie zrana, dowiedziawszy 
się Hrabia, iż cały transport iuż wszedł 
do miasta , ciaie znak do odwrotu. Rey- 
tyrada iego ośmiela nieprzj iacela. Na* 
tarczy wy lego&ttak mifsza szyki Pol
skie, osłabione iuż stratą przeszło 1600^ 
ludzi. Pierzchaig Polacy. Ścigany sam 
Beniowfl i od Kawalery? Mołk^ewfkiey, 
zlożoney z Kozaków j Huzarów, gdy 
pod nim konia ubito, i gay dwa razy 
został ranny, wpada w rfce nieprzyja
ciela. t

Świadek b.eglości i męstwa Benio^ 
wsluego General Rossyiski, e ztąd po- 
wziąwszy wysoką o iego zdatr.o ci i  
woiennych talentach opinią, radzi mu 
wnivście w służbę Moskiewską, lecz 
Polak ze wzgardą propozycyą tę od
rzuca. Już więc miano gc. zasłać do 
Kiiowa wraz z innemi iencami, gdy
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■/ j
przyiacieie Hrabiego złożywszy się na 
dwa tysiące dukatów, summą tą z wię
zów go wykupują. Tym sposobem swą 
wolność otrzymawszy, Beniowski są
dzi się bydi uwolnionym od słowa da- 
aego Moskalom, a to na mocy nieza
przeczonego prawidła, iż człowiek 
który opłaca wolne używanie swych 
sil i swoiey możności, przez to samo 
edzysknie prawo, czynić z nich nadal 
taki użytek, ;aki rmi się spodoba. * Ha 

■* mony tego, nigdy żadney wątpliwościN
niepodprdaiącego prawa , Beniowsiu 
powraca du Krakowa, gdzie z ofcrzy- i 
kami nayżywszey radości od wszy. 
stkmh Związkowych przyjęty.

Nie będziemy wchodzić w szczegó
ły  operacy: dalszych woiennych Hra
b i , w ciągu tey woyny. Dosyć powie
dzieć , iż od tego momentu aż do dnia 
19.  Maia roku 1769. dawszy iak nay- 
większe dowody swoiey zdatnosci,  
męstwa i determinacyi, wpadi powtór*



nie w ręce Moskiewskie* dwa raży sza- 
« b lą , a raz w bok od kartacza ranny.

Po tym nieszczęsnym zdarzeniu, w 
którym zginęła cała dywizya Kawale-*- 
ryi którą on przywodzi ł , ‘Hrabia z o  
sta.e przesłany od Pułkownika de Brio- 
ken , co go zabrał w niewolę,  do Ge 
nerała Moskiewsk (ego Xiążęcia Prozc- 
rowskicgo, ktury transportować go 
k»że do Generała . . . .  kommeuderu. 
ią. ego całą armią, w ów czas obozuią*- 
cą pod Tarnopolem. Wódz ten nikcze
mny, a nayokrutnieyszy z luaz i , mia
sto użalenia , naigrawat się jeszcze z 
nieszczęśliwego 1 jsu Hrabiego. N:e- 
tylko że n'e pozwołT. by Felczerowie 
opatrzyli iego rany, nie do^ć że go 
wskazał na cbleb i wodę, posunął ie- 
szcze dzikość aż do zakucia go w kay- 
dany, i w tym stanie transportować 
go  do R :iowd rozkazał. Szczęśc:em iż 
Officer , któremu go w straż oddano, 
wspanialszy od swego Generała,  przy-

W  s T  K r. 2 3



by wszy do Polor, nego, ulitował się nad 
stanem swoiego ienca, a lęk&iąc s?ę o 
jego życie , donosi o iego nędznym sta
nie Generałowi Szyrko wow1", kommen- 
deruiąeemu v  tey fortecy, który go do 
lazaretu oddać rozkazał. Załedwotam 
Beniowak: poczyna przychodzie do 
siebie , gdy znowu do ciemnych wrzu- 
caią go lochów, gdz'e doświadczywszy 
przez dosyć dług; czasu przeciąg, 
wszelkich jakie bydź mogą przykrości, 
wyniszczony głodem i nędzą, wypra
wiony zostaie do Kilowa, miasta po
granicznego Iiossyiskiego,dckąd przy
bywa dnia 4. Sierpnia tegoi roku; pa 
krótkim tam bawieniu , pognano go 
wraz z innemi iericarri dc Kazanu. 
Zwolniono tam nieco 2 ostrego z Hra
bi? postępowania, całebow:emmiasto 
służyło mu za więzienie Umieszczony 
w domu pewnego złotnika, przy ma
łych wygodach począł nieznacznie do 
zdrowia przychodzić. Zycie iego mc.

2 4  ¥  > T  ę  r .  '



gfo się nawet swobodnym nazwać, lu
bo w stanie niewoli, gdy .wtym nowe 
zdarzenie , o którym wkrótce powie
my, pląta go nagle w pasmo nieprzer
wane nieszczęść i przypadków tak 
nadzwyczaynych, iakie podobno nie 
maią przykładu.

Tu wiedzieć należy, iż w nieście 
Kazanie reputacya Hrabiego , a nade- 
wszystko charakter ’ ego szczery i o- 
twarty ,  ziednaly mu wstęp do prze- , 
dnieyszych Szlachty Moskiewslpey do. 
mów. z ktoremi nawet ściśle poprzy- 
aa-śnil się. Razu pewnego zaproszony 
na ob;ad do pewney dystyngw owaney 
osoby, gdzie liczna znaydowafa się 
kompania, z rozma.tycn konwersacy: 
szczegółów, spostrzega Hrabię,  iż 
knuie s;ę*ako wyś silny przeciwko Rzą
dowi sp; sek, do którego exekucyi da. 
no mu nieznacznie do zrozumienia,
:ż dowodzców i pomocników potrze
bowano. W kilka dni późniey, na tey-

J " ■ '
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2e znayduiąc się kompanii , ieden z 
wspol-h esiadnków wręcz do Benio
wskiego obróciwszy mowę, czyni mu 
rozmaite zapytania,  w celu oczywi
stym wybadania go o sposobie myśle
nia woiennych ieńców względem Mo
skiewskiego rządu , przekłada mu za
razem, iż Namiestnik Kazański czce- 
rysta tylko ludzi maiąc garnizonu’%• w 
nieustaiącey zostaie trwodze z powo
du niewolników, iżby ci do siedmiu 
tysięcy wynoszący, nie podnieśli bun
t u ; dodaie nareszcie , iż dla przeszko
dzenia taft. szkodliwemu i niebezpie
cznemu zdarzeniu, wysiano Kuryera 
do Petersburga z przełożeniem, aby 
5ch wolno byio przetransportować na 
Syberyą.

Przenika natychmiast Beniowski za
miar osoby, która mu takie czyniła za
gadki i donies:enia , & nie sądząc bydz 
rzeczą rostropną wdawać się głębie'* 
w podobną rozmowę , owszem chcąc

>
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uniknąć nawet pozoru wchodzenia w 
i a kaw ą intrygę, a dopieroz strzegąc się 
dać by naymnieysze słowo, wręcz od
powiada, i i  Gubernator kommende- 
ruiąc korpusem, który z walecznych 
5 dobrze uzbroionych żołnierzy zło
żony, toż panem będąc Fortecy, nie 
ma ani powinien niczego obawiać się 
z strony gminu niewolników, acz li
cznych ale biednych, Zmęczonych cho 
robami , a w większey czgśoi niezda
tnych do boi u; doda! ieszcze , i i  nuiby 
się wydały iakowekolwiek bądź leń- 
ców zamiary, pewnieby nic omieszka
no zaiyć wszystkich śrzodków, iakich- 
by tylko doradzała rostropntrć , a 
uskuteczniła władza posiadana od Rzą
du czuwającego o swą spokoynoeć '• 
swe bezp.eczenstwo. Moskal ów wi
dząc i i  sztuką nic na Beniowskim uzy
skać nie rnoie, pragnie podbić go sob’e 
szczerością, iakoi zwierzaniu się pou
fa le ,  ‘i  Szlachta większey części Gu-
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berniów w r.aywyźszym stopr.iu roz
jątrzona przykrym swey Monarchini 
rządem pragnąc to iarzmo zrzucić 
nareszcie z swych karków, przedsię
wzięta ścistym między sobą połączyć 
Się związkiem, w celu skruszenia tak 
nienawistnych kaydan; zedecyzyą iest 
iey nieodzowną wszystkich użvć śrzo- 
dków dla uzyskania tych swobód i za
szczytów, których używa.ą inne 
T o dy ;  ze nrgdy pora nie była sposo- 
bnieysza do wykonania tego zamiaru; 
■woyska bowiem w innych stronach 
miaiy do czynień i ,  a zaś Duchowien- 
stwo rozdrażnione, ochoczo złączy
łoby się ze szlachtą , która niemałą 
ufność pokłada w Tatarach Kazań
skich, którzy z przyrodzenia Turkom 
przvcnyJ.ni, ochoczo wiązać się z mą 

' będą. To wszystko przełożywszy —  
Szlachta Moskiewska, dodał na kcncu, 
pewną ma nadzieię w pomocy żnako-
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,nitych iericów Polskich, któremi się 
tutay tak haniebnie obchodzą

Na takie oświadczen:e wprost i z 
szczerością sobie wrodzoną Hrabia odi 
powiada , i i  więźniowie będąc be* 
oięża i zbliska strzeżeń , nie są w 
stanie myśleć o żadnym przedsięwzię
ciu, a tym bard2-;y spisku przeciwko 
Rządowi ; lecz ieżeli oswobodzonemu 
z p ewoir zostaną, w ów czas zbawcy 
ich mogą bydź pewnemi wdzięczności 
Polaków, i naydzielnieyszey onych 
pomocy. Na tym kończy się rozmowa , 
i Hrabia na kompanią powraca, gdzie 
przyjęty z naywiększemi oznakami 
przyjaźni i szacunku, łatwo dorozu- 
miewa się ,  iż cale to zgromadzenie 
samych malkontentów było schadzką- 
Wyszedlszy ztamtąd Hrabia, udaie się 
do swego dawnego przyiaciela Mar
szalka Czarneckiego, któremu powie
rza odkrytą przez siebie taiemnicę, 

aczyra dnia następuiącego zaprasza



do siebie Marszalek przednieyszych! 
Gfficerów, cowarz3‘szów swoiey n.ie- 
woli, którym kommunikuie sekret,  w 
celu ułożenia się z niemi iak począć I 
wypada Konfederatom w przypadku 
gdyby Szlachta Moskiewska lakowe im 
proponowała układy. Ułożono na tey 
taiemney radzie, ażeby więźniowie w 
niczym nie mięszali s>ę z maliconten. 
tami do spisku przeciwko Rządowi; 
dozwolono iednak-uczynić im obie
tnicę, iż leżeli uda s’ “ irr. opanować 
miasto, w ów czas Polacy na wolność 
przez nich wypuszczeni, uformują kor
pus chociaż oddzielny, Jednak, współ- ; 
nie działaiacy z swemi wybawcami aż 
do dalszych swey Generalności 'roz
kazów.

Zlecono Beniowskiemu tę przykrą i 
trudną negocyacyą, w ktorey on się; 
sprawił z takim obrotem i tak prze
zornie,  ’ ż chociażby Rząd,nawet od
krył konspiracyą, żaden z więźniów;



nie mógł bydż komprcrr.iUowany. Z 
swoiey strony malkontenci tak czyn
nie i tak zręcznie żywo rzecz swoią 
prowadzili, iż w krótkim czasie cala 
niemal Szlachta, zGuberniów: Woro_ 
nicl.iey, Bielogrodzkiey, Kiiowstiey,  
a nawet i z samey Moskwy Stolicy: 
Rossyiskiey, do Ich przystąpiła zwią
zku Zgolą iuż wszystko było w go
towości do podniesienia rcwolucyi , 
czekano z, nią szczególnie na przyby
cie Tatarów Kazańskich , z któremt 
umówiono się . iż napadną na miasto w 
dziewięć lub dziesięć tysięcy iazdy.

Taki byl stan interessów, gdy w dnia 
C. Listopada rogu 1769. odmieniła się 
zupełnie ich postać Skłóciwszy się 
między sobą dwpy Panowie Moskie
wscy, k.den z nich uwiadomił Guber
natora , iż więźniowie wraz z Tatara
mi knowali lakowyś przeciw ieg^ 
osobie i garnizonowi spisek; iżby zaS 
nie obraził na siebie wszystkich s wtich.
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współziomkSw, oskarżył Beniowski;
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jo ,  iakoby był tey roboty dowodzcą, * 
Zaczym zaraz dnia 'j. Listopada o go
dzinie ledenastey w nocy w areszt 
Hrabiego wziąść rozkazano. Przyby-* ; 
wa warta. Usłyszawszy Beniowski ko- i 
latanie do wrotdomu, w którym mie
szkał,  wychodzi w koszu'! ze świecą 
w ręku, a otworzywszy bramę, z za- 
durnieniem widzi przed sobą Officera 
na czele kdkudziesiąt ludz zbroy- 
nych. Komroendant biorąc go za go
spodarza domu , pyta go azali więzień 
iest w swniey kwaterze. T.ik iest Pa
nowie , odpowie Hrabia,  znaydziecie 
go w swey izbie. Zdurzony Oriicer tą 
śmiałą odpowiedzią, b.erze z rąk iego 
iwiecę, i spieszno wraz z swoim io ł-

który tym czasem, korzysta.ąc z tey  
nader szczęśliwey dla siebie pomyłki, 
umyka co żywo do mieszkai/a zaufa- 
Tego*, swego przylaeiela Maiora Win-

'
nierstwem bieży do poki-iu Hrabiego ,

bladtha
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bladtha towarzysza swoiey niewoli,  
w którego przybiera się suknie, uciekf 
bowiem z kwatery w iedriey tylko ko
szuli. Opowiedziawszy mu cale zda
rzenie,  skłania go do niezwłocznej  
wraz z sobą ucieczki, k tak obay na
tychmiast opuściwszy Kazan, piechoto 
do pobliskiey udaią'się w ioski , zkąd 
chłopskiemi konm. do Sebuksar schra- 
n:a;ą się. Przybywszy na to mieysre,'  
donoszą znayduiącym się tam Panom 
niektórym Rossyiskrm, o odkrytym spi- 
sKu. Ze podeyrzenie na Beniowskiego 
naywiększe padało , zatrudnili się za- 
tym spisków, ułatwieniem onego ucie
czki,  aź do wyrobienia dian Podrożne* 
go, czyli ordynansu do pocztamtów, 
; żby iak nayskorzey na wszystkich sta- 
cyach dostawiali koni. Iżby go zaś niet •
poznano, i na niczym mu nie zabrakło 
w drodze, hoynie go i sukniami i pie 
niędzrai opatrzono. Zaczym Hrabia % 
Winbladthem Z Sebuksar, udali się dc* 

Tom I . Q



Kusmoden Janskoy. zkąd pocztę wzią
wszy, kontynuowali swą podróż do ( 
Nizney-Nowogrod, gdzie udali się za i 
Ofiicerów iadących z Kizlaru do Pe-j 
tersburga, z ważnemi od Gubernatora | 
depeszami. Woiewoda czyli Guberna
tor tamteyszy, nietylko że iak nay-j 
wspanialey ich przyiął i uczęstował I 
lecz nadto dal im dst rekommendacyi. 
ny do Woiewody Wolodymirskiego 
od którego bez tego zaświadczenia, 
zostaliby nieochybn;e przytrzymane-! 
mi. Tak upatrzeni w dalszą puścili sięl 
podróż , a przeiechawszy w nocy Mo-j 
skwę,  ztamtąd na Twer Weliki No-j 
wogrod do Petersburga udali się, gdzie 
dnia 19. Listopada przybyli- Stanął w 
tym mieście Hrabia w oberży,, udaiąc 
Maiora swoim kamerdynerem. Wprjd-I 
ce po swoim do tey Stolicy przyby-J 
c a ,  zabiera Beniowski znaiomość z] 
ni- iakim Niemcem, Aptekarzem z pro-j 
fessy i , któremu myśl swo^ą powierzy



wszy, iż pragnie okrętem ad obcych 
tiootać się kraiów, zysknie od niego 
adres do nieiakiego Kapitana ftolien- 

L derskiego, wkrótce mai4cego się pu
ścić na morze.

Niebawaie więc Hrabia udaie się dd 
tego Kapitana, a Zaproponowawszy 
mu aby go wziął Wraz z iego kamer
dynerem na okręt,  przyrzekł za tę 
usługę zapłacić mu psećset czerwonych 
złotych , za swoim do Hollandyi przy
byciem. Ochoczo na tę ugodę zezwala 
chytry Kapitan, bysnadź tym lepiey 
pokrył swą zdradę, gdyż zaleciwszy 
mu nazajutrz o pól nocy znaydoWać 
Się na moście Newy, miasto wzięcia go 
na okręt iak przyrzekł ,  rozkazał ga 
aresztować kommendzie z kilkunastu 
żołnierzy złożoney, która go Wraz i  
hiaiorem poprowadziła do Hrabi Ciee- 
ssrina, naywyżs2ego rządzcy poiicyu 
--Stawionemu przeden Beniowskie.

C a
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mu, natychmiast następuiące do odpo 
wiedzenia uczyniono zapytania;

1 .  Jakie iego urodzenie, zkąd 10 
dem, w iakim wieku, i iakicgo ies 
wyznania ?

2. Któremu kralowi wprzód slużyf 
zanim wszedł do Konfedtracyi Bar 
skiey ?

5. Z czyiey porady Akt tego zwią.’ 
zku podpisał?

4. Czyli mu nietayno iz dwór Fran
cuzki dostarczał pieniędzy na utrzy- 
my wanie Woysk Kutifedei ackich l

5\ Kto .emu niewolnikowi myśt. 
podał ,  podniecać snnycii więźniów 
do buntu,5 iaki dalszy byi iego zamiar 
w przypadku, gdyby mu się uoaio opa.- 
nować miasto Kazan?

6. Czemu uciekłszy z Kazanu przy
jechał do Petersburga; czy w tym nie 
były szczególne iaKie widojti? zkąd 
wziął pieniądze na pocztę i tak długą
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dro^ę 3 za co nareszcie swego towarzy-- 
sza udawał za służącego swego ?

'j. Czyli inni koafećeraccy dow udz* 
cy wchodzili lub nie do tey konspira, 
c y i , a nadewszystko czyli nie wpły
wali także Moskale do exekucvi tak 
niegodziwego spisku? Jak się wspól
nicy iego nazywali, i iak:m sposobem 
ter. uKnowal się zamysł? .

8- W przypadku gdyby było ma 
uszło uciekać z Moskwy, po co do 
Hollandyi a nie gdzieinćziey chciał 
się udać?

Na te wszystkie zapytania, nastę. 
puiącądi* odpowiedz Beniowski.

i .  Ze się urodził Szlachcicem Pol
skim i Węgierskim, że miał lat dwa
dzieścia ośm, i że i,v Religii Katoli- 
ckiey schowany.

£  Ze przez lat kilka służył w ran- 
ize Oficera w r użbie Cesarskieyr, i że 

dwie kampanie przeciwko Królowi 
Pruskiemu odprawił.
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Ze iako Szlachcic i Starosta Pol. 
ski obowiązanym byl pomagać wszel- 
kiemi silami Rzeczypospolitey dowy-j 
bicia się z pod larzma obcego pano-l 
Jmnia.

4. 2e zgoła o tym nic nie wie, czyli  
francya dostarczała lub nie, pieniędzy 
Konfederatom, l

5. Ze nigdy więźniów nie zachęcaj 
do buntu ,' że iedynym iego było za
mysłem odzyskać wolność, do którego 
przedsięwzięcia sądził się byd£ upowa
żnionym prze* srogie i nieznośne z 
nim obchodzenie się w niewoli;  żq 
nigdy przez myśl nawet iego nie prze
szło, iżby chcLl opanować miasto Ka
zan, a zetym ze \y tey mierze ani w i - 1 
nować ani posądzać go o naymniey* 
szy zamach, nie przystoi.

6. Ze wstanie będąc niewoli,  ani 
może ani powinien bydz oskarżycie
lem, 0 zatym wręcz oświadcza, iż nie 
©dpowie na szóste zaDytarJe-

, ' i \
I



■7. Ze opuściwszy Kazan, dla tego 
szczególnie przybył do Petersburga, 
ze się spodziewał prędzey ztamtąd mo
rzem dostać za granicę i że ten byf 
iedyny cel iego podroży. A co się ty 
cze Maiora WinDladtha, tego szcze
gólnie tym koncern udawał za swego 
służącego, iżby w drodze zmnieyszyf 
zachody i koszta.

g. Co się ściąga do iego myśli, do
stania się do Hollandyi, stało się to 
jedynie z powodu, że trafunkiem za
trat znaiomoić z Kapitanem Hoilen. 
derskim, który przyrzekł zabrać go na 
swóyokręt ;  dodał nareszcie, iż mniey 
go co obchodzi tam lub owdzie udać 
się , że wszystkie kraie są dla niego 
jednakie,  aby mógł tylko granice Pań
stwa Ressyiskiego opuścić.

Po tym pierwszym exami.iie, za
prowadzono Hrabiego do Zamku S. 
'avv a i I iotra , gdzie go do podzie

mnego lochu oddzielnie od Maiorft

' W s t ę p , 3 9



Windbladtha wtrącono. Dnia 23. zraj 
na,po trzeehduiowyin wifzi.-nlu,pier
wszy raz drzwi iego otworzyły się 
katuszy, a zmorzonemu trzydniowym 
głodem , dano kawał Michara i konew 
wody. Wieczorem dn ia tegoż . zapro
wadzony do Ministra Hrabi., .  ;zastaie 
go Beniowsk* w osobnym gabinecie 
nad iakowąś pracą. Na widok stawio
nego więźnia purywa się od swego sto- 
iika M in Lter , tysiąc zapytali iedne po 
drugich mu czyni,  a nie czekaiąc, od
powiedzi , wskazuie mu duży plik pa
pierów , z których oświadcza że do
statecznie ’ est uwiadomiony o wszy- 
stkicti iego zbrodniach i zamachach.— 
Ochłonąwszy rreco w swym gniewie 
Minister, na nou o zapala się, i pocznie 
lżyć Beniowskiego nayprzykrzeyszemi 
wyrazy- Nie tu był koniec iego sro- 
g ośc i , po szkalowaniu nastąpiły gro
źby, a wreszcie w ;ęiniowi oświadczo
no ? iżby na wszystkie intm ogatoiia , ia-

ĄO  W s t ę p .  ~
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kie mu będą w Radzie czynione , ojjir- 
maiibk odpowiadał, naczey bowiem , 
gdy naymnieyszą krnąbrność lub s prze
ciwieństwu okaże , lo s  go nayduu- 
tnieyszy potka. Po ryrr. oświadczenie 
Minister odsyła go nazad do swey ka
tuszy, a iakby nie dosyć było na tey 
męczarni, wskazuie, aby go zakuto w 
kaydany.

l\bedfjgo przecigż trwała ta sro- 
gość ,  tego bowiem dnia .eszcze w y .  
prowadzono go z w ;ęzienia przed 
Radą stawiono Wszedłszy do tey są- 
down/czey ’ zby, Beniowski spostrzegł 
dwudziestu Asstssorów siedzących da 
kola stołu; każdy z nijph miał arkusz 
papieru przed sobą, a w ręku trzymał 
pióro. Prezydowal Minister. Ow któ
ry sprawował powinność prokuratora, 
zaczął od czytania wszystkich zapytali 
przez Cecserina Hrabiemu uczynio
nych , wraz z iego odpowiedziami; po 
którym skończonym wskazał Frezer
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więźniowi, ażeby przysiąg!,  iako te 
wszystk.e odpowiedzi zgodne są z 
prawdą, co Hrabia natychmiast usku
teczni!. Wówczas prezydui^cy, nie- 
praktykowanym sposobem pcwstaie na 
Beniowskiego, wyrzuca mu krzywo
przysięstwo , każe mu zaprzeć się y% r  
sney przysięgi i pokornie wyznać pra
w d ę ,  grożąc, iż inaczey niebawr.ie na 
torturę wzięty zostanie. Tak straszna 
groźba mogąca przerazić nayodwa- 
znieyszą duszę, i zastraszyć samą nie
winność , nic nie dokazaTa na mężnym 
Beniowskiego umycie; owszem szlache
tnym gniewem zapalony^ ”  Nie przy-, 
s to i , rzecze, obroci wszy się do Prezj7- 
denta, Sędziemu bydź razem i ucie
mięż ycielem. Sprawiedliwość wtedy 
ty lko Karać może, kiedy oskarżony iuż 
przekonany. Rada wskazawszy mi , 
bym przysięgą moią potwierdził nie- 
winnosć , trzeba aby mię przekonała 
dowodam'1 , żem przysiąg! fa łszywie ,
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jnaczey wszelki gwałtowny ze mną 
poS.ifc.gpelt** byłby naznaczony cechą 
nayokrutnieys2ego barbarzyństwa, od 
którego zapewne serce N. Imperato- 
rowey dalekie, „

Odpowiedź tak śmiaiaFrabiegc sło
wo w sfowo przez Sekretarza w Pro
tokole zapisana, zjednała mu pomię
dzy Konsyliarzanii niektórych obroń- 
cow, a nawet takich co nie strachali 
się wręcz przeciwko opinii Naczelnika 
śwego za Beniowskim obstawać. Prze
kładali oni, iż więzień będąc jedynie 
przekonany o zan iai ucieczki, nie po
winien b/dź sądzony i karany iak kry
minalista Stanu a uwaga ta żwawą w

fv'?‘
padzie wznieciwszy sprzeczkę , od
prowadzono więźnia nazaddo katuszy, 
zkąd go 2 f.  Listopada żraną znowu 
przed Sądem stawiono. Dnia tego 
konfrontowano iego odpowiedzi z ze- 
znaniem pewnego Szlachcica Moskie
wskiego, którego Gubernator Kazanu
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przysłał  do Peteisburga na irkwizy- 
cyą. Był to ów sam zdrayca, który ob. 
W;nii ćawmey Hrabiego przed Guber
natorem Kazańskim. Zarzuca! on w 
Hadzie,  i wbrew Beniowskiemu, iako- 
b y  on wiedział o spisku knowanym 
przez Moskałów naprzeciw Rządowi, 
6e ich zacJięna! w tym przedsigwzię-- 
c iu ,  i ze sam otowiązał się wciągnąć 
niewolników w paityą malkontentów.

Zaczym wskazał Prezydent Hrabię- 
juu, co ma do odpowiedzenia na po
dobne zarzuty. Posłuszny Beniowski 
bez zwłoki i znaywigkszą oświadcza 
szczerością: ; ż w rozmaitych p o s ą 
dzeń ich Szlachty Moskiewskiey s ły 
szał ich rezonulących o rozmaitych 
przeciwkoGubernatorowiKazanskiemu 
układach, w M u  nawet z pomiędzy
tey  Szlachty otwarcie mu propono
w a ło ,  ażeby si'g złączył z partyą mai. 
kontentów, i wszystkich więźniów 

'  przemówił na %h stronę; lecz że on
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zawsze siuchaiąc giosu i prawideł ho. 
noru i poczciwości , od których nawet 
W sianie  niew ołi * n icg o o d w ieść  nie 
Zdo ła ,  nie c lhąc ich nigdy niczym 
skazić,  bez o g ro d u  na wszystkie  mai. 
kontenców propozycye ciągle odpo
wiadał: iż więźniowie nigdy nie w ey. 
dą w żadne zmowy i spiski przeciwko 
rządowi Kazańskiemu, a tym b a rd z ie /  
przeciwko interesowi Imperatnrowey: 
i e  nic zgoła do nich nie należy,  mię. 
szać się w czymkolwiek do praw i pre- 
tensyi Szlachty  R o s s y j s k i e y ż e  iey  
samey tylko przystoi zaradź,ć iey ucie
miężeniu ; że więźniowie los swóy by 
nai przykrzeyszy cierpliwie znosić go.  
ttowi ; i e  nareszcie w iednym ty lk o  
przypadku malkontenci otrzymać mo
gliby ich pomoc, to  iest ,  gdyby iuź ja
kowe odmejii  zwycięztwo;  lubgdyby; 
Szlachcie: iency winni byli Łwoie uwol
nienie. Zeznanie to tak daleko zga
dzało  się z  p raw dą , iz sam ów Muskaj
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oskarżyciel , nie zaprzeczył c-nemu. 
Zaczym znowu Hrabiego odprowadzo
no do więzienia , zkąd po trzeci raz 
dnia 2y. stawiono go przed Sąd, dla 
usłyszenia swoiego wyroku. Na po
czątku tey sessyi prezyduiący raz le
szcze pogrozu więźniowi torturą; lecz 
widząc iź żaden postrach naymnieysze- 
jto na umyśie Hrabiego nie czyni wra
żenia ,  a do tego nie mogąc go o nic 
więcey przekonać iak tylko o zamiar 
ucieczki,  proponuie mu, iŻDy uroczy
ste podpisał przyrzeczenie, iako nigdy; 
służyć przeciwko MoskiewskieyPoten- 
cyi me b idzie ,  iako bez zwłoki opuści 
Państwa granice, * że pod karą śmier
ci , nigdy w nich nie postanie. Pod te. 
mi warunkami przyrzeka Prezes wol
ność rnu powrócić. Ochoczo 3 eniowski 
na wszystko przyzwala, i natychmiast 
podpisuie re wers podany sobie od Są
du , a w następuiących niemal co do 
słowa ułożony wyrazach: — Oświad-



„  tząrii i przyrzekam uroczystym tyui 
„  moim zeznaniem, iż będąc przy- 

trzymany w czasie moiey z Kazanu 
„  ucieczki, gdy N- Imperatorowa 
, ,  wszech Rossy.5 z powodu wrodzoney 
„  sobie l itość5 odpuszcza mi to moie 
„  przestępstwo, nigdy stężyć nabędę 
„  u ial .eykolwiek bądź Potencyi. wo. 
„  iuiącey z N. Imperatorową; zarę. 
„  czam oraz pod karą śmierci, iż gdy 
„  m wolność powrócona będzie,  na 
„  zawsze opuszczę iey Paristwa., i ni- 
,, gdy do nich pod jakimkolwiek bądź 
„  nie wrócę pozerem- Dan w Peters- 

burgu dnia 29. Listopada R. 7769 „  
Ani wątpi! Hrabia .akowy poapisa- 

wszy cyrograf, iż natychmiast na wol
ność wypuszczony zostanie Omyłony 
iednak na swoiey nadzie , i na od w rot 
do swoiego odprowadzony więzienia. 
—  Pięć doi passowat się w nim Benio
wski między nad''ieią a rozpaczą, gdv 
w t y m d m a ^  Grudnia o drugiey z pól



nocy wchodzi do niego Officer z sie- 
dmią żołnierzami, którzy wloc go roz
kuwszy i w kożuch przyodziawszy, 
zabmią go w dyby, prowadzą na dzie
dziniec i pakuią w sanie parokonne ,  
ictóre natychmiast w drogę z naywię- 
kszą ruszają szybkością. Zdumiał Be-, 
niowslr na takie obeyście, a nocnat 
pomroka nie dała mu rozeznać ani ob
iektów, ani okolic co go otaczały. Do
rozumiał się tylko z odgłosu licznych 
dzwonków, iż kilkanaście k;bitek za 
nim iechało. To postrzeżenie wznie
ciło w duszy iego liczne uwagi nad 
niesżczęśliwością i dziwactwem swego 
pizeznaczenia.

W pierwszych mementach swoiey 
•podroży, cieszył się nie:aką nadzieią,’ 
.nniemaiąc że go do Polski prowadzo
no; lecz skoro roziaśniało się,  na \vji* 
dok lozmaitych wiosek któremi Kchal 
w czasie swoiey z Kazanu ucieczki, 
zupełnie od zmysłów odszedł* iasno,

i v i .
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widząc, iż go na wygnanie na Sybe- 
ry;j uwożą.

Gdy na południe zarrzymały się sa-’ 
n ie ,  za cały posiłek, dano Hrabiemu 
kawał suchara. Wśrzód iego dolegli
wości, to go przynaymniey pocieszy
ło , i i  przesiadając się z jednych sanek1 
do drugich, spostrzegł ;% Maior Win. 
bladtb był towarzyszem ' iego nie
szczęścia. — Ruszono zatym w dalszą, 
podróż, w któieydla tęgiego mrozu, 
niemało ucierpiał Hrabia, dla bliza 
swoich niedoskonale ieszcze zagojo
nych, które sądził,że się poroztw^era- 
f y ; i gdy o mało co od zunna nie sko- 
śc ia ł , wtym szczęściem osobliwszym 
Kommendant konwoju zatrzymać się i 
zaprowadzić Beniowskiego dofiikcze* 
mney chaT,ipy na nocleg rozkazał- 
Tarn nieco przyszedłszy do siebie Hra«, 
bia, spostrzega przed sobą Maiora Win- 
bladtha , który nie bgćąc rannym, wy- 

Tom I. D
/  ‘ 7 k ^ ^
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trwalszym był na zimno, W tak srogim 
nieszczęściu, niemałą przyniosło im 
ulg? » widzieć się przynaymniey, ro
zmawiać i wzaieranse sobie powierzać 
swe uciski i żale.

-Tknięty 5ch opłakanym losem Kniaź 
Maneów, Namiestnik woysk Senatu * 
a Kommendant konwoiu, cieszył ich 
niedolę i w poufałości im doniosł , iż 
ma rozkaz trcnsporcowau ich do Mo
skwy, zkąd do Tobolska,  a ztamtąd 
do Kamszatki mieysca ich wygnania, 
przeprowadzonem zostaną. Łzami za
lali się nieszuześni wygnańcy, na po
dobną wiadomość; kc i ich rozpacz po- 
czciwyManeów, > w dalszym czasie po
suwa swą względem nich grzeczność, 
aż do przymuszenia więźniaw do swo- 
iego stołu.

Przybywszy do Moskwy pożegnał 
Kniaź Beniowskiego i na2ad z kibitka
mi próżnemi do Petersburga powrócił.

■r<



Mieysce iego zastąpił PoruczniK z sze
snastą żo!nieizain«,pod których eskor
tą więźniowie poprowadzeni zostaJi do 
Wotodzij.-diB , gdzie dnJa 1 5  G r u d n ia  

przybyli. Przyłączono tam do nich 
cztery inne sanie, na których prowa
dzono wygr.ariców podobnież na cale 
życie do Kamszatki wskazanych. — 
Ciekawy i doskc.nale po Moskiewsku, 
umieiący Hrabia, w plerwszey upa> 
trzoney porze zabrawszy z niemi zna
jomość , bada! ich o przyczyny tak 
srogiego ukarania,* lecz ty lesię  tylko 
od nich dowiedział,  i i  ieden był Was- 
sili WassHewicz Panów, Porucznik 
Gwardyi: drugi Hippolit Stefanów, Ka
pitan Jnfanteryi ; trzeci Aseych Batu- 
ryn , Pułkownik Artylleryi ;  czwarty 
Iwan Sofronów albo Salmonów, Sekre
tarz Senatu Moskiewskiego. Składała 
się ich eskorta z czterdziestu sześciu 
żołnierzy, którzy z Wołodzimira kon-

D 2



woiowali ich aż do N.zney- Nowogo*' 
rod, gdzie dnia jg.  przybyli. Ztan;- 
tąd poprowadzono ich do Kozmoden- 
Jazkoy, gdzie ich straż wzmuCuiono 
Scem pięćdziesiąt Kawaleryi, dla.beZ- 
piecznego przeiechania Gubernii Ka- 
zańskiey, w ów tcbs uapastowaney gę. 
stemi Tatarów napadami, którzy zaraz 
po ucieczce Hrabiego,, wespół z zna., 
czną niewolników liczby rozpoczęli 
nieprzyjacielskie- swe kroki. — Z tego. 
powodu Kommendant nie zatrzymuiąc 
Się w żadney nawec wiosce owsy Gu
berni ! , dniem i nocą pędził aż do Mai. 
initz, miasta położonego nad brzegiem 
rzeki Wiatka, zkąd konwóy nazaddo 
Jazkoy  powrócił. Z Mal nirz transpór. 
towano wygnańców doSaragut , ztam. 
tąd do Kunzir, z Kunzirdo Tuninfcz, 
a z Tun‘ nkzdo Tobolska, Stolicy Sy- 
b ery i , łeżącey o 780 mil od Peters
burga.

1 -



Przybywszy cio tego miasta , rozlo
kowane każdego z osobna, dosyć wy
godnie ale pod strażą. HrabiaDyoni- 
zy Iwauowicz Ciecserin, Gubernator 
tamteyszy, a brat Policmaystra w Pe
tersburgu, mąż znakomity z swoiey 
ludzkość. i grzecznego postępowania,, 
metylko że scb rozkuć rozkazał, lecz 
nadto zleci! by ich we wszystko opa
trzono , doiwalaiąc im nawet czter
naście dni zabawić s; ę w mieście , dla 
odzyskania zdrowia znacznre nadwe
rężonego głodem , ostrością klimatu i 
niewygodami podróży. Przez cały ciąg 
bawieria sir więźniów w Tcbolsku, 
posy łał :m codziennie iedzenie z wła- 
srrty s wey knchn*, 0 gdy madszed* mo
ment ich odiazdu , udarowawszy ka
żdego pięćdziesiąt rublami, rozkazał 
im dać kdka baryłek w»'Jki i pięćset 
funtów tytuniu, z przyczyny iż towar 
ten w Kamszatce zbyt rzadki , a ko-

W  S T E F -  ■£ £



nieczme potrzebny, drogo w tym kra
in iest przedawany.

Tu kunczemy opisanie przypadków 
Hrabiego. Zebraliśmy ie z naywię- 
kszym staraniem. Dalszy ci^g życia 
iego przez niego samego, iak nastg- 
puie, iest cp;sany,
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Hrabia przybywa do Tobolska, stolicy Sybe- 
r y .  — Ludzkość Gubernatora. — Oaiazd 
s  tego miasta. — H sw po drodzę.—  Mia- 
sto Tara — Rzeka i Miasto Tomsky — Los 
wygnan:ótv Talarów obchodzi —  Propo- 
sycya uczyniona Hrabiemu schronienia się 
do Chin. —  Ęjego rany nie dozwalam mu 
ny przyiąi,— Podarunki dane wygnańcom 
p  zez ' Tatarów. —  Bezinteressownoic ich 
Kommendanta•

Rodziłem się z znakomitey familii 
Węgierskjey, i z zaszczytem służyłem 
RzeczypospolitelvPoisj5..ey,któr'ey bro-
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mac praw i swobód, ransiedm odebra
wszy, zostałem na placupotyczki przez 
MosKłIów wzięty w n i e  wol?-Nieszczę- 
śliwy ten dia mnie przypadek r wysta
wił  mnie na wszystkie dolegliwości \ 
uciski , na Jakie ieno przemożna za
wziętość zdobyć się może. Z więzie
nia do więzienia mnie przeprowadza
no ,  aż nareszcie zdało sie K o d o w i  
wskazać mnie na opłakany stan w ie 
cznego niewolnika. Taki był wyrok 
Senatu Moskiewskiego, a zatym oku
tego w ciyby, zawieziono mnie doTo- 
bolska, Stolicy Sybery ; , która fkiacia- 
2a się z pięciuset blisko domów; a za
mieszkana od Tatarów i Moskali. To- 
bolsk Iest położony pod góast. na któ. 
rey wierzchołku tyznosi się mocny za 
mek,służący za postrach i obronę m:a- 
s t u ,  a Gubernatorowi za siedlisko.

Garnizon miasta tego zazwyczay 
złożony bywa z dwóch regimentów 
infanteryi,  trzech szwadronów Kawa-



I t r y i , ■ dwóchset lub trzechset Koza. 
ków. Hrabia Dyomzy Cnecserin, stal 
s ’ f tam dla nas prawdziwym oycem, 
Przez cały ciąg uaszey w tym mieście 
bytności , obsypani byliśmy, ia i to
warzysz mego niesczęścia Winbladth , 
względami i grzecznościami zacnego 
tego i pełnego ludzkości Gubernatora. 
Lecz  naywiększn, którą nas mógł ob
darzyć , laska , a za którą wdzięczność 
n.gdy w nas nie wygaśnie, było po- 
zwolei ’e od niego nam dane używa
nia jpióra; tego to drogiego narzędzia, 
które iedne tylko może osładzać uci
ski, a gdy iest woludść stracona, obra3 
nam przynaymniey oney malować. 
Ten tylko prawdzi wą dobra tego war
tość poznaie 5 kto przez dług' czasti 
przeciąg o neguj był pozbawiony. Z 
tym to ia piórem ieszcze rnam nadzie
ję doświadczyć iakowych słodyczy, 
ono to mi pomoże przestać późnym 
wiekom , aż nadto sprawiedliwe me 
ię k i , i nieszczęść mych powieść.

B e n i o w s k i e g o . ;
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przyby tfcu. do Tobolska dnia zo, S ty
cznia r. 1770 a bawiąc w tym mieście 
az do 4 Lu tego ,  za staraniem i tro
skliwością poczciwego G u b e r n ato r a ,  

odzyskałem . s ly ' zdrowie, przez co 
■wytrzymalszym do odbiciares2ty tey 
przykrey podróży staiem s;ę. Gdy nad
szedł dzieri udiazdu naszego , wypra
wiono nas na opłakane mieysce nasze
go przeznaczenia , pod strażą dwu
dziestu czterech Kozaków, mających 
na czele Sotnika, Któremu Kommen- 
dant wyraźnie zalec i ! , iżby się z nami 
z naywifkszą obchodził ludzkośoą. 
S zesn aśc i  nas było sanek, po dwóch, 
wygnańców w każdych , > wyiąwszy 
kommendanckich, któremi samSotnik 
jechał- Pierwszy nasz popas był w So- 
bu lak , wiosce zamLszkałey od samych 
J atarów. Pomieścił tam nas Kapitan 
w  iednymże z sobą domu, i przyrzekł 
podobnież czyr.ić w ciągu caley swey 
podróży. Siadaliśmy z nim do iednega



stołu, aKuzacy którym on zaleci), by1 T f -i
z lak naywiększą byli ku r.am .grze
cznością , funlicyą raczey naszych do
mowników, iak naszey eskorty odpra
wiali. Zgoła cala ta straż niczego nie 
zaniechała, izby za przykładem swo
jego Kummendanta , podróż nam naszą 
łak nayznośnieyszą uczynić.

Dnia 5. wyjechawszy z Sobuiak, 
około południa spoczęliśmy nad rzeką 
Supkrą , i dla wzięcia posiłku , i dla 
napoienia koni. Gdy Kozacy rozbiegli 
się,dla szukania po wsiach okolicznych 
lakowych dla nas żywności, zwierza 
nam się Kommendant, ze iesc synem 
Pułkownika Szwedzkiego, wskazane
go na wieczne więzienie; i że on sam 
zrodziwszy się w Syberygnayusilniey- 
szym zawsze .ego było staraniem, od
tąd iak został Sotnikiem , otrzymać 
zezwolenie, konwojowania wygnań
ców na Syberyą. Nie znam, dcdał ,  
milszego ukontentowania 9 fójj ich
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osładzać niedolę. Widząc otwartość 1 
szczerość z którą się tłóraarzył, dali
śmy wiarę iego wyrazom, 3 żeśmy się 
nie mylili w naszym sądzeniu, czas 
nas przekonał.

ZSupkry, kontynuowana nasza dro
ga po nad brzegami rzeki I rtish , a no
cleg w miasteczku Beręnowsky prze
pędzony. Tam , zaszło nam drogę bli
sko dwudziestu wygnańców, którzy 
nas udarowałi rybami, biedni ci Judzie 
twierdzili ,  iż w sa i.ey prow incyi To- 
bolskiey przeszło dwadzieścia dwa ty
siące liczono wygnańców, których ie- 
ayny do życia sposób połów lub polo
wanie. Ruszywszy dnia 6. z Bereno. 
■wsky, późno w noc za echaliśmy do 
Is irga, wioski złożoney z szesnastu 
chałup, a zamieszkałey samemi w y
gnańcem', między któremi poznałem 
Jednego Węgrzyna. Jak mi powiadał, 1 
był Maiorem w regimencie Huzarów w 
służbie Rossyiskiey, Szefowstwa Ge-
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uerała Horw&th ; wskazany zaś na w y
gnanie za to ,  że śmiał za uadto usil
nie dopraszać się o swoi;? dymissyą, i po
zwolenie wrócenia do swoiey oyczy- 
zny Mienił sig bydź szlachcicem i spo
winowaconym 5 O) oszów familią. Cie
kawy niektórych szczegółów, wdałem 
się z nim w party kulamisyszą rozmo
w ę ,  którą nam ułatwiała pewność, iż 
prócz nas, nikt z całey naszey kom
panii nie zna Węgierskiego igzyka. 
M'gdzy inne,m badałeo g o ,  zkąd to 
pochudzi , iż tak mnoga liczba wy
gnańców, przywiedzionych do osta- 
tniey ngdzy, nie pomyśl ta dotąd o 
sposobie wyuobycia sig z swoiey nie
woli. Znaczna częśc naszych współ to
warzyszów, odpowie on, uskuteczni
ła niż co mówisz, uioży wszy proiekt, 
uciec przez Persyą ; lecz napadnieni od 
Tatarów Isiogayskich, wszyscy niemal 
polegli. Przypadek ten zastraszył in
nych, ; nie dozwala im póyść za tym
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przykładem. Oprócz tego wystawił mt
_ tyle innych przeszkód , iż nareszcie 

uwierzyłem co mi doniósł o iakr.ay. 
większey trudności uderzenia z To- 
bolskiey Gubernii. Skończywszy cie
kawą tę rozmowę lubo byłem prze
konany, iż nie masz w ssiecie zaką- 
ta ,  w którymby nie można odzyskać 
swoieyT wolno-ci, sprzysiągłszy się z 
ludźmi determinowanemi, a zagrza- 
netni miłością niepodległości, cieszy
łem się iednak, ze mnie przeznaczono 
do Kamszatki , nad morzem położo* 
tiey, a zatym obfitszey w śrzodki skru
szenia mych więzów.

Dnia 7. przeiechawszy rzekę Isirga, 
przybyliśmy do Juska, wioski osiadłey 
Tatarami, którzy nas mlek.em koby
lim , i mięsem ko::skim uczęstowali. 
Mróz trzaskacy, i silny wicher co nas 
zasypywał bez ustank u śnieżnemi bał- 
wany, skłoniły naszego Kommendan- 
ta,  żedni cztery zabawił na tym sta- 

i VV - '} I. • V *' * ’
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uowisku. Opuściliśmy go dnia i r .  żra. 
na, a ku południowi popasłszy nad brze
gami pew ney rzeczki , którą wbród 
pi zęby t u , zawtczioiio na» do Ahusca , 
miasteczka położonego nad brzegami 
rzeki tegoż nazwiska , która w Irtish 
wpada. Tam byt nasz nocleg, a naza. 
iutrz przybyliśmy doTara, miasta sto
łecznego Prowincyi tegoż nazwiska.

Dla tęgich mrozów, i d a przygoto. 
wama nas do trudów dalsze/ podróży, 
którą iuż n;e na sani3chv ale na koniach 
odprawiać mieliśmy, Kommendant na- 
szey eskorty przedsięwziąłdni kilka w 
tym miercle zabawić. W czasie naszey 
bytności w T ara ,  dano nam wolność 
chodzić po całym mieście , a nawet 
.ego okolicach ; a Sotni k nasz do te
go stopnia względem nas ludzkość po
sunął,  iż n ie tyko  skłonił Woiewodę, 
że wspaniałą dał dU nas biesiadę , ale 
nad to bogatszych zniewoli! mieszkań
ców, ze udarowau nas kożuchami i 
dostatkiem wódki.

B e n i o w s k i e g o .



Dnia 22. opuściwszy T a r ę , 1 : prze. 
by wszy rzekę Irtish , przybyliśmy da 
wsi Tatarski ey L u k i , zkąd dalsza wy
padła nam podróż przez niezmierne 
lasy i wysokie góry, gdzie niemało 
uznal'śmy utrudzenia, ’ a osobliwie 
bliznami okryty. Takowa podroż bar
dzo szła mesporo. Częstokroć noclegi 
p r z e p ę d z a ć  wśrzód śniegu, a konie na
sze samym mchem żywić musieliśmy. 
Trzeciego Kwietnia, spoczywając nad 
-rzeką Oni, zdybała nas kupa Tatarów 
Z hurdy Barabutów. Skorośmy ią ty l
ko zoczyli ,  prosiliśmy natychmiast, 
iżby nas uzbrojono, co gdy nastąpiło, 
sieóliśmy na konie. Widząc to Tata- 
rowie posunęli się ku nam; lecz widząc 
nas gotowych do ich przyjęcia, szyb
kim pędem w swoią udali się drogę. 
Po ich cdieździe, przebyliśmy rzekę 
Om, a niechawszy do rzeki Inak-a, 
rozbiliśmy nad iey brzegami nasze na
mioty. O świcie, właśnie gdy wdał-

' szg



K*
yzą mieliśmy się puszczać drogę, za
skoczyła nas kupa ludzi pieszych , aie 
uzbroionych, Proszeni od nich Rossyi- 
skiiu językiem , iżbyśmy się zatrzyma
li , uczyniliśmy to za Kommendanta na
szego zezwoleniem. Zbliżyli się więc 
ku nam, a pozdrowiwszy nas i nasże- 
goSotnika, ciekaw1 byli wiedzieć od 
niego o naszym stanie i  przeznaczę 
niu. Uwiadomieni 'żeśmy wygnańca
mi b y l i , użalili się nad naszym losem, 
oświadczając , .żoni sami na pndobneż 
wskazani nieszczęście , i że iuż od lat 
dziesięciu doświadczać go muszą, iy-  

' iąc iedyr.ie z myślistwa i połowu. B y 
ło ich przeszło sześćdziesiąt, i oczy
wiście wyczytać z ich twarzy mozono, 
iż ukryty iakowyś mieli zamiar. Lę-  
kaiąc się Kommendant przy krych jako
wych skutków, wyniknąć mogących Z 

podobnego spotkania, chciał konty
nuować swą drogę,4 lecz myśliwi zna
lazłszy wo*dkę naszą wyborną, przy- 

Tom /. E
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musili nas, że cale dni trzy przepędzić 
z niem’ musieliśmy. Uwolnieni nare
szcie od tych natrętników, zostawi, 
uszy  w tyle rzekę Inakrę, ruszyliśmy 
do Bogoiodekoy, zkąd dnia n „  prze
bywszy rzekę Oby, dnia stanęli, 
śmy w Tomsky,

Miasto to dos^ć regularnie zabudo
wane, nad rzeką tegoż nazwiska, sa- 
memi Tatarami iest zamieszkałe; całą 
iego obronę składa coś nakształt for- 
tyfikacyi, maiącey minę zamku, w któ
rym mieszka Gubernator prewincyi, 
kommenderuiący garnizonem, 2 łożo
nym z 400. piechoty, i 800. Kozaków. 
Zwal się on Villt;neuve , rodem Fran
cuz, i z wygnarfca Pułkownikiem w stu* 
ibie Rossyiskiey został. Z ludzkością 
od niego przyięc , na przełożenie na
szego Kommendanta, otrzymaliśmy 
od u.ego pozwolenie,  zabawić się w 
tym mieś J e  do 10. Maia, ‘a to z po
wodu przykrey roku pory, a tym nie-'



bezpieczrieyszey, iż w owych stro
nach ustawiczne panuią deszcze i sio . 
ty  w ostatkach Kwietnia początku 
Maia.

Zeszedł czas nnsz aosyć miłe W 
Toinsky. Tatarówie bowiem dowie* 
dz Ja wszy s ię , i-ż zabrano nas w niewo
lę ,  gdyśmy wspólnie .z Turkiem pi ze* 
ciwko Moskalom woiowaii, obowią
zkiem swey religii sądzili,  iżby nam 
we wszystkim byli pomocą, ■ Między 
jnnemi, pewien bogaty kupiec futrza- 
nynaybardziey do nas się przywiązał,  
a tak daleko los go móy dotknął , i' 
proponował ml,  ażebym do Chin szu., 
kat schronienia, ofiaruiąc mi sam bydź 
towarzyszem w tak niebezpiecznym 
przedsięwzięciu, Kodem iestem, rze
cze do mnie, z hordy K&ntay, krain 
de Ka lkaz , graniczącego z Chinami, a 
aatym znam doskonale wszystsie prze., 
szpiegi. Z ochotą byłbym przyiąf tę 
jadę wspaniałą, gdyby nie słabość mo5

E  2
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iego zdrowia i roztworzone rany, 
które żadnym sposobem nie dozwalały 
nii puszczać się piechoto przez 300. 
mil dróg ' ,  inaczey bowiem ucieczka, 
nasza niepodobną byłaby. Uwagami 
mciemi przeKona ny cnotli wy ten czło
w ie k ,  o niemożności uskutecznienia 
iego proiektu, ofiarował rr>i znaczny 
podarunek, kióry czyli od niego sa
mego, czyli też od wszystkich razem 
Tatarów Tomskich pochodził, wynosił 
do 000 rubli. Zrobiwszy między sobą 
podział tey suńmy, część oney prze
znaczyliśmy dla naszego Kommencian- 
ta ;  lecz ten uczciwy człowiek przyjąć 
mc od nas nie chciał, mówiąc, iż za na
szym do Kamszatk; przybyciem, znay- 
dą się liczne potrzeby, na które oszczę
dzać pieniądze nasze w nniśmy, f
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Odiazd z Tomska.- ffykka K^asnoiarsk. -  
llltmsk. — Cena zwyczajna w tamtejszych 

stronach towarów Kuropeijskich i  fuier.—  
akatsk. —  Kompania uprzywileiowana 

handlu futrzanego. —  Ptoiekt ucieczki, 
ułożony z P Hoffmanem. — Utworzenie 
ligi wygnańców — iVijiazd z ffakutsk.—  
P.  M- ffman pozostaie. — Kłótnia między 
csko'ta.-— Nieb zp'eczne skutki śmierci P. 

Hoffmana.— Szczęśliwe im zapobieżeniem

_l_JfNia i i .  Maja opuściwszy miasta 
Tomsky, w;echaliśmy w krainę pustą , 
okrytą lasami i górami , przymuszeni 
ciągle obozować wśrzód śniegów. po 
czternastu dniach t^y nayprzykrzey- 
sze> drogi , na dopełnienie naszych 
przykrości i niewygód, zabrakło nam 
tak daleko na żywności, iż po pói su
chara tylko na dzień między nas roz-
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dawano. Wyniszczeni g !udtm , i sńadź 
jak wielkiemi trudami , kiedy w tey 
przeprawie ośmiu Kozaków i dwana
ście k^ni padło, przybyliśmy naicszeie 
do Juska- Krasnojarsk, miasteczka po
łożonego nad wielką rzeką Jenissea. 
Racbuią w nim naywiecey trzydzieści 
domów* i te samem! wygnań cami Mo- 
skiewskiemi są zamieszkałą.' Zfwnek ,  
aloo raczey nikczemny okop tym ozdo
biony nazwisk:e m , otacza do koła 
dom \Yciewody, palissadą wzmocnio
ny. Garnizon zaś iego naywigcey 
z  dwudziestu wygnańców żołnierzy 4 
składa się-..

Rozkwaterował nas Woiewoda r.ę- 
ćzney tey i ebogiey Guberni! , w nik- 
czemney swey twierdzy, nic wprzód 
jednait dopnśtil nas cło swego oblicza s 
az go nasz Kommendant zapewnił,  iż 
chęcią naszą iest ofiarować mu podług 
naszey możności podarunek iakowy.
Na takowe oświadczenie odezwała dę

- k / f 1 só>\' - ' &
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w nim ludzkość, a r.awet grzeczno, 
ścią tknięty, zaprosi! nas do siebie na 
uczfę ,  po którey skonczoney, ofiaro
waliśmy nib azescdziesiąt rubiów, któ
re podły Gubernator uprzeymie przy
jął , proponując nam niby wnadgrodę, 
śżbyśmy ia  podobną! summę kupił* od 
niego małą wóaki baryłkę, trzymaiącą 
zaledwo cztery garce, na co zezwolić 
musieliśmy.

Dnia 19, na wyraźne Gubernatora 
zalecenie, iżbyś ny w n e t  miasto o d u -  

szczali , w dalszą puściliśmy się drogę, 
która nam zarówno lak doTcmska dala 
się we znaki Panowały na przenśa. 
ny trzaskące mrozy i s lo ty ,  a oko 
nic w koło siebie nie widz:a i o , nad 
niezmierne śniegów przestrzenie, któ- 
re tu i owdzie łyse przerzynały gó-y. 
Wlekliśmy się Tak żółwie, a snadź iak 
przykre musiały hydź przeprawy, kie
dy niemal wszystkie nasze wyzdyrha- 
iy  konie. Umieraliśmy z głodu; za

V '



cały bowiem nasz pokarm, służyła ko
ra brzozowa rozmoczona w wodzie. 
Przebywszy nareszcie owe pasinogór, 
które Gubernią Illimską od Jennissey- 
skiey dzielą , ulitowała się przecię nad 
nami opatrzność, gdy dnia 2$ Lipc a ,  
po dwud7:estosześriodniovvey podró
ży, nad brzegami rzeki Angary, spo
tkaliśmy hordę Tatarów Tunguskich, 
którzy nam ustąpili cztery łos'e i dość 
znaczną pro wizyą ryb suchych ; w za
mian za tyturi i gorzałkę.

Dnia 26 przybyliśmy do I l l imsk, 
stolicy prowinryi tego nazwiska, po- 
łożoney nad brzegami jjfeki Illima. 
Miasto to sławne handlem znacznym 
futer ,  iesc składem na ten towar ze 
wszech stron zwożony. Zaieżdżaią pon 
kupcy Moskiewscy, a kupiwszy go w 
zamian za roznnite Eurupeyskie pro- 
dukta , do Ch:n go prowadzą Handla
rze ci zwykle dwieście na sto zara
biają na samych Jśuropeyskich towa.
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rach; a przybywszy do Chin, jeszcze 
tam w dwóynasób na futrach zyskuią. 
Oto taryfFa niezawodna i niemal zwy- 
czayna, podług którey Maikietani to
war swiy  myśliwym i wygnańcom tey 
prowincyi przedaią. Funt prochu do 
strzelania, trzy'duble, funt tatuniu, pół. 
tora rubla ; czterdzieści funtów maja , pięć 
rublów ; dztgsięó funtów masła, szesć ru
bli ;  baryłka wódki, od ośmnascu garcy, 
pięćdziesiąt rubli ; futer zaś które ku
pują , lub wymieniaią w teyze propof. 
c y i , następująca iest cena; iedna skora 
sobola, rubel; skóra krzyżaka, trzy ruble ; 
skóra niedźwiedzia , półtora rubla ; pite-   " ’ ’’ ■’ '" *Ł ‘ j
dziesiąt skórek popwJic , rubt | ; sto skórek 
królików, rubel, dwadzieścia cztery skorek 

gronostaiowijch, rubel; &c. dcc. &c
Woiewoda tey prowincyi,  udaro« 

wawszy nas sześcią łosiami, i dwudzie
stą funtami mąki , wyprawił nas cło 
Uskctslcoy, ws; połeżoney nad brze
gami rzeki L e n a , gdzie wsiedliśmy na
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czółna zrob'one z kory brzozowey. 
Kzeka ta płynie przez Jakutsk, a skro
piwszy całą część północną Syberyi , 
wpada w lodowate morze. Piękność i 
pogoda tey roku pory, pierwszy ra„ 
l ę  podróż wygcdną i przyjemną nam 
Uczyniła. Zdrowi za tym i weseli przy
ty l iśmy do jakutsk , dnia 2 0 Sierpnia. 
Tam ze smutkiem przyszło nam poże
gnać poczciwego Kommeodanta. Po
mieszczeni wszyscy w iednym domu, 
pod straż nas czterech żołnierzy i :e- 
dnego Sierżanta oddano

Miasto Jakutsk , położone pod sześć
dziesiątym drug;m gradusem szeroko
ści pólriocney, a stolica prowincyi te
goż nazwiska, liczy w sobie sto trzy
dzieści domów drewnianych ; forteca 
Eaś iey z Dodcbnegoż materyału. S?mt 
w nim mieszkają wygnańcy i Kozacy, 
który to korpus składa zaciąg wszy- 
stkichdzieci płci męzkiey, licząc w to 
Szwedów i Niemców na Syberyą za-
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y
słanych. Woysko to z a z w y i e s t  
używane od Rządu do wybierania dani
ny od Tataiow, poddanych Moskwie. 
W roku 176^. wynosiła ta s iL  zbroyna 
20,000 łudzi zdatnych do boiu.

Pod bytność moią w Jakutsku,  za* 
brałem znaiomuść z kilką kupcami 
Greckiemi, którym Imperatorowa za 
summę 30,000, rubli, nadała przywi. 
ley monopo,iczny w caley owey prc- 
w m cyi , handlu futrzanego. Wyznali 
mi o n ; , iuż zyskali więcey ośmdzie* 
! iąt tysięcy rubli,odciąwszy wszystkie 
swe wydatki;  lecz że będąc przyrnu. 
szeni dla utrzymania swoiego prawa, 
dzi-elić się nieiako tą summą z Guber
natorami. handel ten nie iest tak bar
dzo i a ki się na oko zdaie zyskownym. 
Ucierpiał on nadewszystko w osta
tnich trzech latach, dla przerwaney 
przez woynę koramurikacyi z Turka
mi. Poznałem się takoż w Jakutsku z 
niektóremi wygnę drami, którzy mnie



powiadali , i i  w owym mieście samych 
Offictrów wygnanych trzydziestu pię
ciu liczono, w cetey zaś prowincyi 
l iczba wygnańców do 425 dochodzi. 
Smucił' się w ów czas wszyscy nie
szczęśni ci ludzie , z powodu odiazdu 
Pana de Brin, Pułkownika Francuza w 
sluibie Moskiewskiey, który prze2 
pięć lat będąc Woiewodą tey prowin
cy i ,  zasłużywszy na miłość powsze. 
chną, znieutulonym dla wszystkich 
żalem, został zmieniony przez ni ia- 
kiego Moskala, który równie bj7f zło
śliwym 1 okrucnym, iak iego poprze
dnik wspaniałym i ludzkim.

Trzeciego dnia po moim do Jakut- 
ska przybyć: ^, odwiedzi! mnie JPan 
Hoffman , felczer 2 professyi, którego 
wysłano z Petersburga do Kamszatki, 
w urzędzie p erwszego Chirurga Rzą
dowego, z pensyą roczną tysiąca pięć
set rubli. Zaraz w pierwszey roz.nowie 
spostrzegłszy w n:m światło i grunt



poczc iwy, : opowiedziałem mu moie 
nieszczęścia, Tknął go do żywego opis, 
z iakim barbarzyństwem ze mną po
stąpiono, Ze zaś un sam puczytywal 
s-woie ao Kamszstki wysianie,  polity
cznym wygnaniem, wręcz mi zatym 
proponował, iżbvśmy za naszym na to 
mieysce przybiciem , znieśli się i wy- 
naleźli sposób uc;eczk morzem do 
Chin , albo do Japonii. Jedyną tylko 
trudność w tym przedsięwzięciu upa 
trywal,  gdzieby znaieść doskonałych 
roaytków do kierowania okrętem, 
który pod pozorem wyiścia do ryb po
łowu , kupić sobie zamyślał. Poufanie 
t o ,  iawnie mnie przekonało, o zgo- 
dności zobopólnycb naszy. h widoków. 
Bez wahania się zatym rzekłem do 
niego: " je że l i  takie są w istocie two- 
,, ie zarmary, możesz bydź spoJtoy- 

nym względem ekwipowania i kie- 
,,  rowauia okrętem. Kilka morskich 
„  podróży, którein odprawił, zrobiły



,, mnie samego niezgorszym . żegla.' 
, ,  rzem. „  Oświadczyłem mu daley 
mą rr.duść, zeru go znaydował w tym 
przedsięwzięciu, które ia sam uformo
wałem od momentt iakem usłyszał, iż" 
Kamszatkf.iest mieyscern mojego wy-, 
gnania. Zaręczywszy mu nareszcie sku*, 
tek pomyślny nssze-go planu, aby ty l 
ko trwał w swoiey determinacy , za
kląłem go naymocniey, izby w nay. 
głębszym mdczeniu trzymał nasze 
wza;emne układy.

Od tego dnia rozmowy naszednne- 
go nie miały ce lu, iak wyszukiwanie 
j ułatwienie sposobów przyszłey na- 
szey ucieczki i że zaś w ciągu moiey 
podróży, poznałem dostatecznie to
warzyszów muiego wygnania, widząc 
śe całą ich ufność posiadam, bez trwo
gi kommunikowalem im mnie i Hoffma
na zamysly.Ulożyliśmy zatym między 
sobą ścisłą związać się przysięgą.

P O D R 6 Z ffi1

*



Dnia 26. Sierpnia, zgromadzenie na- 
Sńe złożone z Hoffmana, Majora W:o- 
bladtlia , Kapitana Panowa, Kapitana 
HyppoiitaStefanowa, Pułkownika ta. 
rury na , i Sekretarza Sofronowa, wy. 
brało mnie swoim wodzem. Zapaleni 
żądzą widzieć iak miyptędszy skutek 
naszego zamiaru, pod pozorem ko
rzystania z piękney roku pory, zanie
śliśmy dc Woiewody proźbę,iżby nas 
niezwłocznie eXj edyowal do Ocliot- 
s k a , miasta nadmorskiego SybbsHe- 
go, zkąd doKarnszacki okrętem płynąc 
mieliśmy. Żądanie nasze wnet usku
teczniono , i tegoż iesżcze miesiąca 
ruszyliśmy w dalszą podróż, pod straży 
dwóch Sotników i dwunastu Kozakoty. 
Nieszczęściem Pan Hoffman, maiąe z 
soDą dosyć sprzętów, rie mógł nam to. 
V'arzyszyć. Odprowadzało nas z Ja -  
Jtutska kilku wygnańców, którzy nam 
nad brzegami rzeki Leny ,  wyborną na 
pożegnanie sprawili ucztę. W liczbie
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ich znaydowali sr  ̂ dway mludzi Pano. 
wie Rossyiscy, z familii Gurgiewów, 
którzy służąc w Gwardyj Imperator- 
skiey, .Łostad v,a ro^tcazem Rządu po
słani na wygnanie. Nowy nasz soosób 
■nodróźy, sankami, do których łosi za
przęgano, bardzo był przyjemny. Za- 
ledwopoiąć można ich szybkość i l e k 
kość; to źaa naywięcey zadziwia, i i  
,;arść mchu zmaczanego wurynie ,  na 
kilkado sił _m udziela, isposobnemi 
do iazdy czyni.

Szóstego dnia po naszym odiezdzie » 
przybywszy nad rzekę T o lę , dano nam 
spoczynku przez dwie doby, nie z tro. 
skliwości o naszym zdrowiu, lecz że 
dozorcom naszym przyszła ochota o- 
biedź Tatarpw hordy Jakutskiey, w  
celu wyłudzenia od nich iakowych po
darunków. Jakoż pcwrócili nazad ob
ładowani Kunami , Lisami i Rosorrm- 
kam:. Zwierz ten ostatni szczególnie 
tey prowincyi właściwy, dużo iestpo.

do.



dobny do wilka Europeysk;e g o , nade- 
wszystko zszerc" ,  z tą tylko odmia
ną, iż włos oney iest czerno - lśniący 
się. Kobiety Sybirskie używaią go na 
czapki.

Trzeciego Września, przebyliśmy 
rzekę T o lę , a w da]szey podróży nic 
ciekawego nie zysztci wyiąwszy zwady 
pomiędzy naszemi strażnikami. Nay, 
ulubieriszą Kozaków zabawą iest gra ,  
do którey tak wielką mai^ pass.yą , iż 
wśzzód sloty na we' dnia tego nie by
ł o ,  iżby się bez- niey obeyś/c mogli. 
Jeden z nich przegrawszy do swoiega 
Sutoika całą swą chudebę, aż do ży
wności swey nawet , pócznie go lżyć 
i onemu grozić ,  za cn Kommendant 
rozkazał Kozakom, iżby go związali * 
i sto batożków mu dali. Le cz  ci mia
sto usłuchania tego ordynansu, łączą 
się owszem z przestępnym, obnaża, 
ią swego Officera, i wyliczaią mu ze 
trzysta nahaj qw. Lubo oboiftni ził» 

Tom /. ° 7 .

B  *  Ń  T  O  W  S K  X F , (3 Ó I



ga P  O O R Ó Ż E,

pełnie w całym tym interesie , baw'Iy 
nas niezmiernie te sceny- Lecz  nie- 
długo trwała nasza wesołość, a nowy 
zaarzony w tey podróży przypadek 
zasmucił nas i aużo przeraził. Doga. 
nia nas Kozak,  wyprawiony spiesznie 
Za uann z Jakutska,  który nas uw a- 
domia, że Pan Hoifman umarł, ze pa 
iego śmierci, Rząd między iego sprzę
tami znalazł hkoweś ważne papiery, 
które natychmiast przez niego wysłał 
do naszego Kommendanfa , z zalece. 
niem mu, iżby :e oddal Gubernatoro
wi Orhotska Panu Plenisoerowi , i 
ostrzegł go, iżby luz nas nie wypra
wiano, do Eamszatki. Na tak nłeDo- 
myśłną nowinę, durozunreliśmy się , 
iz albo Pan Hoffman pisał co o naszym 
proiekcie do swoich przyiaciół w Pe
tersburgu, albo że zostawił w swyca 
pismach iakowe naszych zamysłów śla
dy. Po wielu rozwagach ani wypadało 
nam wątpić , d  Gubernator Jakutsk i ,



iezeli dokładney o naszym spisku nie 
ma wiadome«ci , musiał go przynay- 
mniey wyśledzić , i ze dla tey a nie 
inney przyczyny Wysiał do Guberna-- 
tora Ochotskiego depesze , na mocy 
których powcórnieby nas do więzienia, 
Wtrącono. W tak smufney sycuacyi ra. 
dzić koniecznie wypadało o sobie ; 
prouonu;ę więc iż iest nieodbita, bądź 
iak chce opanować owe papiery, a za 
pomocą Pana Snfronowa . ułożyć inny 
list od Gubernatora JakutsŁiego, W 
wyrajach wcale na stronę naszą przy
chylnych. Podobała się wszystkim ta 
myśl mota, a gdy rozmyślamy iakby 
ią nayzręczniey usKutecznić, wydarza 
się wtym pora , która nam m>d wszel* 
kie nasze posłużyła życzenia.

Dnia I I  WrześnUj! gdyśmy czółna
mi przeoywali rzekę Ałdan , a w pd* 
bok ich w pław nasze łosie płynęły ,  
Wywraca się raptem czółno naszego 
Kommendanta oczywiście przez złość

i?’ 2



Kozaków,którzy nieprzestriąc na tym, 
£e go wybafcżyli ,  chchli  iesZcze tym 
swoim figlem, pozbawić sit na zawsze 
iego kulleżenstwa- Szczęściem , żart 
ten prawdziwie kozacki nie udał się ,  
a że Sotniłt dobrze pływać umiał , 
wlot do brzegu dosiąt się. W ciągu te
go przypadku, co żywo na 'ego posko- 
czylem ratunek , co mi go niezmiernie 
uięio. Przekonany tym zdarzemem, 
iak mało mu ufać Kozakom wypada, 
w wygnał caeh począł szukać swoiey 
obrony, a widząc iak drdeko od nich 
wszystkich byłem poważany, szcze- 
gólmey i całkiem^do mnie się przywią
zał. Z moipy strony niczego nie zanie
chałem bym go sobie zniewolił ,  i gdy 
iuż byłem pewny, ze iego samego sliło- 
irę  do uskutecznienia n&szego wzglę- 
dem depeszów zamiaru, wtym pomy. 
ślnieysza wydarza się pora, gdzie wiel
ki ten nasz proiekt do skutku nayzrę- 
czniey przychodzi.



Opodal za rzeką Aldan, napada nas 
potgźna u lewa;  zatrzymue sig cały 
rasz konwoy, dla przesuszenia zma- 
czaney swoiey odzieży, Śółzystamy 
z tego momentu, zachęcamy Koza-, 
kow do gry7 iżby ich potym gorzałką 
zapoie,  Przynnim oni ochoczo tg pro- 
pozyeyą. Giab póki mogli1, nareszcie 
wypiwszy mi gd/y sobą wigcey dzie* '  
wigcju miar wódki, oachodżą zupeł
nie od zmysłów, a my profituiemy co 
w a z  tey ch wili , dla schwyceni? ae- 
peszów; Otworzywszy ie znayduiemy, 
iż nasza ttw >ga nie była daremną, L i s t  
bowiem Kommendanta JaKutskiego do 
Guberr, tura Ochotskiego w następu
jących był wyrazach:

”  Dway Sotnicy, Kolosów i Rostar.
„  quew, prowadzą szesciu niewolnr- 
, ,  ków Stanu, posłanych na wygnanie 
9> do Kamszatki, za rozkazem Senatu,
„  Skore tylko staną oni w Gulernii 
5, WPana, rozkaż ich bez zwłok! osa



„  dzić w więzieniu, i tam sfrzedz ich 
p i l t r e , aż nie odbierzesz udemnie 

„  dostatecznieyszey o ich zamachach 
|, informacyii wtedy z r o b i z  nich. 
,, iak nayściśleyszą indagacyą. Co mł 
,, dotąd wiadomo o ich spisku , dono- 
, ,  szę, Za przybyciem tych wygnań* 
, ,  ców do Jakutsk, ulitowawszy się nad 
s, ich nędzą, pozwoliłem im pr-echa- 
3, dzać się po mieście ■ nrasto wdzię- 
3, czności, na złe on: zażyli tey woL 
,,  nosc i , pobudzaiąc kryminalistów 
a: Stanu do buntu. Osobliwie ieden 
,, między niemi, nazwiskiem Maurycy 
i, August tajt daleko swoją posuną! z u- 
9, chwałość, że wciągnąć potrafi? do 
„  swoich zdradliwych zamiarów Chi- 
SJ rurga Hoffmana,który z nim hę sprzy- 
s, siągf, iż skoro tylko do Kamszatki 
„  przybędzie, postara się o okręt , na 
„  którym wspólrde cilchmość ułożyli 
, ,  sobie uprowadzić wszystkich tey 
„  prowineyi wygnańców. Doniósł mi 

/ -c!;' V  r ' • 'i
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u tym niegodziwym okładzie pe« 
„  v«en z tuteyszych niewolników, 
„  któremu go Pan Hoffman przed swo- 
,, Ją śmiercią powierzył Itozkaza- 
, ,  łem więc zabiać wszystkie tegoChi- 
„  rurga sprzęty, między któremi gdy 
, ,  znaydaię papiery niezrozumiałe dla 
„  mr.ie , są bowiem po niemiecku pi- 
j ,  sane, przesyłam ieWPanu, w nuie- 
,,  bnianfij! iż znaydziesz ony^h prze. 
,, tłumaczenia sposób. W przekona- 
,, niu zatym iż ci zuchwalcy o ueiecz- 
, ,  ce zamyśla5! ,  (inne ich bowiem za- 

miary dotąd mi ieszcze tayne)  ra- 
,,  dzę , iż przyzwoitą .esf  rzeczą , pil- 
,, ne mieć nanich c k o ,  a nadewszy- 
„  stko nie wysyłać ich roku tego do 
„  Kamszatki. W nuypierwszych moich. 
,, depeszach nie omieszkam o tym zda^ 
, , rzetr.u donieść Senatowi,  a i&kie 
„  od niego odbiorę rozkazy, przeszły 
,,  ie WPanu, łecz dla odległości nie
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spodziewam s ię ,  aby one przed ro- 
,, kiem rąk tego doszły „

Skończywszy czytać to p 'sno,prze
zieraliśmy potym inne papiery Hoffma
na, w których nic nie znaydowaio się, 
coby naszego dotykała zamiaru. A tak  
gdy ieden tylko list Gubernatora mogl 
nam szkodzić, podstawiliśmy zatym 
na iego miejsce inny, w następują
cych wyrazach:

Dway Sotnicy, Kolosów 3 Rostar- 
„  quewj prowadzą sześciu niewolni- 

ków stanu, wskazanych na wygna- 
„  nie do Kamszatki za rozkazem Se- 
„  nata. Poznawszy 4ch zbliska, tal; 
,, mi się podoba! ich postępowania spo- 
,,  sób, 12 mam sobie za powinność iiv 
, ,  teressować się zaśmemi. Czas ktćw 
,, rym z niemi przepędzi! , da! mi do
„  poznania, i z wszyscy kochaią honor.1
r, który ich prawidłem; nadewszystko 
ą} zaś dway cudzoziemcy, którzy są
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wcrennemi brancami, warći są wzglę- 
,,' dów WPana. Czułość iroia nad nie.- 
, ,  szczęśiiwemikaże nr pisać za nie- 
,, ini. Czydbyś nie mógł WPan po* 
„  zwalić im nieco wolności w swym 
3, mieście, iżby ich przez to zasłonić 
,, cd szkorbutu, choroby iak słyszałem 
„  zwykłey i bardzo niebezpieczney 
9, w porcie Ochotskim? Nie masz się 
„  W Pan r iczego obawiać , grzecznym 
, ,  z niemi obeyściem; zaręczam bo*. 
,, wiem , iż nad co ci ludzie szlache. 
,, tnie mydlący, by na złe tey iego 
„  wspaniałości użyć chcieli. Felczer 
,, Hoffman, który wraz z niemi desty- 
,, nowany był do Kamszatki, umarf 
,, tutay. Nie mam nikogo posiać na 
,, i“ go mieysce. jeden z wygnańców 
, , prowadzonych do Ochotska , pedo'

bneyże iest professyi, nie widzę za- 
, ,  tym nieprzyzwoitości , iż gdy w 
„  Kamszetce na Felczerze brakuie, 
9ł Gubernator tamteyszy, wziął go na
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nreysce zmarłego, Spodziewam się, 
, ,  że kontent będzie z tego , którego 
, ,  rekomirenduię. Papiery przyiączo- 
„  ne do tego listu , należą do Para 
, ,  Hoffmana. Posyłam re; WPanu do 
s, wytłumaczenia, izbyś z nich mógł 
, ,  lakową powziąść wiadomość a pro- 
3, iektacii i zamiarach nieboszczyka ; 
„  z wielu miar bowiem dorozumiew^m 
a, s ię , iż on po części należał do kom- 
„  panii myśliwych'. Życzę WPanu iak. 
9, naywięttszych pomyślności &c.ćkc.„ 

L i s t  ten napisawszy, włożyliśmy go 
w pakiet,  na mieyscu pierwszego, Wy
stawić można nasze ukontentowanie , 
kiedyśmy spostrzegli, .iż przebudzi
wszy się nasi strażnicy, w niczym nie 
dorozumieli się naszego podstępu, ani 
powątpiewali nawet o naszym figlu. 
Ruszyliśmy zatym w dalszą podróż Ł 
która aż do rzeki Inny nic ciekawego 
nie zawiera w sobie, Stanąwszy nad tą 
rzeką dnia 20. Września, że mnóstwo



*yb widzieć nam się w n.i.e>yda?o, dwa 
dni poświęciliśmy na poiós^, a desta- 
teczny zrobiwszy zapas na dalszą dro 
gę , puścihśmS si£ w nią , ciągnąc za^ 
\vs'7.e ku Wschodowi, Dokuczyła nam 
znacznie ta przeprawa , drzeć się bo
wiem wypadało na wysokie giry,  po
między groźne przepaście, a zimno tak 
było przykre na wierzchołkach gór, 
iż dway z naszych dozorców zmarzło 
i  w śniegach zginęło.
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Miasteczko judcm a, — bunie zaprzę
żone. —  Przybycie, do Ochotska. — Opisa
nie tego miasta i iego portu. — Stan tame
cznego handlu.-— J/p'ijgnamy puszczały się 
do K  cm szatki. Doświadczają potężney 
burzy.

J 3 nia 29. dostaliśmy si* do miaste
czka Judomy, które leży nad rzeką te
goż nazw5ska, a od samych wygnam ów 
jest zamieszkałe. Tam przygotowano 
d!a nas same psami zaprzężone , kto. 
remi mieliśmy iechać do Ochotska* 
Lubo miasteczko Judoma, z kilkuna
stu tylko nikczemnych domów złożo
ne , sławne iest iednak , przeto że gę. 
sto don zaieżażaią Tonguscy i Mogol- 
scy Kupcy handlować z myśliwemu Za 
pomocy tey kontrabandy, co nayp.ę* 
kmeysze futra wyprowadzane są do



Chin bez naymnieyszego cła opłaty. 
Mzsi Rząd na nią patrzać. ciężko bo
wiem przyszioby mu oney zapobiedz, 
a to z powodu , iż Kozacy i ich wodzo
wie do niey wpływaią W Nowembrze 
2:eżdżaią się te hordy do Judomy, w 
liczbie czterechset, s czasem ? piąciu- 
set ud z* zb.oynych. Wszelka za tym 
polityka doradza R;ąd w.* pobłażać 
podobne bezprawia; inac,-t-y bow5em, 
nWorhybny powstałby bunt w Sybe- 
ryi: a niechayby raz w tyrp kraia iako- 
we powstały zamieszki, wszyscy nie-- 
szcześni onego mieszkańcy wnet rzu
ciliby się do broni, a wtedy cała Pro- 
w i icy a  na zawsze odpadłaby od Mo
skwy.

Zaraz Za Judomą przyszło nam prze
prawiać się przez groźnych gńr pasmo. 
Nieumiejętni w sztuce kierowania psa
m i , a do tego oła przykrości drogi,  
do wiadczyłiśmy i licznych przypad
ków, i trudy niezmierne dały się nam
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we znaki. Nie raz z sześćdziesiąt Stop 
wysokości zleciałem w przepaść z sa
niami i dziwnym ich zaprzęgiem; lecz 
że cała ta kraina śniegiem na kilka ło
kci okryta , wywroty więc omie nie 
były  szkodliwe, i na siniakach tylko 
się kończyło Przebywszy góry, droga 
nasza przyiemnieyszą wzięła na się pô  
stać. Jecha ismy po nad brzegami rze
ki Ukcr,  nie lękając si ? żadnego nie
bezpieczeństwa; a do tego widoki do
koła mnie otaczające, mogłyby każde
go woiażern zabawić, wyjąwszy iedne 
go tylko wygnańca, wskazanego na 
taką iak ia nędzę. Wznosiły się tu i 
owdzie niebotyczne góry, które zda
jąc się bydź tyląż wyspami wpuśriód 
śnieżnego Oceanu, wznosiły duszę nę
dznego stworzenia ku wspaniałemu 
Stwórcy, przerażając ią onego potęgą. 

Szesnastego Października przyjecha
liśmy do Ochotska, gdz 'e natychmiast 
nas zaprowadzono cło kancellaryi t a



ztamtąd do wyznaczonych dla nas kwa
ter. Każdemu z nas do straży czte
rech Kozaków i iednego iłttamana do
dano. Komnjendant m:asta tego i ca- 
iey  prowincyi zwai się Plenisner. ro
dem Kurlandczylt, wygnany ieszcze za 
czasów Carowey Elżbiety. K ie  w;em 
czyli naszemu podstępów5, czyli też: 
wspanialey iego duszy przypisać na
leży ludzkość i p rzyw iązane j  które 
ku nam okazaf. Nietylko bowiem > 
i e  zaraz nazaiutrz po naszym przy .  
byciu , porozstawiać nas kazał u nay- 
maiętnieyszych miasta mieszkańców, 
ale zarazem nam doniosł , :z wolno 
nam wszędy przechadzać się ,  aby w 
towarzystwie iednego Kozaita,

Miasto Gchotsk leży pod 5-9. gradu, 
sem i 17 .  minutami szerokoć.-i półno
cnej", a 348. gradusem io. minutami 
długości merydyanu Kzmszatskiego. 
Jest  nie źle w drzewo zabudowane, i 
leży nad brzegiem rzeki Ochoty, kto-
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seyuyscia broni mała fbrteczka, czyli  
rzetelnicy mówiąc, prosty okop kwa
dratowy palissadą obwarowany, na ka
żdym zaś iego węgle uzterofuntowa 
stoi armata. Garnizon iednak tey iak 

, tam zowią Fortecy, składa się z 480.. 
ludzi,  którzy wszyscy są wygnańcami 
2 woysk Europeyskieh. Liczą w tym 
mieście do 322. domów, a mieszkance 
onych, podobnież iak i garnizon, z 
samych wygnańców złożeni, powsze
chnie żeglugą bawią się, naćewszystka 
odioku 17 4 1 ,  w którym panrętna wy
prawa morska Kapitana Beerynga na
stąpiła.

Gchotsk iest stolicą handlu Kamszat- 
skiego. Gubernator onego ma tytuł 
Szefa wszystkich Kollegiów ustano
wionych w tych stronach, których iest 
cztery,  iakc toi Kollegium-Admiraii- 
c y i , Kollegium Woienne , Kollegium 
Handlowe, i Kollegium Policy- i Ad- 
rainirtracyi. Uderzyły mnie z począ

tku



tkb te tak okazale i poważne nazwi
ska; lecz wprędce wyszedłem z błędu, 
poznawszy iaKi gatunek osób składa te 
Dykastcrya. Raczey ie iiicukami, ża. 
dne-go światła niema’ącemi, niżeli lu. 
d/mi do rządu zdatnemi nazwać przy
stoi. N'e raz zda-za fię niektórym z 
tychże urzędników ciągle tygodnie ca. 
łe nurzać się w piiatfstwie ; piękna W;ęć 
tam bydż Administracya mus:, gdzie c i  
kfcrymona powierzona, przez większy 
część roku zmysłów po/ba wieni Nie
wypowiedziane zdziefstwa , biednych 
Koraksów, Lamuthsew i Tcngusów, 
l ioidowników Moskiewskich , którzy
42,000. dusz wynoszą, a winni są opia. 
eać R/ąduW: podatek, w naydroższycji 
futrach , podaią owym niegodnym 
członkom Kollegiów, odprawuiącym ko* 
leyne zysacwną kollektorow funkcyą, 
obszerne pole panoszenia się; a nie
prawe te zbiory na nic więcey nie są 
poświęcane, iak szczególnie na trun- 

To:n /» 1 i?
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kiś, chociażby uayrzadsze t w których' 
zwykli ci cieiuiężyciele ludu topić swa 
zgryzoty. ‘

Net dwa lata przed moim przyby
ciem, usypano bateryą na końcu pół
wyspy, która formuie wniyśeie do rze
k i ,  a to koncern zaslonieria miasta od 
najazdów Koraksów i Tkutsów nie
podległych, które co dwa dzikie na
rody mieszkań* w części północney 
tey prowincyi , i są nieprzebłaganemi 
Rossyi nieprzyiacioły. Zost ając oni w  
ciągły ch z Kcraksana i Tungusami, hoł- 
duiącemi Moskwie, związkach, wypa
da przez to Rządowi, na ustawiezney 
m eć się ostrożności, i zapobiegać, 
iżby wzajemnego między sobą nie za- 
warli kiedy przymierza. W czasie mo- 
iey w tym mieście bytności, zcmiary i 
pcbratymstwo tych narodow,' niemało 
zatrwożyły Gubernią; a gdy trzydzie
stu razem Kozaków z Ochotska ucie
kło , powszechnie mniemano, iż uczy-



nil to oni w celu wzburzenia tych nies 
naw'stnyeh Moskwie naród w. Uzbra
jać się więc zaczęto, a trwoga ustala 
dopiero za odebrau/m rappcrtem , i i  
dezeitercwie ci drogę swą ku rzece 
AniUi' wcięli.

Naywiększa głębizna Ochotskiega 
portu, ledwo dziewiętnastu stop do
chodzi. Rob' go rzeka Ochora , w któ» 
rey uyściu nie zle iest stanow'sKo dla 
małych okrętów. Wniyście dc niega 
iest na północ, ćwierź zachodu. Zna
lazłem w nim dwa okręty, od dwóch*, 
set pięciudziesiąt beczek każdy, i ie- 
denaście innych , z których naywię* 
kszy trzysra pięcdzies;ąc, naymriey- 
■szy zas ośmdziesiąt beczek trzymał* 
Z tych okrętów, iednych przeznacze
niem było robić odkrycia na brzegach. 
Kaliforn!- ; drugie rozwoziły rozmaite 
produkta i wiktuały do portów Kam* 
szatskich; inne zaś naymowaii party
kularni do wypraw myśliwych , na wy*,

G  z
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spy Kiijylskie , Alecutyenskic i Alaksa, 
obfite w lisy, kastory i niedźwiedzie. 
Mćwil rni rządca poitu , Porucznik 
Sind, iż /oku zeszłego,  za rozkazem 
Imperatorowey, uczyniono wyprawę 
w celu robienia nowych rz morzu od- 
kryciów. W tym celu Kapitanowie 
uzbroiwszy dwa okręty, ieden S. Pio
tra i Pawia , 1 drugi EKt  ieta nazwane , 
puścili się niemi ala examinowama Ka
lifornii brzegów ; lecz nie powiodła 
się ta e:cpedycya, powrócili z niczym 
pod pozorem, iakoby bunt podn*osły

\  i
ekwipaże ; prawdziwą zaś przyczyną 
złego skutku tey wyprawy, było Kom- 
mendantów nieoświecenie i brak do
świadczenia.

Chcąc korzystać z moiey bytności w 
tym m' iście, badałem rozmaite oso
by, ia kie też Rossya ciągnie z owego 
kraiu korzyści;  iaica ludność Sybery i ; 
oney historya, obyczaie , Zwyczaie , 
religia , a nawet i przesądy tamtey-
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szych mieszkańców, lasie nareszcie są 
umowy, i traktaty z rozmaitem; co ią 
gran.czą narodam-i ? Lecz  że te wszy
stkie przcdnnoty zdaią się bydź obce 
moiemu zamiarowi, zaczym sądzę/ iż  
dosyć będzie, gdy przyłączę do tych 
moich pamięcnikow suplement,zawie. 
raiący w krótkości postrzeżenia moie 
w tey mierze. Powiem szczególnie w 
tym mieyscu, iż Ochotsic i Kamszatka 
stały się portami składami iak naywa- 
żniryszemi dla Moskwy, i że handel 
onych, potężne corocznie państwu te 
mu zyski przynosi. Nadm ienić zatym 
wypada o przeduieyszych artykułach 
towaiów, iakie do n’ ch przywożą ; a o 
pewności tey relacyi zaręczam ,, ma>ąc 
ją od Sekretarza Kancellarji sotie po
wierzoną.

Przywóz zwyczayny futer dc tych 
portów iest następujący: 16,000. skór 
kastorowych , 23,000. skór sobolich,
184,000. gronostaicwych, 2,500. lisów*



czarnych, 7,000. rosumaków, 14,000. 
lisów zwyczaynych, 25,000 królików, 
6,coo wilków morskich, i 4 ,  d o 5,000, 
niedźwiedzi.

Towary te prowadzane do Jenis- 
seisk,wymienione są za wódkę, tabakę, 
jnąkę sukno, iedwab, &c, Lubo tych 
wszystkich obiektów walor wewnę^ 
itrzny za^edwo dochodzi 200,oco- ru
b l i ,  jednak pewna, źe przedaż futer 
zań kupionych , w Chinach, więcey 
3ak 2,ooo,coq. rubli przynosi. • Z tey 
fednev uwagi pojąć ła tw o »iak daleko 
ten handel dla Moskwy zyskowny.

Lubo iak nayweseley czas mćy pę
dziłem w Ochotsku, iednak w obawie 
iżby w pćźnieyszych swych depeszach 
Gubernator Jakutski n;e odsrył Gchot- 
skiemu rządzcy naszego podstępu , 
skłoniłem moich koliegcw. iżby dla po
trzeby i bezpieczeństwa wspólnego , 
wespół ze mną u Komnendanta nale
gal i ,  q> iak nayprfdszę nas do Kam- 

1 ' 1 ;
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szatki odesłanie. Prcźba nasza tyna 
jnęd^ey wysłuchana była,  ze dla nad
chodzącej burzliwey roku pory, nie 
wypadało Gubt-indturowidfuźey zwle
kać wyprawę do Kamszatki okrętów. 
Rozkazał nas zatym ambarkować na 
okręt S. Piotra i Pawła, od dwórhset 
czterdziestu beczek. Woiennie on 
uzbroiony, miał ośm armat, i czter
dziestu trzech ludzi ekwipazu ; przy
wodzili zaś nim Panowie Esurin i No- 
rostilów. Wiózł ten okręt nasob;e ią.2. 
worow mąki, każdy od sta fontów, i 
dwieście baryłek wódki, po dwadzie
ścia pięć garcy każda. P.eszta zaś to
warów należała do partykularnych , od 
których okręt był frobtowany.

Tylko cośmy na okręt wsiedb , z i?k 
nayw'ększą wzgardą przyjął nas Kapi
tan Namiestnik , który nie dość , że' i
nas zelżył nayprzykrzeyszemi wyra. 
zy,  lecz rozkazawszy przykuć do ma
sztu , wskazał izby nas do naypodley-



szych używano usług, i Dotknął r>as 
nayżywiey pr dobny postępek, i ie że 
iui  do swobodnieyszego życia przyu
czeni byliśmy. Przygoda jednak ta
nasza dzier tylko trwała , a skore, tyb/,   ' -  ̂ "
ko pierwszy Kapitan przybył,  wnet
nas rozkuto; Namiestnik zrs za to ,  iż 
bez crdynansu poważy! się nas krzy 
wazie ,  wskazany na pięćdziesiąt knu- 
tów, króre wnet. odebrał, ż naywię
kszym nas, wszystkich ukontentowa- 
r  iem,,

Znudziłyby opisy wszystkich źeglu- 
g: naszey szczegółów, O celnieyszych 
wspomnę tylko zdarzeniach. Dnia 22- 
Listopada spuściliśmy się rzeką aż ao  
uyśc ia , i zarzucona kotwicę w dwóch, 
sążniach i  trzech ćwierciach woay v 
wiatr bow.em dął od północy. Dwu
dziestego trzeciego gdy wiatr ku za- 
cnodcwi wykręcił  się, wyszliśmy pod 
żagle. Mr^z był [w jefciti, a morze nieco 
jozjcołysane^j Dwudziestego czwarte-
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&0 gwaftuwna po w stała burzu, dla któ
rej' musiano wszystkie niemal pospu 
szczać żagle. Liągnąl wiatr od południa 
ku wschodowi. Wzmógł się szturm w 
nocy, a że kapitan wraz z-wszystkiemi 
maytksmi dzień rafy na piinnstwie 
strawiwszy, tez  zmysłów prawie l e 
żeli , umyśliliśmy zarym korzystać z 
tak pomyślney dla nas pory, izby upa. 
iiuwać okręt , na los właśnie wzbu
rzonych żywiołów oddany. Nieszczg- 
ścierp dla nas,  rozsroźyfa sję nawaf. 
nośc , coraz sdnieyszy impet wia
tru, nie dozwolił  nam wykonać tego 
p rzedsięwzięc:f W nocy dnia 2y miO' 
tan: na wszystkie strony od rozhuka
nych wiatrów, raptem zaczęliśmy pg- 
dzjć ku północy wschodniey. Bystrość 
szturmu nic wvpo« ieazieć nic może.
0  trzeciey godzinie , z północy pekl 
maszt śrzodkowy. Lękaiąc sie podo- 
bnegoż nieszczęścia na maszt rudlo- 
wy, spuśch’ go musiano, tak dalece,
1 \
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i i  o iednym tyllcc na przedzie pozo
staliśmy maszcie. Łoskot towarzyszą
cy  temu zdarzeniu , budzi Kapitana , 
Jrtóry na czworakach wywlókłszy sif z 
swey ;zby, gdy na pokład wyłazi , 
wtym reszta spadaiącego masztu nie
bezpieczną w rękę zadnie mu ranę. 
Przypadek ten odeymuie mu sposo
bność dalszych wydawania rozkazów, 
Ittóre na mało przydałyby się ; wszy
stkie bowiem nasze maszty i l iny nie
mal ze szczętem od szturmu porwa
ne i pogruchotane były. W tyra nayr 
aiiebezpiecznieyszym stanie, podwoi
liśmy naszych usilności , iżby ratować 
się od śmierci. Poznali się maytkowie , 
chociaż ieszcze pilanl, na użyteczno
ści naszych starań i zabiegów $ łącźą 
się do nas, i wręcz przeklinają niewm- 
domoćć i opóystwo swoich Officerów, 
Równie i Kapitan przeświadczony, źe 
ocalenie okrętu, winien był naszym 
po części staraniom, a nie chcąc go po-

\ %
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wierzyć w ręce swego Namiestnika , 
który za swóy z nami postępek siedział 
Jeszcze w więzach, oświadczył publi. 
cznie, iz mnieoddaie iego kuinmendę, 
póki sam nie będzie w stanie nazad 
iey ociebrać-

Dnia 26. kolo południa, gdy niecu 
uspokoiła się burza, wzięliśmy się do 
reparacyi pogruchotanych masztów, a 
na mieyscu porwanych ,nowe zaciąga
liśmy liny. Lecz  takie było i znuże
nie i niezręczność ekwipażu, a do te
go i siła wiatru, iż zalcdwo przy n?y- 
większych naszych staraniach , udało 
nam s;ę ieden -ozwinąć żagiel. O pią- 
tey  z wieczora , gdy nawałność ustała 
zupełnie , a wiatr wykręcił się na pół
noc ku wschodowi , podnieśliśmy 
śrzodkowy i drugi poboczny żagiel. 
Nie było jednak w naszey inocy przy 
potrzebney nam utrzymać się dyie-  
kcy i ,  a gdy wiatr raz ieszcze zmienił 
się na wschód południowo-wschodni,



musieliśmy odwrócić żagle, i takpły* 
nąć między południem , i południem 
ćwierć zachodem. Dnia 27. uyrzeli- 
śmy ziemię, a obati. wacyą koło połu
dnia uczyni wszy, znalazł się nasz okręt 
pod szerokością j/j., grad.- 17.  minut. 
Zapewniali mnie maytkowie, iż to była 
wyspa Sachalin. Na taką wiadomość , 
ocuciły się we mnie wszystkie nadzie
je i ądze, iżby korzystać z tey oko
liczności dla zrzucenia naszych wię
zów. Proponuję zatym ekwipaiowi,  
aby puścić kotwicę na brzegach Korei., 
a to i dla naprav'y okrętu , i dla uró- 
■wnania ładunku, który tak daleko na 
iedną przeważał strorę , iż oczywiste 
groziło nam niebezpieczeństwo, gdy
by  naymnieysza zerwała się burza. 
L e c z  cala mou wymowa skłonić nie 
mogła ekwrpażu do usłuchania tey ra
dy, Ośmieleni maytkowie wypogo- 
dzorym niebem , usilnie na mnie na
legali, iżbym odmienił dyrekcyą: zo-

I 0 3  P o d r ó ż e
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stawuiąc w tyle Korei nadbrzeża. Uda
łem się zatym do żelaza i czosnku , 
aby z fałszować kompas; sztuka ta mo« 

żeby miała swoy skutek,gdyby się ra
ptem wiatr nie odmienił , który zu
pełnie w yk ięcw szy  się między połu
dnie zachodnie i południe „ południe 
zachodnie, musi iłem zatym z naywię
kszym ruo.m uciskiem i poniewolnie, 
żeglugę ku Kamszatce oorócić. Pier
wszego Grudnia spostrzegliśmy zie
mię, kf Sra gdy maytkowie osądzili 
Dydi górą Alairsa; za ich więc radą po
prowadziłem okręt w uyście rzeki 
Bolsha.
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Przybycie do Kamszatki. — Spotkanie sir z 
wygnańcami - —  W i ęzm owi eprezentowani 
Gubernatorowi. —  ak przyięto Hrabię 
Beniowskiego. —  Danie im instruRcyi. — 

Obowiązki na nich włożone. —  IVud wy> 
gnanców. —  Ich ludzkość. —: Ukazy Cara 
Pietra ich tyczące sie. —  Nierostropność 
Panowa.

3D ^ ! Tia 2 Grudnia,  za przybyciem 
morza, weszliśmy na rzekę, i ta skon-, 
czyla się moia koramenda, Trzeciego 
■wysadzone nas na ląd, i dano nain za 
mieszkanie jurtę,  czyli gatunek budy,

• którey dach tylko wznosi się nad zie
mię. Straż nasza składała się z czte
rech żołnierzy, ośimu Kozaków i Sier
żanta. Kolo południa, uyrzelismy na 
rzece k.lka czótnów, które ku nam 
płynęły. Krypy t e 3 w tamteyszym ję,

/  “ " . V. ‘ ,4 i



zyku zwane Baydarami, robione są z 
bardzo cienkich desek, poku tych w.L 
czemi skórami, a spoionych uo kupy 
wieloryb.ą ością. Znaydowaf się na 
nich ieden Officer Moskiewski z sze- 
śeią Rozaliami. Siat gu Gubernator 
Kamszatslu po expedycyą od dworu , i 
aby nas wygnańców wziął pod swą 
eskortę. Uskuteczniwszy ów Moskal 
swoie na okręcie zlecenie , przybył 
potyin do naszey chaty, i natychmiast 
dawnieyszą wartę swo.emi Kozakami 
zluzował. Przystąpił więc ku nam , a 
spostrzegłszy mnie między innemi , 
snadź postawa rpoia uderzyła g o i  v  
nim ciekawość wzbudziła, gdy zbli
żywszy si ę do mnie , i grzecznie powi
tawszy, ktobym był uprzeyrr. e mnie 
spytał, y  Żołnierz iestem, krótko triu 
,, odpowiedziałem, niegdyś Generał, 
s, dzisiay niewolnik.,, Zwięzła ta moia 
odpowiedź, iak mi potym przyznałsfę, 
zdziwiła go, i od tego mementu sza-
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cnwać mnie począł. ' Dowiedziawszy 
się , iż i kolledzy rnoi byli także O fi
cerami , zaprosił nas wszystkich na 
kraiowy obiad, który się składał z ry
by gorowaney, .z ryby pieczoney i 
placka także z ryby utartey na mąkę 
zrobionego, który miasto chleba słu
żył. Podobną ucztą wzgardziłby czło
wiek od tygodnia głodem morzony. 
Trunek nadewszystko był nieznośny. 
Strusi żołądek nie wiem czyby go wy
trzymał. Z materyału miarkować mo
żna, iak ustom musiał Dydź smaczny. 
Rob. ono go z ryby zagniley wwodz;e 
aż póki nie zakwasła. W czasie tak 
wyborney biesiady, na którey radbym 
widział wykwintnych Eurupeyczyków 
miast naszych wielkich , toczyła się 
rozmowa o zwyczajach i obyczaiach 
kraiu tego,* zniey dowiedzieliśmy się, 
że nie masz na całym swiecie nad Kam- 
szatkę, opłakanszey i nedznieyszey 
ziemi- Po obiedzie za rozkazem O fi

cera,



cera , po dwóch 'wsiedEśmy nu ledno 
czółno , i tak z nami popłynięto do 
miasta, które nazywa się Boisko-Ret.  
koy - Ostrogg.

Kilku werszt leszcze me uszliśmy, 
aż widziem szpanto ku nam płynące 
cztery czółna , na których znaydowa- 
ło s ;ę do kilkunastu dobrze przybra
nych osób. Zrównawszy się z nami, 
stanęli z upragnieniem pytaiąc, co się 
też w Europie dzieie. -  Lecz  gdy im 
straż nasza oś wiadczyła, iż wygnań
cami jesteśmy, smutne ich i posępne 
figury’', niewymownie radować się po
częły. Zdz.iw*ł nas nie^omału tako
wy ich postępek ; a w p erwszym mo
mencie biorąc te niewczesne ich ra. 
dości oznaki za istne szyderswo , i 
czuiąc się nim sprawiedliwie obrazo- 
n em i , iużeśmy poczęli mi grozić przy-* 
kladną zemstą, ieżeli dłużey naygra- 
wać się z naszey będą niedoli | gdy 
wtym Officer przełożony nad nami 

Tom / . H

i
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©biaśnia nas, iż owi mniemani naji 
przeciwnicy podobnież iak my są wy- j 
gnancam'1 , i że to szczególnie nadzie- 
ia znalc-Jenm w u. iszym towarzy- 1 
stwie iakowey pociecny i ulgi tak na- < 
gtą 1 wesołą sprawiła w nich odmianę. 
Po tasiffi doniesieniu nie byfo iuż cze- j 
go kłócić s:ę , a spór nasz zastąpiła 
przyiaźń . i użalenie nad wspólną nie
dolą, Foufała więc zaszła rr iędzy na- | 
mi rozmowa , w którey tak tkliwie 
■wystawili nam on; swą nędzę i srogie 
z niemi obeyście, iż iuż nam wątpić 
nie należało, źe r.ie masz na caley zie
mi orzyjtrzeyszey niewoli , nad wy
gnanie do Karaszatki. Zaięty dawnym i 
moim proiektem , gdym należycie w y 
rozumiał co się w ich sercach działo,  
zapewniłem ich imieniem nas wszy
stkich o naszey przyiazni , że ich zna- 
iomnść za dar poczytujemy nieba, 1 
źfS pałamy żądzą połączyć się z niemi 
iak nayściśley. Czułość moich wyra-

i V-.fr V,i
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zów rozrzewniła ich dużo, i taK dale
ko ujęła,  iż mi1 nayskryisze swey du
szy powierzyli tayniJci. KuiZystalem 
z tey pory, a postępując ostrożnie, z 
niechcenia niby odkryłem im niektóre 
moie widoki, względem utworzenia 
między nam’ systematycznego zwią
z k u ,  do czego własne ich wyrazy po- 
chop mi dały. Oznaymih mi bowiem 
rrdędzy innemi, iż w l«:zbie wygnań
ców zrtayduią się niektórzy tak nik-. 
czemni : podli , co bez ustanku intry- 
guią w Rządzie,  iżby zyskali iego 
względy chociażby z uszczerbkiem i 
krzywdą naywiększą swoich towarzy
szów Podałem niektóre śrzodki na za
pobieżenie nieprzyzw'oitościom, wy
niknąć ztąd mogącym , a uwagi mnie 
tak się podobały, iż zaraz od tey chwi
li wzięliśmy przed się determinacyą, 
za pierwszą upatrzoną porą zgromadzid 
wszystkich naszych przyjaciół, w cela

U  a



ustanowienia pew negu stałegu m"fdzy 
w y g n a ń c a m i  porządku.

Widząc Orli :er straż mający nad na
m i ,  iz się nasza nie kończy rozmo
wa , a lękaiąc się iżby nas noc nie za-- i  
skoczyła', wskazał nam, iż czas byśmy 
się w dalszą puścili poaróż. Trzeba go 
było usłuchać, Widząc to nowi nasi 
towarzysze , odkładają na czas inny 
swą drogę , i nazad powraca.ą z nami; 
a w ciągu tey naszey do miasta iazdy, 
która nie d ługotrwała ,  oświadczenia 
zobopólne iak nayszczerszey i frwa- 
łey  przyiaźni, stoKrornie były powtó
rzone. W dowód swey ku nam przy
chylności, proponowali nam oni, iŻDy- 
śmy u nich po tyłu trudach spoczęli.
”  Zanoćuiec.e , rzek1! do nas , w na*
„  szych pomieszkaniach, i odetchnie- 
,, cie wśrzód niewielkich w ygód ,
,, lecz zaraz po pierwszym noclegu ,
, ,  dodal i , trzeba wam zacząć praco?

I l 6  P o d r ó ż e .



„  wać i myśleć samym o waszym wy- 
„  żywieniu i utrzymaniu się., ,  Maiąc 
zawsze w przygodach za prawidło, 
wszystk;ch używać spuśobów, iakby 
unł knąć większego nieszczęścia, uwol
nić.się od niedoli teraźnieyszey, i ma
ło dbać o przyszłość,  zasmuciłem się 
wprawdzie powieszą nowych moich 
kamratów, nie.traciłem iednak bynay- 
mn.ey nadziei, a wszystkie badania 
cdemnie czynione, mniey miały w wi
doku poznanie wielkości moiego nie- 
szc^ęśma, iak raczey odkrycie śrzo_ 
dków uwolnienia się od niego. Skutek 
mych uwag i postrzeżeri był następu 
iący: — i#fa. Iż Rząd dla ęego tylko 
pozwalał nieco swoDody ; wolno ci wy
gnańcom, iżby się uwolnił od zatru
dnień i kosztów około ich wyżywie
nia ; tudzież, że niv sami nie mogliśmy 
inaczey tey potrzebie zaradzić,  iak 
usilną i nieprzerwaną pracą. sio. 2e 
moim naycelnieyszym odtąd ! miała

B e n i o w s k i e g o .
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bydż staraniem, korzystać z wszelkich 
okoliczności, do zrobienia sobie przy
chylnym Gubernatora, a to koncern 
wyiednania od niego ła czasem puZWu. 
lenm, iżbym mbgf uekwinować okręt, 
pod pozorem łowienia Kastorów, 'gpo. 
Iż koniecznością było ialr nayrychley 
wprowadzić nrięcjzy dobranerni w y
gnańcami iakieś systema, i utworzyć 
mięazy niemi ś :isiy związek; oraz 
wszystkich użyć śrzodków, rakby ich 
ufność pozyskać. 410, Nayistotnieyssą 
zaś ?e wszystkich zdało mi się rzeczą 
pomyśleć nad śrzodkiem, którym znie
wolić możnaby dn ścisłego sekretu

V

wchodzące domowego spisku osoby.
Wszystkie te uwagi tak mnie zatru

dniały, iż naymnieyszey nie dawałem 
baczności na wypadki dalszey naszey 
podróży, 2 mrokiem przybyliśmy do 
miasta, gdzie nas wszystkich zamknie, 
to w Jednym domu , zbudowanym na* 
przeciwko Fortecy.

i > t
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Dnia 4 o gudznrt  io. zra.ia, *<*- 
prowadzono nas pod-strażą do Pana 
Nilów Gubernatora, który uwiadomio
ny o usługach, iakłem oddał w ciagut 
naszey żeglugi , przyiąf mię nayu- 
przeymiey, i naypierw zaczął od po- 
dziekowamc i i i  za trudy i staramt , 
którychem nie skąpi ł , ratuiąc okręt od 
nieochybney zguby. Wstęp tak nie
spodziewany mgdv odemnie , pomy
ślną zdał mi się wróżbą w wykonania 
d Iszych moich zamiarów. Pytał po- 
tym Gubernator każdego z nas osobno 
o naszym urodzeniu, ; aki nasz stan, i 
iakie przyczyny naszego nieszczęścia, 
&c. Gdyśmy mu dali stosowną odpo
wiedź: ”  Idźcie teraz, rzecze do nas, 
,, do Sekretarza Rpncellaryi Sjdeyki- 
,, na,  da on WPanom obszernieyszą 
„  informacyą o obowiązkach waszego 
,, stanu; ia zaś z mey strony przyrze- 

kam, ile możności osładzać przy. 
, ,  krość waszego losu, abyście się tyl-
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„  ko sprawiali przystojnie , by l* po- 
„  słusznemi, wykonywali z uniżono.. 
„  ścią i spokoynie powinności, które 
„  wam bgdą przepisane, a nareszcie 
, ,  opłacali regularnie Kancellaryi hya 
„  sak,  czyli daninę , która na was zo. 
„  stanie włożona.,,  Po tak łaskawym 
©świadczeniu, rozkazał nas zaprowa
dzać do Sekretarza, którego znaleźli
śmy pracuiącego w Kancellaryi. Prze. 
czytawszy Sudeykin iakoweś pismo, 
które mu oddał służący Gubernatora: 
”  Dziękuycie Bogu, rzekł do nas,  i 
, ,  za naywifksze wasze pnczytuycie 
,,  szczęśc e ,  i iKamszatka ies‘ miey- 
„  sce.n waszego wygnanm, którego 
,,  kra u Gubernator naylepczym czlo- 
v  wiekiem iest na św ie d e ;  ia zaś gu- 
,,  bernialny Sekretarz , który dobrego 
,, urodzenia iestem i szczególnieyszą 

ufność N Imperatorowey posiadam, 
„  oświadczam wam, iż we wszelkich 
,, okolicznościach znaydziecie we



,, mnie gorliwego obror^ę i protekto- 
,, ra. ,, Podziękowawszy mu iak nay 
czuley za te iego łaskawe wyrazy, pro. 
siłem go zarazem, by raczył nam.do- 
nieść o naszych obowiązkach i sposo
bie postępowania , podług którego za- 
chowaćeśmy się odtąd mieli. Zaczym 
oznayir.il nam co następuie:

1 .  Ze dnia następującego zostaniem 
wypuszczeni na wolność i opatrzeni 
w żywność na dni t rz y ,  po których 
uplynionych do'nas iuż należe--. bę
dzie myśleć o dalszym naszym utrzy. 
mauiu.

2. Ze każdy z nas odb:erze z Ran
ce] laryi muszkiet i dz;dę , funt pro
chu, cztery funty ołowiu , siekierę,  
kilka nożów, i różne narzędzia fresk?!, 
akie do zbudowania sobie chałupy; że 
wybór mieysca na nasze mieszkania, 
Spodobaniu naszemu zostawiony, aby 
jednak nie bliżey iak o ndlę od mia
sta;  w nadgrodę zaś Rządowi za \vy-

V ’ ■ ■
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datek od niego uczytrony na bron' i „ 
potrzebne narzędzia , obowiązani je
steśmy zapłacić mu w futrach zaraz 
pierwszego roku, walor stu rublów.

J .  Ze każdy z nas ieden dzień w ty
dzień ma odbywać służbę pr2y Guber
n i ] ; żaden zaś nie może się oddalać 
dfużey iak przez d\vadzieśc:a cztery 
godz:i  cd swego siedliska, bezwyia- 
źnego pozwolenia Gubernatora.

4. Ze każdy 7 wygnańców powinien 
corocznie oddawać do Kancellaryi 
sześć skór sobolich, pięćdziesiąt skór 
.królików, dwie skóry 1 's e , i dwadzie
ścia cztery skór gronostajowych.

Dawszy nam tę instrukcyą, Sekre
tarz odesl.it naszą wartę i natychmiast 
wydać nam rozkazał żywność na trzy 
dni potrzebną , która składała się z 
dziewięciu funtów ryby suszoney na 
każdą głowę. Z Kancellaryi poszliśmy 
prosto do magazynu W2*iąść naszą brod 
i inne narzędzia; a że iut nam tamrey-

i
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sze poniekąd wiadome były zwyczaie, 
przeto dawszy słowo strażnikowi ma 
gazynowemu, że go udnruierny futra
mi , ten nam pozwolił wybrać ze skła
du co naylepszy towar. Trudno wypo- 
Aviedzieć radcść nas wszystkich, sko- 
rośiny wszyscy brud w jękach naszych 
postrzpgłi. Wiedział każdy w duchu , 
iaki z niey zrobi użytek. Tyiko cośmy 
z magazynu wyszli , zaszło nam drogę 
ze dwudziestu wyguanców, którzy pod 
nasze sprzęty prowadzili nam sanie 
psam? zaprzężone, ohaiuiąc . nawet 
swoie nam chałupy, pók: własnych nie 
pobuduiemy. Z wdzięcznością przy- 
iąwszy to ich oświadczenie, natych
miast do ich pośpieszyliśmy mieszkań'. 
Tym czasem głód nam dokuczał , a od 
dawnego czasu nic w ustach nie ma
jąc ,  wolelibyśmy nieco posiłku, niż 
czcze komplementa wspaniałych na
szych współ wygnariców, które nas na
reszcie znudziły. Aż też i o trzecie?

B k N I OWS KI E GO.  i 12 5



z południa przybyliśmy do ich wioski, 
lctóra składała się z ośmiu chat , i ty- 
luz bałaganów czyli magazynów. W 
śrzodku wsi wznosił się długi i czwo
rograniasty budynek, który, iak nam 
powiedziano , służył za kościoł mie
szkańcom i salę publicznego ich zgro
madzenia.

N.eszczęśliwey tey wiosk osada 
składała się z dwudziestu trzech mę- 
szczyzn i trzydziestu kobiet ,  które 
żyły z niemi pospołu. Wkrótce po na
szym przybyciu spostrzegłem, iż Jeden  

z pomiędzy nich , Krustyew nazwi
skiem,w poważeniu był powszechnym, 
i że dom w który nas p r z y ę t o ,  nale
żał do niego. Zaproszeni od uczynne
go tego gospodarza . iżbyśmy wkoło 
ognia zasiedli , częstowani byliśmy 
wódką , slonemi rybami, a daley her
batą i masłem, które roznosiły kobie
ty. Nastąpił po tym śniadaniu obiad 
całkiem z ryb złożony, a za desser

'  ' i i
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obdarzono nas kawiorem i fruktami 
Cedrowymi. Zrjz,u milczenie powsze
chne u stołu panowało, głód nam bo
wiem dokuczał, lecz skoro tylko posi
łek nas o rz eź w i ,  natychmiast obszer
na o sytuacyi naszey rozpoczęła się 
rozmowa. Niechay każdy osądzi, coś
my uczuć musieli, gdy nam don.esiono 
o następu, jcych Piotra owego wiel
kiego ukazach.

1 .  Iz wygnańcy nie mogą nigdy ża- 
dney posiadać własności, Na mocy te
go strasznego i dzikiego wyroku, żoł
nierze garnizonowi nie raz wpadaią 
do mieszkań biednych wygnańców, i 
zabieraią w nich wszystko co się im 
tylko podoba,' an' na te łupiestwo uża
lać i sKargi zanosić wygnańcom n*e 
wolno.

2, Gdyby się wydarzyło, iż wygna-, 
niec chociażby zaczepiony, posunął 
swoie zuchwalstwo do uderzenia oby-

I f
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watela lub żołnierza , za to prżestg- 
pstwo głodem ma bydi umorzony.

3. Iż wygnaniec, będąc wypędzo*. 
nyrn z społeczności cywiłney, n e wol
no żadnemu wiernemu poddanemu, w 
dom go swóy przyjmować.

4. Ze gdy wygnańcy dla tego tylko 
zostawieni przy życiu , iżby. błagali 
miłosierdzia Boskiego, i odpuszczenia 
swych grzechów ; zaczym do ńaypo. 
dleyszych robót powinni bydź obra. 
cani, i tym tylko sposobem na wyży
wienie swe zarabiać.

Zadrżałem od zgrozy usłyszawszy 
tak srogie przepisy. Bydźże to może, 
rzekłem sam w sobie , by tak okrutne 
było prawodawstwo, tego tak powsze- 
chnie szanowanego od całey Europy 
Męża! . . .  N ie . . .  on tylko prawdziwą 
zbrodnię chciał karać, a ten ieno ska
żony, kto obrońcę oyczyzny na ie- 
dney szali z wiu.owaycą kładzie. Nie



długo trwała ma rozpacz,  a sam wi
dok mych kaydan, podwoił v/c mnie 
ią  dzę i niecierpliwość skruszenia 
onych. Umyśliłem więc bez zwłoki 
powierzyć zamiary moie Erustyewo- 
w i ,  który, iakem iuż powiedział, był 
•w poważaniu u innych, a mieszkając 
lat ośm w Kamszatce , mógł mi dać 
W tey m>erze nayprzyzwoitszą radę.

Ciągnęła się tym czasem konwersa- 
cva o przykrościach opłakanego życia, 
na które wskazań5 byliśmy, i tyranii,  
pod którą niż niektórzy Z wygnańców 
od dwudziestu sześciu lat ięczeir. 
Słuchał cierpliwie Panów wszystkich 
szczegółów tey nader smucney rozmo
wy w naj głębszych zatopiony , my-’ 

* ś.lach; gdy.wtym raptem obudzony 
n ib y  z letargu: ” Jak o ,  przyiaciele 
m c ' ,  zawoła,  bydiźe to może, aby- 
, ,  ście tak odważni i pełni honoru lu- 
,,  ćzie wytrzymać zdołali przez tafc 
„  długi czasu przeciąg, podobne obel-
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,, gi i krzywdy, nic pomyślawszy 
„  nigdy o sposobie uwolnienia się od 
, ,  nich f Czyliż lękacie się śmierci?
,, Skoro tak, wątpię abym w was zna*
„  lazt Towarzyszów dość śmiałych i 
,, determinowanych do exekucy: te- 
,, go com sobie ułożył. ,, Chciał da- 
łey mówić, gdy Krustyew okiem swym 
dał mi do poznania, ,ż mu przerwać 

' 'ten zapał należy; wlot wije do czego 
innego zwróciłem rozmowę, ciekawy 
za naypierwszą okazyą zapytać Krui- 
styewa, coby miał za powód tey ostro- 
źności. /

Gdy się iuż zmierzchać poczęło, 
ochoczy gospodarz uczęstowawszy nas 
herbatą i wódką , wniós ł , iżby każdy z 
dawnieyszych wygnańców przyiął do 
siebie nowego , i dzielił  się z nim ży
wnością , dopokąd pięknieysza roku 
pora nie duzwoli nam własnych pobu
dować mieszkań. Caie zgromadzenie 
z radością przyięło tę radę. Losami

cią-
) " i



c i ą g n i ę t o ,  który którego tm. dostać 
swoim komornikiem. Z ukontentowa
niem patrzałem, iak wszyscy weselili 
się z wzajemnego wyboru; zdawali
śmy się bydź wszyscy iedr^ tylko fa
milią. Zrząd^ii los, którym i-, popia- 
wd de nieiako w tym raz:e kierowa^ 
łem \ źe mi za mieszkanie dom Kru- 
styewa przypadł.
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Zaprzyiaznienie Hrabiego z wijgnańcem P , 
Krustyewem. —  Związek uczyniony , dla 
wyszukiwania wszelkich sposobów ku otl- 
zyskaniu, wolności. —  Mowa Hrabiego do 
Towarzystwa i plan Ustawy przez niego 
podany. —  Wygnańcy oddaią wtsyię Gu~ • 
bernatorowi i Kanclerzowi. —- Hrabia w  
jtaie nauczycielem igzyków. —  Partya w  
S z a c h y —  Inne nieprzewidziane zdarze
nia tak nuypuMyślnieysze dla zamiarów ( 
Towarzystwa.

• v‘ ' " M

DY $.ę zgromadzenie rozeszło , a 
każdy na spoczynek do swoiego udał 
się mieszkanus, sam na sam zostawszy 
z P* Krustyewem, zapytałem go, dla 
czego wskazał m i . iżbym przerwał Pa* 
nowow. żarliwą iego odezwę. ”  Wąt- 
„  pię, rzekłem do niego, ifby mię- 
J5 dzy temi, z któremi obcowaliśmy*
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„  znalazł srg iakowy dosyć pudły, byj 
„  zdradził swego towarzysza. ,, Bo- 
y; dayby tak byio przyiacielu, Kru- 
, ,  styew na to odpowie , i wprawdzieć 
„  nie mam ia ieszczt wielkiey do po- 
, ,  deyrzenia przeciwko wygnańcom 
,, krórychef widział » pobudki , iecz 
„  wiedz nayprzód, iż sig znayduią 
„  migdzy niemi trzy, którz}' zgnićby 
■*, Woleli w tey przeklgtey ziemi* mźli 
„  się odważyć na niebezpieczeństwa 

morskie; & potym któż tu nam mo- 
że zaręczyć, ieźeli sig migdzy niemE 

s, nie znayduią dość podli , którzy 
73 przez pongtg wolności > gotowi by- 
, ,  liby odkryć Rządowi , nayskrytsze 

nasze zamiary. Wiedzieć ci bcwienl 
„  należy, iż tuteysze chce mleć Pra- 
„  wo, i to iedne iest tylko na wygnali - 

ców strong, iż gdyby którykoł\j:ek.' 
„  znich przed Gubernatorem wyiawił 
„  spisek przeciwko lego władzy ukno 
5> wany, lub .°pokocvność publiczni

I  $



,, mięs „aiący, ty su marnym bez zwióki 
,, odzyskuje swą wolność U waż więc.

teraz ^  czyli można bydż przy ta- 
„  kich ukazach nadto ostrożnym. „  

Poznałem z tych wyrazów ozłowie. 
ka ,  a śmiało mogąc mu zaufać. bynay_ 
mniey nie wrtrzymało mig Prawo; o 
którym Krustyew mi doniosi, i owszem 
■wszystkie mu mey duszy odkrywszy 
skrytości ,  otwarcie mu powierzyłem 
dawno iuż układane odemnie zamia
ry. Dało to pochopdodługiey mięcizy 
nami rozmowy. Wszystkie mora' uwa
gi niezmiernie go cieszyły,, a kiedym 
rnu cały móy plan obszerriey. przed
stawił,  skoczy mi naszyig Krustyew, 
i po licznych oświadczeniach poprzy. 
siggami, iż gotów hazardować nawet 
swe życie ,  ieżeli tego wypadnie po
trzeba , by pomógł uskutecznieniu me. 
go przedsięwzięcia, że za naypierwszą 
upatrzoną cbwiią pragnie mię ogłosić 
głową związku i  j że naypierwszy

p o u tl Ó Ż Jfi



wiernie trzymać się nie omieszka wszy
stkich przepisów, i a kie mi tylko zda
wać siębęcią kon.erznedoDrzyśpiesze- 
idą powszecnnegu wygnańców szt^ę- 
scia. Na tych co czynnościach zeszedł 
dzień pierwszy mo;ey w Kamszatce 
bytności,  i nad spodziewanie moie z 
największym ukontentowaniem w o- 
płakaney tey ziemi zabrałem się do 
spoczynku.

N astęp u j  teraz wypadki 1 zdarze
nia tak raptowne i mnogie, iż niepo
dobna mi ie opisać historycznie; opo
wiem ie za tym podle mego dziennika.

Dnia 8« obudziwszy s ię , obzierałtm 
do kola naszą chatkę, którą znalazłem, 
we wszystko należycie opatrzoną.Lecz 
nic większey nie przyniosło mi rado, 
śc>, ani nrg bardziey zdziwiło ,  iak 
kiedym spostrzegł alkowę podobną do 
owey ,  w którey spałem, napełnioną 
xiążkair i w ięzykach Francuzkim, Mo
skiewskim, Angielskim, Niemieckim i
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Łacińskim ; mała ta biblioteka w ia.Jr 
mylepsz; n była ułożona purządku. 
L e ża ły  rozłożone na stole wo;aże An- 
Suna. Rzuciłem się zatym do onych 
czytania, gdy w tym wchodzi Krustyew 
i przerywa mitę moią zabawę. Poczę
liśmy więc rozmaw ać o sławnym o- 
iwym żeglarzu. ”  Już to od sześciu l a f , 
, ,  rzecze do mnie przyiaciel móy no- 
„  wy, iak układam w n e y  gIo\v;e spo- 
9, soby ucieczki zKamszatki i dostania 
9, się do wysp Maryansk .ch.,, Opjsa- 
riie wyspy Tynian, tak daleko zapali
ło iimginacyą K pustyew& , 'z zdawało 
ma się w niey widzieć ray ziemski. 
Z?ięty szczegóh ie memi widokami} 
zwróciłem nieznacznie do nich rozmo. 
fwę. W iey ciągu nictylkom' ponowił 
byczenie , i i  pragnie bydż członkiem 
naszego towarzystwa, lecz że go żąda 
leszcze powiększyć dwudziestą, a na
wet i większą liczbąswych wspólziom. 
Łów, abym mu tylko pozwolił pomó<

i
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wić w tey mieize. ”  Cieszę się,  odpo- 
j, wiedziałem mu na to ,  źe możemy 
,, bydź w tych stronach tak lic*ui. 
„  Zaiste , podobne nabycie decermi*. 
,, nowanych na wszystko przyiació!, 
, ,  iest w moich oczach naydroższyrn 
„  skarbem; lecz nic nie przy śpieszay- 
,, my, zanim zezwolenie zgroniadze- 
„  nia naszego nastąpi. Pragnę ia nad*- 
,, to,  wprowadzić iakowys między na- 
„  mi porządek, podług którego ino* 
7, gpbyśmy zgodnie dzi&fnć, wzaiem 
„  s^bie pomagać, a nadewszystkc za- 
„  słaniać się wspólme od zdrady. „  

Zaproszeni wjęc zostali pizyraciele 
nasi, których w krótkość' uwiadomi
łem o moich z Krustyewem układach, 
G ay się zgodz,.5 wszyscy n? śrzodk* 
przez nas wzięte , otworzyliśmy zwią
zkową Radę, którą następujące s i a 
dały osoby: Beniowski, Penów,Batu- 
cyn ,  Stefanów, Sofronówy Winbladth ,

\



Krustycw i Wasi i , dawny onego Se
kretarz.

To uskuteczniwszy, nńwiłem do 
nich w najtępuiących niemal wyra
zach;

” Przyiaeiele i Towarzysze ! Pasmo 
,, naydotkluvs2yrh każdemu z nas nie- 
, ,  szczęść,  zagnało nas w tę opłakaną 
, ziemię, gazie lcsemi byaź ma na- 

,, szym, ięczyć podobno całe życie w 
,,  uciemiężeniu i barbarzyństwie. Im 
,, sroisza iest nasza, r iedola, tym usil- 
„  niey nam wszystkim praco wac nale- 
„  ży, by odzyskać wolność naszą. F.ó- 
„  wność nieszczęścia porównała sta- 
,, ny nasze Jak ieko lw ek  bądź są za- 
, ,  szczyty,  co niektórzy z pośr/ód nas 
,,  dawniey, czyli przez urodzenie, 
„  czyli nabyciem posiadali, ireszczg-i 

ściem naszym powszechnym wszy- 
„  stkiesą zmazane, a my wszyscy ró- 
,,  \vni dziś sobie iesteśmy. Scosown.e
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,, do tego prawidła wnoszę , iżbyśmy 
7, sami sobie przepisali pewną ustawę, 
,, czyli laczey pewny, stały i redno- 
, 7 stayny sposób ogólnego działania,  
,, którego wierne uskutecznienie nle-

u. hybnie doprowadzi nas do wol-
, 7 u o S C ».

Doświadczenie uczy, iż żadne to- 
,, warzysfwo obcyść się nie może bez 
„  Szefa,  i nad wyborem tego to Na- 
„  czelnika, naypierwey nam się za?ta. 
„  nowić należy. Będzie cn naszym 
, ,Hwurem. Lecz iako obowiązkiem 
„  iego stanie się służyć wsztlkierni 
, ,  swemi siłamiinteressomzwiąziiu nâ  
, ,  szego , nieodbitą ;est na odwrót po- 
„ trzebą, laby: wszyscy inni zaręczyli 
, mu podległość i posłuszeństwo. Iż- 

„  by bez zwłoki do tego przystąpić 
,, wyboru , proponuję wam naypro. 
„  ścieyszy sposób, to i e s t : każdy z 
, , nas napisze na kartce imie osoby, 

którą chce wybrać za Naczelnika >
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, ,  a większość decydować będzie. Po 
iey  elekcyi Naczelnik zaprzysięże 

r> następujące warunkń-
j Iz uiyie tałey swey zdatnośei 

i doświadczenia w niezwłocznym 
„  ułożenia planu operacyi, którego 
„  nieodstępnie nawet z azardem życia 
„ . t rzym ać  się będzie , ten zaś plan ma 
„  się ściągać cio ptzywócenia wssy- 
„  sticim swoim towarzyszom, ’ ak nay- 
X piędzey wolności,

2. Jż nie będzie miał nigdy pre- 
\ ferencyi dla niKogo oddzielnie z 
,,  towarzystwa; lecz że całey Radzie 
„  doniesie zawsze wszystko,co tylko 
, ,  osądzi bydz potrzebnym do po- 
5, myślnego uskutecznienia ogólnych 
, ,  zamiarów.

3. Iż gdy nit iest w mocy obra- 
,, nego Naczelnika, cofnąć kiedyżkol- 
, ,  wiek raz dane zgromadzeniu sio. 
,,  wo, zaczym , gdyby się zdarzyło, 
„  iżby chciał on zaniechać swego

/



przedsięwzięcia, lub coś poćobiiego 
„  ważył się insynuować związkowcy 
„  Radzie,  alboliteż chociażby... roz- 
„  mawiał tylko prywatnie w tym celu 
9, z któryniKolwiek iey członkiem 

za takowy występek, bez żadnego 
,,  poblazenia ma bydź śmiercią kara- 
,, ny, któ-y to wyrok uskuteczni Ra- 
„  da podług iey upodobania.

4. Iż po wykonaniu swoiey przy- 
„  sięgi, Naczelnik odbierze od każde- 
, ,  go z osobna związkowego iurament 
, ,  w_następuiącey treść::

1 . Iż przyłoży z nich każdy wszy- 
,, stkich S\vych starań choćby z nie- 
„  bezpieczeństwem życia, iżoy dopo 
„  mógł do uskutecznienia planu , któ- 
, ,  ry będzie przyjęty w celu odzyska- 
,, nia wolności.

2. Iż uznawszy władzę i^zw^erz- 
, ,  chnoś: Naczelnika, zaręcza mu śle- 
j, pe posłuszeństwo ; i  że gdy go 
, ,  niesprawiedliwość i despotyzm od

(  ,
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wszelkich uwolniły cywilnych i po* 
, iuycznych obowiązków, zaczym 
, ulegać ty lso  i słuchać bez żadney 
j restrykcyi pt^yrzeka rozkazów o- 
, branego Naczelnika, w tym wszy. 
, stkim, co się interessow związku do. 
, ryczę.

3, Iz gdvby który z członków 
, związku zdradzi! położone w sobie 
, przez przysięgę zaufanie , odkrył 
, komukolwiek obcemu zaraz od 
, dnia rozpoczętej' Rady, naymniey- 
, szą okoliczność ściągającą się do za. 
, miarów wygnańców, lub też wy:a. 
, Wii by naydrobnieyszą decyzyą Ra. 
, dy ,  w takowym razie uznaie s-ę 
, bydż wnnym  Łmierci; Rada nie. 
, zwlócznie wyrok ten przeciwita 
, przestępcy og!oi i , a każdy z zwią- 
, zkowych , uroczyście obowlązuie 
, się, uskutecznić go na każdym prze. 
, niewiercu, bez względu na wszelkie 
, przyiażni i zm jązkl „
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”  Pc odebianm fakowey ptzysięgi,  
, Naczelnik wraz z innerni członka- 
, mi, wykonaią pospołu następ, iący 
, iurament;

4. Iż w przypadku zdrady, gdy. 
, by Naczelnik , lub inny lakowykoL 
, wiek członek towarzystwa d usta! 
, się w ręce Rządu, zachowa na ówczas 
, iak nayściśleyszy względem konju- 
, racyi sekret ; a zaś wtedy, wszyscy 
, uczestnicy związku uzyią wszelkich 
, chociażby z niebezpieczeństwem 
, życia, sposobów, iżby z rąk nieprzy. 
, iacielsk.eh uwolnić więźnia; gdyby 
, zaś ani sztuka, ani otwarta siła nic 
, nie pom ogły , w ów czas podadzą 
, mu truciznę lub oręż, iżby rządo- 
, wym wyrokiem przyclśniopy le- 
, niec , wyznaniem swoim nie kom- 

,, promitował swoich wspólników. „  
Wszystkie te mnie przełożenia i n -  

d y ,  z ukontentowaniem przyięte zo
stały, głos zaś móy ['©wszechny zie-
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dna! mi szacunek. Wyraźnie z twa
rzom wszystkich wyczytałem , ?ż nay- 
mnieysze tne słowo skutkowało na ser
cach biednych wygnańców Pr^ystą^ 
piono zatym do obioru Naczelnika. 
Każdy wziął papier i napisał.'— Fo 
skończonym wotowanlu pokazało s>g , 
iż siedm kresek było za mną, iedna 
tylko moia była za Krustyewem ; co 
wziąłem za powód, nominowania go 
inoim zastępcą. Wykonaliśmy potym 
wszyscy wzaiemne przysięgi, w po- 
śrzód naywiększey skruchy i milcze
nia; a poważny tea z natury swoiey 
obrządek, miał w sobie coś tak wspa* 
niałego i poruszającego, iż nayoboig- 
tnieyszy onego świadek, cztśćby mu 
swoią i uszanowanie oddal.

Na tych zatrudnieniach zeszedf 
dzień drugi moiey w Kamszatce by
tności. Przed końcem sessyi wyzna
czyłem dzień io  Grudnia na następu
jące naszey Rady zgromadzenie. Ju9



żeśmy się rozey«ć mieri ,  gdy wniósł 
Krustyew, iż pragnie kilku zaufalych 
swych przyjaciół proponować za człon
ków zw;ązku naszego. Zezwoliłem na 
iego żądanie, a sessya następuiąea w y
znaczona do ch przyięciai

Dnia 6. zgromadziwszy się wszyscy 
poszliś.ny do Gubernatora v dla odcie
nia mu, podług zwycze;u, naszey at* 
tencyi. Wizyta ta była epoką licznych; 
zdarzeń, którym po więitszey części 
winitnem pomyślny mego zamysłit 
skutek* Nae wiem kto doniósł Panu 
K i ló w ,  żem biegły w rozmaitych Ję
zykach, Ta wiadomość była pewris  
przyczyną, :ź nas wszystkich iak nay- 
uprzeymiey przyięio. Zaraz po pier
wszym zapytaniu, bierze mnie Guber
nator na ook i oświadcza, iż n ie może 
lepiey okazać mi swoiego szacunku„ 
iak kiedy przeznacza mnie Za nauczy
ciela języków dlasynaswo ;go trzech, 
swoich córek. 7  ukontentowaniem pro-
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puzycyą t? pi*yiąłem. Nadgradzaiąc 
tę moią ochotę i usługę P. Nilów, u- 
walnia mnie oa wszelkiey publiczney 
pracy, i zaieca, jżby mi odtąd podo- 
bnyż co i żołnierzom garnizonowym 
wydawano traktament. Przyzwawszy 
potym swe dzieci, zalecił im pilność, 
i przykładanie aiędo tego wszystkie
g o ,  czego ie nauczać będę.

Pożegnawszy Gubernatora, szlif my 
do Kanclerza oddać mu naszą powin
ność. Czekało tam na mnie zdarze
n i e , którego skutki niemuiey dla nas 
wszystkich były pomyślne. Grał wła
śnie pod ów czas Kanclerz w szachy 
z P, Kolofsów, Hetmanem czyli Puł
kownikiem Kozackim. Od dawna zna
łem tę grę , i mogę się nawet nazwać W 
niey doskonałym. Ze partya dość inte- 
ressowna była,rozkazał nam Kanclerz 
zaczekać, poki iey nie skonczy.Ja tym 
czasem zbbzywszy się ku stobkow' na 
g-ę patrzałem. Spostrzega Kanclerz

moią



moią atcencyą, i spyta nm;e azali u. 
iriem grać w szachy. Fotizymarti się 
w nią, odpowiedziałem. WcymKan- 
c ie iz ,  maiąc s w ą g i ę i u i  straconą, 
”  dam c i , rzecze, pięćd? iesiąt rublów, 
,, :eżeli potrafisz ia wygrać.— Zgoda, 
,,  odezw a*ems'ę.„Widząc me zaufanie 
Hetman, oświadcza, że grać me my
śli z wygnańcem, zda mu się bowiem 
prawu bydź to przeć wnym. Zbywa 
go żartem Kanclerz wystawuiąc, iż 
prawo zakazuie tylko obcować z wy
gnańcami, łecz me broni grać z nie 
mi w szachy, kcore nie potrzeouią ga
dania. Dotknął fen obrot Kozaka , a 
lozumieiąc się bydź pewnym wj gra- 
ney, zezwala abym kontynuował par- 
tyą Kanclerza. Miał on iedną w i e ż j , 
iednego jezdnego i dwóch piesków 
więcey. Za trzecim postąpieniem od
słoniłem moią wieżę , która stała za 
kufrem , a naprzeciwko iego królo- 

Tam L  K
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wey, i zarazem moim liiifrem dałem 
szach ki łowi. Tym sposobem straci
wszy  on królowę, iuż pewny byłem 
wygraney, tak dalece, iż wkrótce zro-; 
bilem go szach ntut.

Napędziłem prz<=& to pięćset rubli 
Kancieizowi 3 z których natychmiast 
wyliczył mi on pięćdziesiąt rubl i ,  
przyrzeczonych mi za wygraną. Śmia
no siędtugo zHetmana, źesiędcł oszu
kać. SriacJź zapalony temi żarcikami, 
śądał rewanżu; chętnie nan Kanclerz 
zezw ala ,  i do wspóll i mnie przypu
szcza. Odprawia \t ęc mo.ch kollegów* 
lhoynie ich uczęstowawszj wódką * 
mnie zar do dalszey gry w szachy za
trzymuje. Szczęście , czyli raczey 
umiejętność, tak mi posłużyła , iż wy
grałem ieszcze na Kolossowie dwie 
partye; zyskał więc przeto z mey ła
ski Kanclerz 1500 rubli, z których mi 
się sto pięćdziesiąt dostało. 7,e ob’ae

' v *k V‘̂ wV-
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dowa nadchodziła gudziua, oddaliłtn*1 *•
s ię ;  lecz nie tu koniec zdarzeniom^ 
tylko co kilka kroków uszedłem , gdy 
widzę tuf za mną idącego K.oznka» 
Wola on na mnie w naygrzeczruey^ 
szych wyrazach , t  gdym się zatrzy* 
mai,  oświadcza ml, iż chce ml propo
nować pewny proiekt , Kióry ieżeli 
przyimę, znaczne z niego otrzymam 
korzyści. Ochlodlemna taką odezwę * 
Jęka; ąc się bowiem, ażeby strata kto- 
reyem go nabawi! 7 nie zrobiła mi go 
nieprzebłaganym r.ieprzyiac leiem, iu- 
£em go począł w nayuniżerfszy sposób 
przepraszać za rnoią krzywdę, oharu- 
iąc mu nawet zwócenle owych stu 
pięćdziesiąt rubli, które na mme przy
padły. Łećz  uspokoiłem się zupełniec' 
gdy mi poufal, iż pragnie moiey użyć 
pomocy i biegłości w szachy, pizeci- 
wko pewnym bogatym kupcom, któ* 
tzy  znaczne na nim Dowygrywaii sum«

K a



Uł/* ” Jeżeli  ci sig poszczęści, rzecze 
„  d o m m e,  piątą ci częśc ofiaruję mo- 
>7 iey wygrauey. „

Z ochotą przyiąlem tę propozycyą, 
raz dla biednego stanu muiey kiesze
n i ,  a naybardziey dla tym ła tw ie j 
szego wysonania mego przedsięwzię
cia , kture potrzebowało koniecznie 
znacznych wydatków. Uradowany Ko- 
2ak moią powolnością, zapomina żem 
byl wygnaricem, a uścisnąwszy mnie 
czule , na obiad do siebie zaprasza. 
Przyjęła mnie iak nayuprzeymiey cala 
iego fhm lia , którey prezentowany 
Dylem za szlachcica znakonrtego ro
d u ,  i iakoby rodzicom moim dużo byt 
Hetman obowiązany. Zeszło r a s ,  w  
czasie obiadu, kilku przednieyszych 
miasta obywateli. Naturalnie zdziwić 
to ich musiało , widząc mnie u Hetma
na, który iest trzecią wUządzie oso
bą, Le cz  że interessem iego było wstęp

P o ? s  & ź e
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m do wszystkich otworzyć domów y 
umiał przeto tak dobrze tym ichmo- 
ściom wystawić , iż wkrótce zyskałem 
ich dla siebie sz »cunek i poważenie. 
Bawiliśmy si? wesoło, a gdym go ze
gnał ,  uczęstował mnie masłem, wię
dli,lą, ryżem i gorzałką, w takiey obfi
tości , i i  wszystkich moich kollegów 
przez pięć dni przynayrnniey hoyiille 
uraczyć mogłem- Powróciwszy do me
go mieszkania, doniosłem natychmiast 
Radzie o wszystkich moich zdarze
niach. Na widok moich zapasów, i stu. 
pięćdziesiąt rubli , mniemali moi to
warzysze, i i  w mev osobie widzą opa
trzność obecną; lecz większe nieró
wnie powzięl' o runie nadzieie , kie- 
dyrmich uw*adomił o spisku z Hetma
nem przeciwko kupcom uknowanym. 
Zeszedł zatym wieczór nayzabawmey; 
a w zagrzanych głowach końca nie by- 
to spekulacyom. Rozeszła się nareszcie
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Jcompania, a ia pamiętny nowych mych 
obowysyców, zatrudniłem się pisaniem 
alfabetów Łacińskich, Francuzkich i 
ł J iem-eckich, dla moich uczniów-  ̂
Skończywszy tg pracę, ukladlem się 
pełen ukontentowania i spokoynośc;. 
dawno iuz niedoświadczoney, umysłu
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hrabi.i  rozpoczyna swe lekcy e ięzyków.—  Gu
bernator daie mu w podarunku ntewolni• 
ka, sanie i dwóch psow .— Niektórzy prse- 
dnuMi miasta obywatele proponuią mu t 
iżby szkolę pubucznq założył. — Wielka 
pa* tu a w szachy. —  Bal  z  tey okazyi. —  

jffunuzya podoba sobie swojego metra. —  
Pa,u ISilów nie nagania bynaumnicu tego 
przywiązania swey córa.

1 1  uż było dobrze na dzreif .dedym sig 
©budził; pospieszyłem w ’gt nacych*- 
miast do domu Gubernatora, gdzie :aż 
znalazłem wszystkie iego dzieci zgro
madzone na sali. Rozdawszy n ‘ gdzy 
r ie  forszryfty, zacząłem ich uczyć sył- 
labizować. Nayw*gkszą znalazłem o- 
chotg w naymłodszey córce Pana Ni
lów, która rok szesnasty liczyła , a 
Afar.azya or.ey a a z v ; , ko. W pusrzćd



nc.uki tysiączne mi ona czyniła zagad
ki o moim stanie, przygodach moich, 
i iakie też na moim umyśle n;eszczę. 
śoia ulcyuiły  wraźtnie. Z wyrazów iey 
i ciekawości poznałem ia tw o,  , i  mu
siał m iuż oyciec uwiadomić o moim 
urodzeniu i mo;ch zdarzeniach. Opo
wiedziałem zatym moim wychuwari- 
com moie przypadki, które ich roz
rzewniły. Opis ten 7 Afanazyą nade- 
wszystko,  aż do łez poruszył. Czu
łość tey p 'fkney panienki , do ży
wego mnie przejęta. Le cz  niestety! 
przypomniałem sobie ,  iżem był wy- 
guadcem.

Przyszedł tym czasem sam Guberna
tor na salę, i był przytomny dawa
nym przeze,nnie lekcyom. Sposób 
móy uczenia musiał mu się podobać , 
k ;edy m; natychmiast, ofiarował w po
darunku iednego niewolnika Kamszat- 
czyka,  sanie parę psów do zaprzę
gu. Podziękowałem mu nayczuley za
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te iego względy; lecz z uszanowaniem.
przełożyłem: _ż gdy wygnańcem bę
dąc, żadney r.ie powinienem posiadać 
własności,  iestem w przedsięwzięciu 
los móy znosić cierpliwie, Ą Senat ,  
„  odpowie mi na to Nilów , nie po- 
„  czyta mi z& z łe ,  moiey dla WPana 
„  grzeczności, kiedy się dow;e o wa. 
„  żnych usługach, któreś oddał pan. 
„  s tw a ,  ratuiąc okręt od rozbicia , i 
}> salwniąc życia i maiątkitylu łmpe- 
„  ratorowey poddanych.,, Uięty tak 
podchlebneni wyrazy, a bardziey 
przyjaznym Gubernatora postępkiem , 
z  wdzięcznością ofiarę iego przyią* 
ienr.. Zaprzężono mi natychmiast sa
n ie ,  a gdym się chciał oddalać, wska
zał sam P. Nilów woźnicy, iż udtąd 
mnie ma poczytywać za swego Pana.

Uyrzawszy mię kolledzy powraca
jącego takowym ekwipaźem, zdurrne. 
i i , a gdym ich uwiadomił o całey mo
iey z Gubernatorem rozmowie, sądzi-



l i , iż iuż skorfczyła się onycii niewola. 
Jeden tylko Panów w głębokim za- 
nurzony smutku , wręcz przekładał, 
iż te początkowe pc-wodzenia, mnłey 
podobno w istocie przynoszą towarzy
stwu korzyśc i, niżeli się zdaie na po
zór;  "bydź  co bowiem może, dodał,  
„  iż grzeczność i względy Pana Hi. 
„  Iowa, ostudzą twc'ą gorliwość, a 
5, ieżeli ieszcze do tego Gubernator

' „  zmienionym zostanie , lękam się a* 
„  żebyśmy nie zostali wystawieni bar- 
, ,  dziey niż kiedy na złość i prześlą- 
,,  dowanie ludzi okrutnych, a szezg- 
, ,  ściu naszemu zawistnych. „  Przer
wałem te niewczesne uwagi, a pono
wiwszy rnoią towarzystwu przysięgę, 
Zaręczyłem mu, iż zupełnie s»ebie i 
wszystko poświęcę, dla powszechne
go interessu i dobra.

Po otiedzie odda£ mi wizytę H e
tman , przyprowadzaiąc z sobą PP. Ka- 
za rynowa i Rozkurakowaj dwóch nay-

1
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pierwszych tamecznych kupców, któ
rzy po oświadczonych mi gi^ecziio- 
ściach, proponowali m i , iżbym zało 
żył w Kamszatce szkołę publicz»ą ję
zyków, Arytmetyki i Geografii; aby 
zaś mi n,;e brakło na sposobach do w y
konania tego zamysłu, ofiaruwali ro«, 
wystawić swym Kosztem, dom porzą
dny w takim mieyscu, iakie sob.e w y
biorę. Przyjąłem rorzeymie ten imh 
wniosek, z ostrzeżeniem tym jednak, 
jeżeli Gubernator zezwoli na to,  aże
by iego dzi< ci do teyże przychodził* 
szKofy, inaczey bowiem, gdybym co
dziennie przymuszony był chodzić do 
miasta dla dawania im le kry i ,  powin
ność ta nie dozu-oHaby mi żadnych 
innych przyiąć na się obowiązków. 
Gdy ćmi na siebie wzięli skłonienie dc 
tey  moiey uwagi Pana Ki lowa,  nastą
piła zatyra między nami umowa, mocą 
kt&rey obowiąza.b się, miesięcznie od 
każdego ucznia po pięć rublow płacić,



a po pól rubla za opał i światło; nad 
to  wszyscy obowiązali się pospołu, nie- 
tylko dom mój’ opatrzyć w potrzebne 
sprzęty, ale i magazyn napełnić po- 
dostatkiem żywności, do urządzenia 
którey, Kudiarz ich kosztem miał bydz 
utrzymywany.

Im więcey zastanawiałem się nad tak 
szczęśliwą losu moiego odmianą, tym 
bardziey wzmagała się we m r :e żądza 
i  nadzieja prędkiego odzyskania wol
ności; zawsze bowiem przytomny był 
mi na umyśle obraz ukochaney żony, 
która przy moim odieźazie zoscawo- 
na w ciąży, musiała mnie iuź pewnie 
uczynić oycem. Zaięty podobne mi 
myślami, inało dawałem baczenia na 
rozmowę gościów ztowarzyszam* mo. 
łemij gdy wtym Hetman przerywa me 
roztargn’enie, zaprasza mnie do s ;ebie 
na oDiad, a po nini na partyą szachów. 
”  Proponowałem ią/rzecze ,  Panu Ka- 
„  zarynowi tu przytomnemu, który
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,,  ią przyiąl. Każda partya będzie po 
„  trzysta rubli , którą gdy wygramy, 
„  sto dwadz’eścia z nich poydzie na 

mnie , sto dwadzieścia! na Kancle- 
, ,  rza, a WPanu sześćdziesiąt dostanie 
„  s ię ;  Jeżeli zaś przegrasz, my we 
, ,  dwóch całą stawkę obowięzuiemy, 
,,  się zapłacić* „  Przystał na tę pro- 
pozycyą Razarynów, pod warunk sm, 
iż pięćdziesiąt partyi grać będziemy ; 
tudzież ażeby mu wolno było w przy
padku nieszczęścia, kogo innego prze
ciwko mnie na swoim mieyscu posa
dzić. ”  Zgoda na to ,  Hetman odpo- 
, ,  w ic ,  codo moiey osoby, ale zaine- 
,, go kollegę nie ręczę. „  Poszliśmy 
więc natychmiast do Kanclerza, który? 
snadź ostrzeżony, wyborn.e grał swo- 
ią rolę;  ż początku czynił trudności, 
lecz nareszcie zezwolił na kupca żą
danie. Ułożono zatym na pisrr.ie zobo- 
pólne warunki, z tym ostrzeżeniem ,
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i i  na kuncu każdej- partyi, pieniądza 
od przegrywającego składane będą.

Dla stwierdzenia tey umowy, tego 
zaraz wieczora dał Kanclerz wspania
łą ucztę,  na którą przeszło pięćdzie
siąt osób zaproszone. Znaydował się 
na mey także z całą swą familią Guber
nator, któiy skoro wszedł tylko, zagra
ła muzyka, i bal rozpoczął^ię.Weseifii 
się wszyscy, p-ócz mnie iednego, któ-, 
*ego nudziły te wszystkie zabawy, 
Inne mnie zaymowaiy myśli,, a do te
go przykro mi bez moich towarzy
szów było. Ze iednak niefylko zazna
jomiony, ale i zaprzyjaźniony z całą 
niemal kompanią bvłem, w poufałości 
satym prosiłem Kanclerza, iżby, gdy 
dla mnie rak grzeczny, . raczył także 
namiętać o moich współkollegach , i  
został im kilka butelek wódki. Żąda
nie to moie mile on przyjął, i natych
miast wszystkich zaprosi  rozKazał do
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oddzielnego pokoiu, z którego mogli 
przypatrywać »ię całemu bajowi,  bez 
obcowania z kompardą; iużby to bo
wiem oczywiście gwałciło prawa, W 
ciągu tey rozryw ki , wychowanka moi* 
Afinazya , nie odstępowała mnie na 
krok,, chyba że i? do tańca brano. Uwa
żałem, iż z wielkim tańcowała waz ę- 
kiem, Gdy raz poufale z sobą rozma. 
w lamy, przysiada się do nas z nieracka 
matka , i p:ękną Niemczyzną do ucha 
mi szeptn;e: "Rozumiem, iż twoia 
, ,  wychowań ca stanie się za czasem 
,, przyiaciolką twoią ;  nie spuszczaj 
,, ią więc z o k a . . . .  Jak dobra matka, 
5, wdzięczną mu będę. „  Zdumiałem 
na te wyrazy, ile że co była pierwsza 
moi* z Panią Ni^ów rozmowa. Lecz  
wlot spostrzegłszy się, zapewniłem ią 
o moim uszanowaniu przywiązaniu 
niezmiennym. Widząc mnie Guoerna- 
tor rozmawiającego z swą żoną i cór
ka, zbliża fię także ku nam, ciekawy



o cz.yniby była nasza konwersa^ya; 
uprzedzając mo;ą odpowiedź Pani Ni .  
łó w ,  bez waharia s ię ,  natychmiast 
rzekła: iż pytała mnie, azyli bgdg li
czył  muzyki iey córki. Ten mały w y
bieg uwdlnit nas wszystkich z amba- 
rassu; Ł  wkrótce Gubernator, wraz z 
swełą żoną kompanią pożegnali. Od
prowadziwszy rodziców Panna Nilów, 
powraca do mnie i donosi mi,  iż goy, 
luz iey oyciec zezwolił na założenie 
pubbczney szkoły, zatym ona wraz z 
swoim bratem i s;ostrami,bgdą mieli u- 
konientowanie czgsto odwiedzać swe-' 
go nauczyciela. Trudno wyraz;ć z ia- 
kim przymiler.iem i uprzeymu^cią^ig.. 
kna ta dziewczyna , powiedziała nu 
ten grzec2ny komplement. Po dru- 
^iey z północy odprowadziwszy moią 
wychowankę wespół z iey siostrami do 
domu Gubernatora, zabrałem s;ę da 
spoczynku.
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H^ijbudo wanie domu na szkolę publiczna. —  
Rozmaito u Hrabiego z Paniq, , V  łów, —  

IH tjjjpcma iego w szachy. --Słabość Afa» 
naziji.-^Towarzustwo wygnańców pow ię
kszone piętn <stą osobami. —  Polowanie na 
niedźwiedzia,

D  nia y. przed wschodem -eszcze 
slorica , przychodzi do nmte przyiaciel 
móy Krustyew, z zapytaniem, czyii- 
byrn iuż obrał mieysce na dom móy 
szkolny, gayź i ludzie i drzewo iuż 54 
\v pogotowia. Porwałem więc co żywo 
na sicb’e suknie, a wyszedłszy z mey 
chaty, spostrzegłem że iuż wie1c|  moc 
drzewa na budowlą zwieziono. Na
tychmiast zatym oznaczyłem mjeysue, 
i wnet cieśle pracować zaczęli. Posi- 
ł-wszy się, poszedłem do domu Guber
natora . gdzie iuż znalazłem wszystkie 
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intjie ucznie alfabetem zatrudnione. 
Gdy Panny nieco prześiablzowały ? ■ 
proszony od nich byłem , abym im k i l 
ka slow Niemieckich i f  rancuzkich Mo- 
skiewskiemi napisał literami. Usku
teczniłem ich żądanie, a szczęściem 
znalazłszy rr-gdzy wiązkami mego 
przyjaciela, Grammatykg Niemiecką, 
Francuzką i Moskiewską , pożyczyłem 
ią mym wychowankom , nauczaiąc le 
sposobu :ak -sobie postąpić z nią maią.
Po skonczoney lekcyi , tysiąc ml le
szcze uczyniono zapytali względem 
obyczaiów i zwyczajów'mr,iego kraiu. 
Dogudziwszy ciekawości, gdy iuż od
chodziłem , nadeszła w tym Pani Ni
lów. Odesławszy ona swe dziec i , i 
rozkazawszy mi usiąść przy sobie, po- 
wierzyła mi , iż iest córką pewnego 
Pułkownika Szwedzkiego wygnanego 
naSyberyą;  że matka iey odmień'wszy 
rełigią,  wydala ią za Pana Nilów, w 
ów czas Pod . Pułkownika ; że Pan N4-
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łów, łubu n&y lepszy w świecie czło
wiek,  lubi srę iediiak zalewać Ithiiifca* 
m i , który to zfy natóg czy pi go pc* 
tywczym, a nawet częstokroć i nie* 
znośnym ; że co si£ ;ey sam-y kyćze * 
wprawdzie 'na y większa iest dla r.iey 
roskoszą wiadeć  p od swoim o k i e m  

wzrastaiace dzieci;  lecz że to ukon
tentowanie drogo przypłarac musi 
Z m a r t w i e n i e m ,  patTz-ąc iakiemu one 
przeznaczone losowi; że oto nledość, 
iż iuźdwie starsze iey córki wydmo 
za obfzyd-iwych piiakow, podobnaź 
leszcze koley wkrótce czeka ulubiony 
iey córkę  Afanazyą, którą oyciec usiL 
fiie i mimo ey wszelkie przehl&dauia, 
Wydać usilnie za nieiakiego ftusmę * 
naypaskudnieyszego z ludzi. 'j ' j  po
częła mnie 23 i linac i prosić, na wszy.. 
Stkie obowiązki,iżbym się stara! ws?el- 
idemi sposoby pozyskać u fn o ś ć  Guber
natora , a wtedy łatwo m. może przyi* 
dzie odwrócić go od tego p r z e d s i | >

1  a
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wzięcia. Pocieszyłem debrą tę matkę, 
zaręczaiąc iey, iż nie oszczędzę ża
dnych starari I zabiegów, iżbym iey 
życzeniom dogodził , że w każdym ra
zie może bydź pewna mey gotowoóci 
na ey usługi, i znaydzie mr.ie powol
nym na swoie rozkazy. Rozeszliśmy 
się Żutym kontenc. iedno z drugiego > 
a gdym do domu moiego powróci!, zna
lazłem tam Łilet od Hetmana, który 
mnie po obiedzie na szachy zapraszał.

Po sKończonym obieaz ie , prezen
tował nr Pan Krustyew kandydatów, 
którzy chcieL przystroić do naszego 
związku; późniey zas nadeszła iakaś 
nrewasta wziąść mi miarę na koszule 
i suknie; wiedzjeć bo\viem należy, iż 
podług tamteyszego zwyczaiu, kobie
ty zatrudniaią się krawiectwem. Nad 
wieczór poiechałem do Kanclerza, 
gdzie iuż pięciu zeszło się kupców- 
Graliśmy pięć party i , z tych wygra-
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Jem cztery ;  odebrawszy zatym część 
na mnie przypadającą iSorublów, po
wróciłem do siebie.

Dma 9. pewny kupiec nazwiskiem 
Ksuionisków, snadź uwiadomiony żem 
był przy pieniądzach, proponuje mi 
bym z nim zrobił kilka partyi, każda 
po dwiescłe rublów. Przy ąlem iego 
propozycyą, lecz ią na wieczór odło
żyłem, będąc cały poranek dawaniem 
lekcy: zatrudniony. !

Przyszedisz}' na salę do Gubernato
ra , obeszło mnie, gdym Afanazyi mię
dzy innemi uczącem. się nie znalazł. 
Bardziey to mnie iednalc zdziwłto,gdy 
mi don.esic no, iż lubo dla słabość- w 
łóżku leży, przecież że stracić nie chce 
swey lekcy i , prosi, iżbym doiey  przy
szedł pokoiu, na co i Pani Nilów iey 
matka iuż zezwoliła Nie mógtem się 
więc oprzeć temu żądaniu; poszedłem 
do apartamentu Afanazyi, lecz miasto
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nauki,  inne nas wcale zatrudniały za
bawy.,^Piękna. ta panienka korzystając 
z  naszey osobności,, odkryła mi serca 
swego liozucia z tak ą prostotą i szcze
rością, iżby ten iey postępek nie Ko
niecznie zaoboiętny w naszych Euro- 
peyskich;stronach zostałby poc tytany. 
"Wyznać muszę, mimo mey c; ivy dla 
małżonki uko.chan.ey wierności, tż w 
tey pięrwszey \y życiu mym okolic 
cznosci , wyrazy Moskiewskie zdały 
Ui: siębydż nayslod&zym i rtayprzyie- 
mnieyszym w świacie językiem. Przer-, 
\yało dalszą naszą rozmowy przybycie 
Pani Nilów. Zaczyn? odszedłem, a po-, 
wróciwszy do siebie,  znalazłem cze-. 
kai ącego na ranie Pana Kseloniskowa% 
od ktorego trzy partyę w szachy w y 
grałem- :

R e s z t ę  dnia straciliśmy na ułożenie 
sposobu przyięcia kandydatów od ^ru- 
ktypwą p o d a n y c h k tą r ę  nazajutrz de



skutku przyiść miało. Nastąpił nad to 
między nami układ, iż Radzi? tylko z 
ośmiu złożoney powierzą się ważniey- 
sze sekreta; a zaś dla Uuikniei.ia zdra
dy, te iedyne szczegóły całemu zgro. 
madzeniu donoszone będą, które mu 
Rada kommunikować dozwod. N^p-sa- 
liśmy posym d ’a aspirantów nową rotę 
przysięgi, a reszta wieczora zeszła na 
przygotowaniach uczty, po recepcy' 
maiącey nastąpić.

Dnia jo  o świc;e, poszedł Krustyew 
zgromadzić zaufaie swe przyiacioły * 
z któremi o dziewiątey do naszego 
przybył mieszkania. Było ich piętna, 
s tu ;  Miniona zaś ich następujące;

Dymitr Kuzneczow, kupiec Moskiewski. 
wolny. t=- Afatia&y Kumin, Kup Han Roza 
tU  , wolny. = Andrew Gurcinm , Szambelan 
Jmperatorowey Elibtetij wygnaniec. ~~ Iwan 
Sybaew, Kapitan Strzelców, wolny =  Ałexif 
Protopop , Archidyakon C erkw i, wolny. =±ś



Liwanti, Popow, Kapitan Strzelców, wol- 
ny.-=s. Iwan Kcunn , brat Kapitana oktetu/ 
kuoicckiego, wolny. == Magnus Mtden , s3
Jidinih alicyi, wygnaniec od la i dwudzt- stu.z .
Iwan Wolkow, strzelec , wolny.— Kazmierz 
Bielski. Starosta Polski, wygnaniec ca lat 
piętnastu = .  Hrehory Lobcsow , Pułkownik 
I  ranteryi, w yg n a n .ec ,H era k lm ss Kniaź 
Źadskoy, wygnaniec od lat ośmnastu =
Baw Brondorp, Szwed , wygnaniec od lat 
sześciu, =± MikoUnj S> chemik w, K«p anod 
(jw ardyi, wygnaniec. = ;  Jedrzey P.atzuiin,

wygnaniec
O iedeuastey godzinie zrana, wpro

wadzono kandydatów na Radę; prze
czytano iin rotg przysię-g: , wraz z 
przepisem jch obowiązków. Natych- 
nłiast wykonali pierwszą, a podpisali 
drugie. Przepomniałem powiedzieć,  
iż dla zapewnienia się tym mocriiey o 
owych ro Grecką wyznawali rebgią, 
ułożyliśmy, iżby takowi zaraz po wy-
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konaney przysiędze, się do spo
wiedzi , i kommumą przyięli. Srzodek 
ten uświęcał nieiako przysięgę , i nic- 
złamań^ ią w przekonaniu tych ludzi 
czynił. Krustvew zatym poprowadzi! 
nat>chmjastGreckiego wyznania zwią
zkowych do Cerkwi , gdzie wyspowia
dawszy s.ę oni. przed Protopopem , z 
rąk iego kommunią odebrali. Po odby
tych tych wszystkich obrządkach, na. 
stąpiła dosyć wspaniała, iak na ow kray 
bies ada. Dnia tegoż u ;eczorem Pan 
Nilów z całą swą familią ^Kanclerzem. 
Hetmanem, toż przednieyszemi mia
sta obywatelam: , zaszczycił nas swą 
wizytą,  która r.azwaćsię mogła epoką 
mepod egtości wygnańców. Za nadto 
bowiem podchmieliwszy sobie Guber
nator , poprzysiągł. iż od tego momen
tu uznaie mnie Szefem wygnańców; 
iżbv zaś upoważnił rę nominacyą , roz
kazał Kanclerzowi urzędownie ią akty-

B e n i o w s k i e g o . l og



kować w xięgach kancellaryi, przyrie- 
kaiąc mi oraz, iż naymornieysze 'v 
Rządzie uczyni za mną przełożeń.a , 
iżby mi wyjednał znaczny rakowy 
urząd w kłańowel służbie.

Dnia i i . ułożyliśmy-między sobą 
jechać na n iedźw iedzi ,  tym kon. 
tern, dal nam Gubernator pozwolenie, 
oddalić się na dni cztery z mieysca na. 

„ szego wygnania ; w ciągu tegoż dnia 
jeszcze odebrałem od Pana JSlilów da
rowiznę w srebrach i bieliznie.

Dnia ’ 2. ieszcze przededniem ruŁ 
szyliśmy ośmią saniam*, dobrze uzbm- 
i e n i , na to polowanie. Było nas sze
snastu. Przypadła nam droga rzeką ,  
która pod ów czas zamarzła. Ze dwa. 
dzieścia ośni werszt upędziwszy, sta
nęło my śliws kie nasze banao przed do
mem Tajou czyli zwierzchnika Kse- 
Ławki , od którego uw aaomieni, iż o. 
podał od wioski niezawodnie upatrzeni
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niedźwiedzi, zaproszeni zostaliśmy od 
niego na obiad Po wziętym posiłku* 
prowadzi nas Tajou po nad strurr5en ,  
który w rzekę Kanmatkę wpadc., a spo
strzegłszy zdaleka trzech niedźwiedzi 
igraiących nad wodą, wsk&zuie nam 
ich , a sam co żywo w nogi umyka. 
Podsuwamy się więc do neprzyiacie 
ła o strzał z muszkietu, 1 ognia do nie
go daiemy. Postrzelone niedźwiedzie 
roziuszywszy się, obces na nas skoczy
ły .  Szczęściem, źe moi towarzysze 
przyuczeni do tego polowania, wie£ 
dziel: >ak im dać rade ; a nawzaiem 
niedźwiedziom zabiegłszy d.ogę, pc 
długiey i uporczywey walce , wszy
stkich ubili , żaden z nich bowiem nie 
uszedł z placu. 1

Nie będzie tu od rzeczy opisać spo
sób tego polowania. Na widok nie
dźwiedzia , ieden z myśliwych posu
wa się kniemu, i poczyna go drażnić*



nadstawiając zwierzowi lew? swą rę- 
kę należycie aż do ramienia grubym 
obwarowaną drzewem, tak, iżby go 
nie mógt skruszyć niedźwiedź swoie- 
nu taparp.. W moment kiedy zwierz 
chwyta za rękę, strzelec dzidą stara 
się ugodzić w lewą iego łopatkę. Sko
ro mu tylko ów raz zada, przyskaku- 
ią na ów czas inni strzelcy, > dobiiaią 
zwierza. Często się iednak zdarza, iż 
niedźwiedź skruszy dzidę, a w takim 
razie niebezpieczeństwo iest w :elkie , 
obala bow em zazwyczay na ziemię 
Strzelca, dusi go, lub przynaymmey 
zgruchocze i d u  kości.

Ubiwszy tych trzech niedźwiedzi, 
gdy ie wpakowano na sanki,  zabrali
śmy się do powrotu ku Ksekawce. Na 
wpót drogi, spotykamy Tajou ze dwu
dziestą mieszkańcami Kamszatskiemi, 
którzy uzbroitni w dziay i wiecznie , 
biegli nam na pomoc. Tak przynay-
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mniey wyperswadować nam chciano. 
L e cz  postrzegłszy oili pbbitych iilt 
niedźwiedzi, poczęli wykrzykiwać na
sze zwycięztwo. i z tryumfem nieiako 
aż do swey wioski nas oaprowaaziii . 
Tam naypierwszym tey dziczy było 
staraniem , obedrzeć ze skóry nie
dźwiedzi, za które nam dwadzieścia 
pięć kun dane , ośm zaś skór lisich za 
mięso. Uradowani tym handlem , umy
śliliśmy po j$ie|iacu wypaść ieszcze 
na laką zdobycz. Przedsięwzięcie na
sze było sKuteczue, ubiliśmy bowiem 
pięć innych niedźwiedzi, lecz drogo 
ta wyprawa nas kosztowała , gdyż S'y- 
baew został w niey ciężko raniony.

Pomiędzy temi plęcią niedźwiedzia- 
m i , znaydował się ieden nadzwyczay- 
ney wielkości , i iakoby śnieg biały. 
Przeznaczyliśmy zatym skórę iego na
der piękną na prezent dla Gubernato
ra;  inne zaś że były podleysze, za



materace służyć nam imały. Przywią
zawszy więc na sardę naszą zwierzy
nę , zabraliśmy się do powrotu ku na
szemu domowi, gd7;e skr rę Z nic- 
d iw i t d d  zuięto , a mięso nasolono. 
Poczym ofiarowałem , imieniem nas 
wszystkich , prezent Gubernatorowi, 
który niewypowiedzianie kontent był  
7, niegp.
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R O Z D L I A  Ł  V i l i .

Otit'orz ■■iite szkoiij pabUcznetyl —  Pruposycy?. 
vd ekwipażu morskiego Ksuiomskowa u- 

czynione. —  Rozmaite partye w szachij, —■ 
Mappy brzegów i wysp pobliskich Kam- 
szatki — Hrabia przyrzeka zrobić hatfę dla 
swoiey wijcho^anicy — Zaia<fet między 
nm  a Ksuloniskcwem, —  Ich skutek, —  
Hi abia w niebezpieczeństwie imercu —•. 
Ukaranie iego przeciwnika,

i

1 1 J )nia 14. budynek przeznaczony na 
szkeły publiczne gdy zupełnie ukori 
czony został , rozpocząłem natych
miast kurs moJch leiccyi; a za pomo
cników wtey pracy , Krustyewa i Pa- 
nowa przybrałem. O czwartey godzi
nie z południa, przybyły tam dzieci 
Gubernatora ; w kilkunastu godzirach 
liczba moich uczniów podniosła się a i 
do 2 5 , osób, pomiędzy keórtmi znay-



dowało się trzech kupców, którzy pra
gnęli uczyć się Arytmetyki,

Dnia ió. na przełożenie Sybaewa, 
iż wazną ma donieść okoliczność , ty-« > < ■ j *
czącą się zbiiska zamiarów naszego

f ................................. "i
zgromadzenia, zwołałem sessyą tegoż 
dnia icszcze , około północy. Wpro
wadzony na radę Sybaew, i zapytany 
odemnie, co ma kommunikować zwią
zkowi, obszerny uczynił rapport, któ
rego treść tu tylko kładę , a ta iest na- 
stępuiąca:

W ciągu zeszłego miesiąca Sierpnia, 
Ksulonsków uzbroiwszy własnym ko
sztem w Ochotsku, okięt od stu pią- 
ciudziesiąr beczek, wysłał go był da 
wysp Aleeutyenskich, na polow Kasto, 
rów. Ekwipaż iego składało dwudz.e. 
stu ośmiu strzelców, którzy nieoswo- 
ieni z morzem , za naypierwszą zaraz 
buracką,przymusili sternika iżby przy- 
lądował do naybliższego Kamszatki 
brzegu. Przez to zdarzenie dużo tra

cąc
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cąc KsulonisKów, gwałtem chciał przy
musić ekw-paż do reparacyi okrętu, 
iżby mógł z nim co prędzey na nowo 
wypłynąć na murze Lecz  gdy nie
sforni strzelcy wzbraniali się praco
wać , udał się kupiec do Rządu, i w y
jednał pomoc od niego woyskową, aby 
ich siłą do tego przynagM. —- Zapale
ni podobnym z sobą obeyściem strzel- 
cy , ułożył jednomyślnie między so
bą, iż natychmiast skoro wyidą pod ża
gle , opanu:ą o k rę t , i użyią go na od
zyskanie swoiey wolności. Proszony 
od nich Syoaew o radę w tey mierze, 
dał im. do zrozumienia , iż podobne 
przedsięwzięcie na wielkie ich niebez. 
pieczenstwo wystawi, ieżeli mnie so
bie nie uymą , i swoim Karzeł n.kmm 
nie zrobią, w czym także wielkie upa- 
trowai .trudności. Pizyiąt ochoczo 
ekwipaż, prosząc go usilrie- iżby mię 
co predzey o iego determinacyi uwia
domić raczył. ‘ Takie to szczegóły, 

Tom /. M



„  rzeki na kotfcu Sybaew, interessn ,  
„  który sadziłem do'ć  ważnym, iż. 
,, bym go doniósł P_adz:e . '  Sądzę, iż 
, ,  okoliczność ta iak największą ku- 
„  rzyść przynieść nam wszystkim mo- 
„  że ,  przez to naybardziey, iż liczba 
„  nasza , w dwóynasub będąc powię- 
, ,  kszona, moglibyśmy, ieżeii się nam 
„  sztuka nie uda, otwartą silą opano- 
„  wać ów okręt ,  i zbroyną ręką wol- 
,, ność nam wydartą odzyskać , ,  

Wniosek tak ważny, potężnie nas 
wszystkich zatrudnił. WzięMTmy go 
zaiym na pilną rozwagę. > O'^ok nay- 

•ży wszey chęci uskutecznienia naszych 
zamiarów,wycadaio zauhuwać iak nay. 
większą ostrożność. Stosowna do tey; 
uwagi zaszła rezolucyaRady, a Sybaew, 
wyprawiony do ekwipazu z następują
cą niby odemnie odpowiedzią: ”  Jź 
, ,  lubo do żywego mię poruszył los 
„  ich opłakany, że iednak iuż raz by- 
, ,  lem zdradzony, .pragnąc mieszczę.



55 sliwych ratować, zaczym nie mogę 
'J, ich przyiąc oświadczenia ,* że nad*.

to im przekładam, ’ ż zamiar ich 
,, naynigbezpiecznieyszym zn<tyduię, 
9, gdyż dość ażeby miedzy niemi le- 
, 9 den znalazł sig zdrayca , a w ów 

czas wszyscy oieochybrre do min 
„  wskazanemiby zostali , gatunek icfk 

bowiem przestępstwa podle mnie 
oczywistym iest buntem. „  Taką 

im przez Sybaewa kazawszy dać re- 
zolucyą , zaleciłem mu , ’ ż lubo imie
niem moim żadney nadziei czynić im 
nie może, przecież sam od s ;ebie za
chęci spiskowych strzelców, iżby trwa., 
li w swym przedsięwzięciu opuszcze
nia Kamszatki: przyłoży oraz wszy-, 
stkioh swych starań, aby ich skłonił 
do szukania mnie , i położenia we mnie 
ufności. Czyniło się to zaś w tym wi
doku , iż gdybym uyrzai spisek teu 
bliskim exekucyi,  w ów czas z całą mą 
oartyą przyłączyłbym się do niego,

M 2



Dr.id 17.  z.rana przybywa do mnią 
Sy baew z dwoma hersztami spisku; 
śeden z nich zwal rig ;.Lap'n rządzca. 
ekwipażu , drugi Farenesyu cieśla. 
Rzuciwszy się obay mi do nog zai li -  
na limię, iżbym nie odrzucał ich pro- 
ib y ,  i pomógł w ich przedsięwzęciu. 
Iżby mię zaś tym prędzey uięli,  u s i 
łowali mię przekonać iak daleko ich 
rezolucya i mnie pomocnąby była w 
odzyskaidu moiey także wolności; 
poprzysięgali mi daley s\vą wierność 
i posłuszeństwo we wszystkim, zaldi- 
naiąc się naysrożey, iż na koniec świa
ta póyść za mną gotowi. Zdałem się 
bydź niewzruszonym na wszystko. 
Widząc to  o n i , oświadczyli nareszcie, 
iż naystrasznieyszą wykonaią przysię
gę i świętą kcmmunią przyimą dla. 
utwierdzenia wszelkich warunków, 
iakie tylko przepisać zechcę. Na ta
kową propozycyą oąądzKem rzeczą 
potrzebną dać )ni iakoweś naćzieie:
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*’ Jeżeli pctrabcie, rzekłem, skłonić 
j9 wszystkich waszych kollegów do 
,, związania się podobną przysięgą, i t  

n*jdy mnie me odstąpicie, na ów 
„  czas przyidźcie do mnie, a zobaczę 
,, co mi dla was uczyme wypadnie.',, 

Skoro odeszli, zwołdem moich? to* 
warzyszow, którym doniosłem daną 
przezemme odpowiedź szefom ekwi- 
pażu , toż że nieznacznie na ch przy
stałem zamiary. Całe zgromadzenie 
krok móy pochwaliło , usilnie żądaiąc 
wzmocnić swóy związek dwudziestą 
oćmią osobami, ktoryrn na sile i de- 
terminacyi nie brakło. Zaczym iżby 
bydź gotowemi na wszelkie żdarze- 
n’ i ,  zatrudniliśmy się co prędzey ro
bieniem ładunków i przyporządzeniem 
oręża. Wydałem rozkaz , iżby każdy 
miał w podorędziu muszkiet,  parę pi 
stoletów, szablę, włócznie, toż ona. 
trzył się w sześćdziesiąt ładunków-

I j e n i o w s k i k g o .  I g i
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CaJy dzieri i^. stra\^rfern u Kancle
rza ,  na graniu w szachy, gdzie siedra 
partyi wygrałem Za rnoim do domu 
powrotem, znalazłem tam P, Norin , 
Porucznika garnizonu, który prosił - 
j w ę o  pożyczenie pięciuset rubli, po* 
trzebnych mu na uekwlpowanie się; 
nominowano go bowiem Kommendan- 
tem w Nizney Ostrogg. Z ochotą usku
teczniłem iego żądanie, pod warun
kiem, że mi przyrzecze na swóy honor, 
iako icgodnie i po ludzku cb J io d z i f  
się będzie z wygnańcami, poddanernt 
iego Jnryzdykcyi. Gdy ?m to żądane 
dał zaręczenie , zaliczyłem mu pięćset 
rubli ,  które on przyiął z oświadcze
ni <nr, iako to zwykle bywa w poao- 
bnym raz<e , naytkliwszey wdzięczno
ść’ i przyiairA N :e naymPszym towa
rzysze moi spoglądali okiem na te moie 
hoyności, ile w okolicznościach, tak 
dła nas wszystkich gwałtownych i p e -



trzebuiących wydatku ; lecz pocieszyć 
Jem icn doniesieniem , iż do piącia 
tysięcy ieszcze rubli mam w moiey 
szkatule.

Dnia ig , prosrl mię Kanclerz,"żbym 
źrebił mappę wysp Kurylsk:nh, Aleeu- 
tyenskich , toż nadbrzeża Kamszat- 
skiego i Ochorskmgo, pozwalając mi 
■wziąść z Archiwów wszelkie papiery,, 
lakie się zdadzą by dź do tego dzie- 
ia potrzebne.' Podiąfem się chętrie 
tey  pracy, znayduiąc w niey nie ty L- 
ko przyieirmą dla mnie zabawę, ale 
nad to potrzebne światło do wykona
nia mego zamiaru. Zaczym tegoż dnia 
ieszcze wydano mi z Kancelłaryi wie- 
ł orakie dzienniki i relacye woirżów 
morskich. Jedne były pisane przez 
partykularnego, ' dragie przez Office, 
rów w służbie Imperatorskiey zostają- 
eych. Zabrałem się natychmiast do 
onych przeyrzenia, ’ na pierwszy rzut 
oka spostrzegłem, ;ż oprócz dzienni



ków Spanberga, Beeriuga i Isirykowa* 
wszelkie inne doniesienia wiary nie 
godne.

Dnia 20. nalegała na mnie bardzo P. 
K i lów ,  iżby iev córka muzyki uczyć 
się mogła. Na nieszczęście na harfie 
tylko grywałem, który to irmruinenc 
nigdy pcdobno nie był nawet widzia
nym w Kamszatce. Z tym wszystkim 
dla przypodobania się tey darnie, przy
rzekłem postarać się o niego, przepra
szając wcześnie za niezgrabność robo
ty, gdyż nigdy w mym życiu ani sto
larką, ani snycerstwem nie trudniłem 
się. Powróciwszy do domu, wezwałem 
na Radę moich przyiac .ó i , iakby usku
tecznić moią obietnicę i a gdym poka
zał model, Panów oświadczył, że mi 
dopomoże do wyrobienia i nakleienia 
drzewa;  Krustyew, że przyporządzi 
strony z kiszek psich i reniferów,- Ste
fanów zaś, że wygotuie potrzebne że- " 
las twa.
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D‘iia 2 1 .  gdy się nie spodziewamy 
naymniey szego ktopoiu, w tym zgnie- 
wluuą miną wchodzi do mnie Ksuloni. 
sków; począwszy mi . wyrzucać iż 
ekwipaż iego podniecali do buntu, za- 
grozit mi, eże.i natychmiast nie wy
mienię przednieyszych zuchwalców, 
bez zwłoki zaniesie swe skargi du Rzą
du, i zakuję mnie w kaydany. Na ta. 
kie wyrazy, i ton z którym były wy
rzeczone, zląkłem się zrazu , czyli nas 
nie zdradzono; lecz wnet postrzegł
szy s ię , i przypomniawszy sobi2, iż w 
takowych zdarzeniach głowy tracić 
nie należy, a determinacyą nadrabiać;
”  Musiałeś stracić rozum , rzekłem do

/  ’ t
,, n;ego, kiedy mię przychodzisz po- 
, ,  sądzać o tak głupi i nierozsądny za- 
„  miar. Prawda, i i  ludzie z ekwipa- 
,, żu twego przychodzili mi : prosić, 
„  iżbym im dał pierwszeństwo w ba. 
,, dew 1, budy nku moiego; prawda i
I, to , iżem zrobił z niemi w tey mie-

/
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s, rze układ, którego nie inaczey tod- 
„  stąpię chyba za wyraźnym Guber- 

natora rozkazem Lecz  nie waż się 
3, brac te^o mojego tłumaczenia ,x za 
3, usprawiedliwienie s;ę n/oie przed 

>, tobą. Aż nadto nim gardzę, bym się 
3, do tego stopnia upodlał To coś się 
,, odemnie dowiedział,  niechay bę- 
„  dz;e na zawstydzenie ciebie i na 
3, wskazanie , iak daleko nieludzkim i 
9, okrutnym lesteś. A miasto cobyś mi 
s, miał grozić , lęksy się sam o siebie. 
, ,  Spieszę bowiem natychmiast do Gu- 
3, bernatora, b}Tm mu doniósł iaksro- 
3, dze z temi nieszczęśliwemi postę- 
3, pniesz ludźmi, którzy pracą tyiko 
3, rąk swoich mogąc zarobić na swe 
3, wyżywienie,  ty swym barbarzyn- 

stwem i niegodzi wością pozbawiasz 
3, ich i tego niemal iednego do życia 
s, sposobu. I  ieszcze śmiesz swoią do- 
33 suwać zuchwałość , a i  do pizypisy- 
„  wania mnte skutku nieprawnych 1
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niepoczciwych twyrh czynów? Chy- 
, ,  try i okrutny człowieku, ‘ w n et ,  
,, wnet ukaranym zostaniesz.,,

Na. odgłos tey naszey za ży wey nieco,, 
rozmowy, przybiega kilku towarzy
szów moich , którzy uwiadomieni o 
przyczynie naszey zwady, przypisy
wać poczęli rozdąsane i pretensyą 
Ksuloniskowa przegraney do mnie w 
szachy. Przedrwiwania ich i żarty ,  
tym bardziey go oburzaią. Zapala się 
między nami tym żywsza kłótnia , po
rywamy się do s.ebie; skończyło się na
reszcie na plecach Ksuloniskowa, któ
remu kilsadziesiąt wyliczono kiiów.— 
Dla zapobieżenia zfym skutkom mo
gącym wyniknąć z tego zdarzenia , 
pośpieszyłem natychmiast do Guber
natora, któremu doniosłem o zarzucie 
mi uczynionym od Ksuloniskowa, i o 
zuchwałym iego ze mn? postępku. 
Rozgniewany Gubernator mą skargą, 
a bardziey ieszcze znaglony wyrze-



kaniami żony i całey swey familii , 
lozkazal natychmiast przez Sierżanta 
stawić się oskarżonemu kupcowi; któ
ry gdy przybył,  nic dawszy mu NiloW 
ust otworzyć ,na swoie usprawiedli
wienie , surowie mu wskazał , iż gdyby 
kiedyżkulwiek napotym ważył się rnię 
krzy wdzić, lub też oczerniać , natych
miast wsadzonym będzie do więzienia, 
i  traktówuny iako kryminalista Stanu, 
za to że stracił okręt powierzony iego 
straniom. Dodał nad to Gubernator , 
iż powziąwszy wiadomuść , że okręt 
tak skołatany, że na morze puścić s:ę 
nie może, wolą iego 'esc zatym , iżby 
natychmiast ekwipaż był rozpuszczo
ny, uwolniony od swych oDowiązkow, 
i że od tego momentu iest mocen za
ciągnąć się w inną *akąkolw.’ ek służbę. 
Takowy ogłosiwszy wyruk Guberna
tor wysiał natychmiast Officera do - 
Kanclerza, iżby go wykonał. Poddał 
mu się rad nierad biedny KsuIon;skńvv

1 ' V 4
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słowa nie przemówiwszy; a ia sim za-T*
rumieniłem się na taką spra wiedli wocć.

Podziękowawszy Gubernatorów za 
tak. pl^ycllv]u<j dla imlic rczolucyij, 
powróciłem do s ie t ie , .  gdy zaledwo 
kilkaset kroków uszedłszy, widzę r.':ę 
bydź napastowanym od dwóch Judzi 
w kiie i noże uzbroionych. Jeden z 
nich byt Ksulonisków, drogi zaś iego 
kuzyn. Szczęściem że kiy kfory w rę
ku miałem, był dosyć mocny, do zrzu
cenia pierwszych razów, dttóre mi za
dać che.ano. Tym czasem żywo na 
mnie nacierał' meprzyiaciele moi. Nie 
spodziewaiąc się zr.ijcąd pomocy, osta
tniej] sił dobywam na moią obronę. 
W tym myśl mi przychodzi dopaść bli- 
sk'ego magazynu,o który oparłszy,s;ę, 
tym dzielnmyszy odpór dawałem. Nie 
zasłoniło mie,to iednak od kilku po
tężnych razów w rękę i w ramie. Roz. 
iuszony widokiem krwi strumieniami 
z ran moich płynącey,, tak silnie ,w
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głuWf ugodziłem kuzyna Ksułonisko- 
wa , iż natychmiast bez zmysłów pwdł 
na ziemię. W ów czas iednego tylko 
przed sobą widząc przeciwnika, rzu
ciłem się na niego, . tak mocny raz 
pięścią ( kiy bowiem strzaskał mi się 
w bitwie ) w piersi mu zadałem , iż na
tychmiast gębą i nosem krew mu się 
rzuciła. Krzyknął zatym o pardon , 
na co chętnie zezwoliłem , przyrze
kając mu nawet zamilczeć o tym zda
rzeniu przed Gubernatorem. Lecz, 
wtym Sybaew nadchodź1 , a widząc 
mnie we krwi brodzącego, toż spo
strzegłszy kilka głębokich ran w mey 
głowie, spyta o przyczynę mego nie
szczęścia^ uwiadomiony o wszystkich 
napaści szczegółach, mimo mey woli 
śpieszy ie donieść Gubernatorowi, 
Wysłana natychmiast no przestępców 
warta. Lecz  kuzyn KstilorJskowa iuz 
nie żył ; znaleziono w głowie iego 
przetrąconą czaszkę. Porwano więc

i g o  T o v  n ó  ź  k
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z domu samego kupca , który wskaza
ny został na sześć miesięcy do robot 
publicznych,dobra zać iego wszystkie 
skonfiskowano na zyslr Rządu i Kościo
ła. Co się irmi'e t y c z e , ledwo zawlo
kłem się do moiey chaty, gazie pomi
mo wszystkich starań i zaoieguw mo
ich przyiaciól, przez dziesięć dni cale 
wstać z lózka nie mogłem. Przez cały 
ten c;ąg moiey słabości, nieprzescan- 
nie mię odwiedzali przednieyli miasta 
obywatele,  nadews/ystko zaś fami
lia Gubernal ora, którą iak nayżywiey 
dotknął ten móy nieszczęśliwy przy
padek.

\
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Otrucie wygnańców w pierwszy dzień roku.— 
Z b r odzień odkryty —  Ten wydaie spisek i 
osobę, hióra mu o mm doniosła.— Zdrayca 
oskarżony przed Rada wygnańców, w nory 

leszcze śmiercią test ukarany.— Próżne to 
tey mierze Rządu tndagacye.

nia t .  Stycznia roku 177 1 .  ooszli* 
f my wszyscy raZem z powinszowaniem 
do Gubernatora , i innych przedniey- 
szych miasta obywatel:.— Zeszedłszy 
się potym wszyscy na ledno mieysce 
wygnancy, częstowaliśmy się herbatą 
i cukrem , które nam kupry dali w po
darunku. Lecz. ten mify posiłek dro
go nas kosztował,  gdyż w kwadrans 
po śniadaniu iak naygwdtnw nieysze 
porwały nas b j l e , przy iak naycięż- 
szych womitach. Vv >c śrzód męczarni 
uważał Panów, iż niektóre cukru ka

wałki



walki soli smak miały. -'Dam nie wie- 
, d / i e . c o ,  rzecze, żeśiny otruci. , ,  
Ratuiąc s, s zatym wszyscy, wypiliśmy 
po dosyć sporey szklenicy wielorybiey 
tlustości. Ciężko wyrazić cośmy ucier
pieli. Osobliwie owi co obficrey za^ 
żyli herb".ty , niepoięte wytrzymali 
męki. Szczęściem dla mnie, iedr.g t y l 
ko wziąłem trunku tego fil iżankę, i 
przeto boleści wnet mię odstąpiły, 
skorom tylko zażył wspomnioney tłu- 
stości. tyrzaly iednak wszystkie we 
mnie członki. Przyszedłszy, pomału 
do siebie, zatrudniłem się natychmiast 
ratowaniem innych. Czternastu było 
otrutych, a z m^dzy tych niektórym 
iuż krew płynąć zaczęła.

Wórzód tego niebezpieczeństwa 
przybywa ą nas odwiedzieć inni towa* 
zzysze nasi, a widząc stan nasz opla* 
kany, skoczyli co prgdzey po mleito 
Reniferów, które wprędce uzdrowiło 
nas wszystkich , oprócz iednego Ksur 

Tom /. N
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j j  uci, którego uratować w naszey nie 
było mocy/ Jakoż umarł nadedniem. 
Długo także lękałyśmy..się o Tanowa, 
który zaledwo znak życia dawał; lecz 
3 ten przyszedł nareszcie do siebie. 
Tak odzyskawszy siły, z zimnieyszą 
krwią zastanawiać się poczęliśmy nad 
naszym zdarzeniem , i naywpierw exa- 
minowany był cukier. Dwa kawałki 
onego zaw:nąwszy w rybę ieden ko-'k
t o w i , a drugi psu dałem Oba te zwie
rzęta wpośrzód naysroźszych korwul- 
s y i , wpół godziny zdechły. Doświad
czenie to przeświadczyło nas, iż nie., 
ochybnie cukier od Kazarynowa nam. 
dany był zatruty. Nayważmeyszą 
poczy tuiąc rzeczą iźbyśmy iawnie do
wiedli tey zbrodr i , ułożyliśmy nie 
rozgłaszać naszego zdarzeniu, i tym 
końcem Ksuryn przez naszego Popa
sekretnie pochowany, a zaś Panów

1 ‘
nieco orzeźwiony, cichaczem do swey 
chatki przen;esiony został.
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t)nia 2. rano udawszy sig do Guber
natora , opowiedziałem mu wszystkie 
tra funku naszego szczegóły. Nie chciał 
im zrazu Pan Nilów dać wiary, lep/ey, . 
trzymaiąc, o Kazarynowa duszy. Dla 
doyścia więc prawdy, proponowałem 
następujący sposób: ” , Rozkaz Wpan 
„  przywołać Kazarynowa, rzekłem,
„  a gdy przyidzie, poezgstuy goher- 
„  bafą, oświadczaiąc mu niby nawia- 
„  sem , ; i  w upominku udemnie do- 
5> stałeś głowg cukru, którą z nim masz 
,, ochotę napocząć. A tak winny on

czy n:euinny wnet ,= ię odkryie. ,, 
■Wahał się iesżcze P. Niłów, lecz go 
zdeterminowała żona , znalazłszy radę 
moia wyborną, Przywołuje więc Gu. 
bernatot do siebie Hetmana z Kancle
rzem, poczym rozkazuie zaprosić Ka. ' 
zarynowa z dwoma innemi świadka
mi. Zem nie mógł bydź przytomny 
tey scenie, do pobliskr ?go udałem się 
p oko iu , zkąd wszystko słyszeć mćn,

1 Ś  a



głern. Hetman z Kanclerzem naypier-. 
wey nadeszl i , a uwiadomieni o przy
czynię , dla ktćrey ich sprowadzono;, 
wnet oświadczyli , i i  nie dla t/.ego in-

i * A 1W". . •
nego Kazarynów tak niegodnie z wy
gnańcami postąpił, tylko przez zemstę 
na mnie, iż w szachy znaczne na mm 
wygrałem pieniądze. Uznali wszyscy 
spraw edUwość tey uwagi , i iuż nie 
wątpiono o rzetelności mego donie
sienia. Zgcdzili się zatym wszyscy, iż 
iezeli Kazarynów przekonany zosta
nie o zarzuconą mu zbrodnię, bez 
żadnego względu ukarać go należy po
dług brzmienia Prawa, to iest wska. 
zać go na całe życie do min, cały zaś 
iego maiątek za skonfiskowany ogłosić.

Wtym p.zychodzi Kazarynów z 
dwoma inaemi kupcami, Pr2yią\vszy 
ich uprzeymle Gubernator, wchodzi z 
niemi w rozmowę, względem ekwipo- 
wania niektórych okrętow do wysp 
Aleeutyeriskich. W pośrzodku kon-
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wersacyi, propot.u.e herbatęy na co 
wszyscy przystają. Ciągnie się tym 
czasem dałey rozpoczęty dyskurs. ,W 
ciągu onego, znowu P. Nilów Kazary- 
nowa spyta; czyli też często piia her
batę,'’ ”  Po k ’lka razy naaz ‘e n ,, kupiec 
odpowie. Sprobuiecie moiey, Nilów 
rzecze. Tym czasem zastawiano sto
lik , a Gubernator spostrzegłszy głowę 
cukru, którąna.j przyniesiono;"patrz, 
,, rzecze , na dobre serce tych wy.  
, ,  gnariców, przynieśli mi wczoray w 
„  prezencie na nowy rok, dwie gło- 
, ,  wy cukru, z tych iednę dziś napo- 
,, czniemy.,, Zbladł Kazarynów na te 
wyrazy. Widz/ to Gubernator i spy
ta g o , czyli nie iest slabvm. Nie ina* 
czey , kupiec odpowie, i zarazem prosi 
by mu wolno było oddalić się. P. Ni. 
lów sprzeciwia sie temu, oświadczaiąc, 
iz mu się pewnie polepszy, gdy kilka 
filiżanek wypiie herbaty. Wyprasza! 
6ię iak mógł od niey Kazarynów, lecz



gdy spostrzegł nalany iu£ kubek , toż 
naymocnieysze naleganie Gubernato
ra , aby go wypił ,  nie wątpiąc 'z cała 
iuż iego zbrodnia odkryta,  pada iak 
długi do nóg Pana Nilów, i sam \vy- 
znaie, iż zatruł cukier, by społeczność 
uwolnił od podobnego runie straazy- 
dła. To powiedziawszy, oświadcza, iż 
pewne ma doniesienie, iako rest moai 
zamiarem uzbroić wszystkich wygnad. 
ców, i opanować iakowy okrgt,  iżby, 
wraz z riemi uciec z Kamszatki. jDo
dał nakoniec , iź nleiaki Piatsmiu wy- 
iawił mu cały ten spisek. Zadrżałem, 
widząc się byaż odżyl iśc ie  zdiaazo- 
nym. Szczuciem że Gubernator unie
siony gniewem , nie wiele dał bacze
n ia ^  wiary podobnemu oskarżeniu; 
które zwiąc nową potwar^ą, rozkazał 
natychmiast zaprowadzić Iiazarynowa 
do Katuszy, a zaś Kanclerzowi dał za
lecenie , iżby bez zwlóki przystąpił 
do kocfissaty mąiątkM wyętępcy, oraz,



iżby stosownie do iego własnego wy
znania, ogłosił wyrok, prawem ozna
czony przeciwko tego gatunku zbro
dniarzom. Wnet wszystko uskute
czniono , i gdy kuto w kaydany nie
godziwego mego przeciwnika , ia po
wróciłem do domu pod pozorem niby 
obiadu w ey godziny. Lecz  nne wcale 
zatrudniały mię myśli;  i skore ieno 
stanąłem u siebie,  zwołałem natych
miast Radę, i wszystkich przysięgłych 
z w ;ązkowych, którzy ;aktyiko przy
byli , doniosłem im o zdradzie Piatsi- 
nina, który tam był przytomny. Całe 
zgromadzenie Jednomyślnym zdaniem 
na śmierć go wskazało, daiąr mu tył 
ko trzy godzin frysztu , iżby się przy
gotował na nią. Zaczym zostawiono 
go z Xiędzern, a no upłynionym ter
minie j o kilka werszt za wsią w łeb 
mu wypalono. , ,

Tym czase n> Gubernator wraz z H e 
tmanem i Kanclerzem, ochłodnąwszy
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2 passyi, przypomnieli sobie oskarże
nie Kazarynowa. Szukano wiec Piatsi- 
nina , który iuż nie żyf. Wtym przy. 
padek zdarza , iż znajdował się po- 
irtięcfcfy Kozakami ^eden żołnierz po- 
dobnież nazwany; aresztuiągo zatym* 
i do Kanclerza na inkv iz y c y ą  prowa
dzą. Biedny ten człowiek nie wiedząc 
czego po nim żądaią, ośw.adczył pod 
przysięgą, iż ani Znał , ani widział 
nigdy Kazarynowa. Osądził \v">ęc Kan
clerz ,  iż nie ma nawet potrzeby kon. 
frontować ich z sobą, \v dekrecie zaś 
umieści! deklaracyą rządową, iako 
wszystkie zarzuty i zeznania Kazary
nowa istnym są fałszem , i skutkiem 
jedynie potwarzy.

r
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Hrabia ofiarnie harfę, którą zrobił Ala Pan 
tlij N ilów . — Proponowane przypuszczenie 
niektórych osob do zgromadzenia. —  Plan 
operacyi związkowych niezmiennie udecy- 
dcwany.— Gubernator przedsiębierze udać 
siew podróż — Zapłacenie Gubernatorowi 
dziesmiey części wygranych pieniędzy w sza
chy. —  Ajanazya oświadcza się z swoim 
przywiązaniem dc Hrabiego w przytomno
ści swego Oyca —  Gniew tego z tego po
wodu.- Skutki uiepodz.ewane iego postę
pku. — Hrabia wolnym ogłoszony.

Y  miarę naszey obawy, nie poymo- 
waliśmy się z radości, gdy nam dnia 5. 
doniesiono o wszystkich szczegółach 
zaszłych i u Gubernatora i wKanrel- 
laryi. l a k  wiec uszliśmy szczęśliwie 
naygroźrieyszych skutków i zdrady i 
trucizny. Cierpieli iednak niektórzy



2 0 2
*N

P  O D R Ó i  B

z pośrzód związkowychi zn&czne ie- 
szcze boleści.

Dnia tego gdy harf? moia zupełnie 
iuż wygotowana była ,  zaniosłem ią. 
Pani Nilów. Proszono inif bym na 
niey iaką aryą zagrał. Dogodziłem iak 
mogłem żądaniu , a lubo instrument, 
iak każdy dorozumieć się może, ton 
miał iak naybrzydszy, harmonia prze- 
c ; fż onego cudowną w uszach Guber
natora i całey iego familii zdała się.

Dróa 4. Stefanów donosi nam w Ra
dzie , że Boskarew, Ismaiłów i Lapin, 
trzey młodzi majtkowie, zrobili spi
sek z piącią lub sześcią strzelcami, na 
opanowanie Jakowego okrętu, którym 
do wysp Aleeutyenskich na mieszka
nie udać się midi.  Czynił  on uwagę, 
iż ludzie ci będąc hersztami, nożnaby 
Ich przypuścić do naszego sekretu i 
śmiało zaufać onych wierności. W ka
żdym innym czasie skutkowałoby to



przełożenie; l e c z  że zdrada Piatsini- 
n a silne ieszcze na u m ys ł a ch  c o w a r z y  

szow moich czyniła wrażenia, u d e c y -  

dowano zatyrn 4 a z t D y  sam Stefanów 
oddzielnie porozumiał się z niemi , i 
zachęcał ich w przedsię wz;ęc:u dotąd, 
aż póki nie wzięlibyśmy rezolucyi w 
przypuszczeniu ich do n a s z e g o  zwią
zku, co i e d n a k  nie miało nastąpić a? 
w sam moment exekucyi n a s z e g o  z a 

m ia ru  Zdanie to mnie powszechnie 
przyjęto, i z a l e c o n o  Stefanuwowi ne* 
gocyowuć w tey mierze.

Dnia 5“. złożona była nadzwyczay- 
na Rada , koncern nieodzownego IRŻ 
u ł o ż e n i a  planu, iak uskuteczi-ie nasze 
układy. Stanęła umowa na tym , iż 
dla zapobieżenia na dal wszelkiemu 
pedeyrzeniu , część naszych towarzy
szów opusc'* miasto Bolshę, i pod po
zorem polowania , na całą zimę do Ni- 
zney- Ostrogg na mieszkanie uda się;
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że isdnak w ciągu Marca a naypóżniey 
przed I5, Kwietnia , nazad do nas po* 
wróci ; a w ów czas gdy iuż znikną \v 
porcie lody, korzystać nie omieszka
my wszyscy z wiosi onney pory, w któ- 
rey zwykle ekwipuią się okręta, iżby 
z pomiędzy nich naypierwszy gotowy 
opanowawszy, wieczny na nim rozbrat 
uczynić z Kamszatką. - Przyrzekliśmy 
zatym sobie wzaiemnie, iż zaraz od 
dnia tego począwszy, Krustyew z Ste* 
fano\>'em scaran a przyłożą, iżby sobie 
uięli chociaż cześć ekwipażu , riay- 
pierwey wygotowanego do żeglugi 
okrętu, gdy tym czasem ia z mey stro
ny nie oszczędzę wszystkich usiłowań 
i zabiegów, iżbym zniszczy! w umy
śle Gubernatora, Kanclerza i Hetma
na , podeyrzer/a,'które przeć' vko nam 
wzn ecily insynuacye kupców, zdrada 
Piatsinina, i liczne inne szczegóły. 
Zaraz w Jęę tegoż dnia ieszcze prosiłem
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Gubernatora , izby na całą zimę Dozwo

lił towarzyszom moim oddalić się na 
polowanie w ot olice iMizney-Ostrogg; 
co iatwie ou/ymatem. Zaczym dnia 
6 dawszy im dwieście rublów na za
łożenie osady, i list rekommendacyi- 
ny do przyiaciela mego P. Norin , Ofli- 
cera kommenaeruiącego w Nizney- 
Ostrogg, wyprawiłem ich w drogę.

Dnia 7 proponował mi Gubernator, 
ażebym wraz z nim iechał w małą po
dróż, którą niezwłocznie z całą swą 
familią myślał odprawie. Oświadczy
łem mu moią po\>'ołność na iego ro z
kazy; nadchodzą wtym Hetman z Kan
clerzem , a słysząc o naszym proiekcie, 
wyrzucać mi poczęl i , że odstępuię ich 
partyi. Uspokoił ich GiiDernator do
nosząc , iż woiaż nasz naywięcey siećm 
lub ośm dni zabawi. ”  Skoro taK , od- 
„  powiedzą on: , zatyin i my towa- 
„  rzyszemy WPanu, pod warunkiem



,, iednak, ab}? nam wolno było wziąść 
, ,  z sobą szachownicę. ,, Wspominam 
o tych wszystkich drobnieyszych zaa- 
rżeniach, w ciągu bowiem tego dnia 
jeszcze dały one pcchop, do licznych 
naygroźnieyszych dła mnie wypadków, 
a naypomyślniey ukończonych , co a 
szczególni" Opatrzności przypisać wi- 
menem. Snadż ona od momentu moi 
iego do Kamszatki przybycia , prze
znaczyła miue , iżbym codziennie do
świadcza! coraz to nowych na prze
miany przygód i roskoszy, i nigdy nie 
zeszedł z niebezpleczney drogi, którą 
z iedney naypowabnieysze widoki,  z 
drugiey zaś strony naystrasznieysze 
otaczały przepaście.

Słysząc tyiekrotnie o naszey grze 
Gubernator, wiedzieć pragnął, iaką 
też summę Kanclerz z Hetmanem wy
grali w szachy, od momentu iak mię 
do swo;ey przypuścili wspóiki. Po ob-

2o5 P  o  d  r  6 i k
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rachunku zrobionym, okazało się,  ii 
zysk ;ch wynosił tek w futrach idc w 
gotowiznie do czterdziestu dwóch t y 
sięcy rubli1. W obawie Kanclerz ażeDy 
nie był strofowany od Gubernatora, 
Znaiąc nadto onego słabość, śp:eszy 
się z uświadczeniem, iakoby między 
niemi zaszła umowa, izby dziesiątą 
część wygraney odkładać 'na stronę, a 
gdy się piękna uzbiera sumka, dać ią 
w upominku familii Gubernatora; na 
stwicrdzenie czego bierze mnie wraz 
z Hetmanem na świaćki. Tak niespo 
dziewami korzyść niewymownie ura
dowała Pana Nilów, który natychmiast 
przywoławszy swe córki , donosi im o 
tak pomyślnym dla nich wypadku, 
który nayprzod moiey doskonałości , 
a potym przyiaźni i szlachetnym sen
tymentom Kanclerza i Hetmana przy. 
pisywał. Ukontentowanie na wszy
stkich jaśniało twarzach; chciwy tył-

'' . *
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ko Kozak, n:e koniecznie na tę Kan
clerza przystawał hoyność , lecz nie 
mogąc iuż oney przeciwić się , rad nie. 
rad mufiał także okazać fij wspaniałym.

Cała familia Gubernatora uprzey- 
mie dai nasz przyiąwszy, czułość swo. 
ią w naytkłiwszych oświadczyła nam 
wszystkim wyrazach ; lecz Afanazyi 
nayżywsze były podziękowania , a 
wdzięczność dała iey pochop cio wy. 
nurzenia otwarcie innych iey uczu. 
ciów. ’ Ufam .a ,  rzecze nadobna ta 
,, dziewczyna, po dobroci serca Ich. 
„  mość Panów Kanclerza i Hetmana, 
„  iż do proźb moich przyłączyć się ze- 
„  chcą, i nietylko wyiednaią u nay- 
,, łaskawszego o y ca , kassacyą wyda- 
9, nego przeciwko Hrabiemu wygr.a- 
s, nie wyreku, ale go nad to zaszczy- 
„  cić zechcą znakomitym iakowym w 
„  Rządzie dostoieristwem, Nie masz 
,f dla mnie roskoszy iak widzieć go

szczę
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ćć szczęśliwym, a .eżeb można, 3 los 
3, móy nawet z nim dzielić. „

Iśia te słowa gniewem zapalony Gu
bernator,  milczeć każe swey córce, a 
mnie naycromoinieyśZfcrni wyrazy lżyć 
pocznie. Zdumiały Afanazyi śmiało-- 
ścią,  toż zmięsząny grubiarfskim iey 
oyca postępkiem, Straciłem zupełnie 
g ło w ę , i słowa iednego na moią obro
nę wyrzec nie dtaiałęftt. Szczęściem. 
£e Kanclerz i Hetman przytomni, uięli 
Się za mną, a przełożywszy iak naysiL 
niey, iak daleko niesprawiedliwą iest 
rzeczą, winować mnie za uczucia Pan- 
hy, które Są może przedemuą ukryte;  
dodali nareszcie, iż nie upatruią nić 
niepodobnego w życzeniach Atanazyi, 
i  że nayrozsądniey Pan billów uczyni ,  
kiedy swey tórće dobierze małżonka, 
podle iey wyboru. Przekładania te i  
uwagi nadspodziewany miały skutek. 
Ułagodził  się zupełnie Gubernator, a 

Tom /  O
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pu krótkim namyśle, rak ao przyta.  
rnnychprzyiaciól swych rzecze: ”  Sty .  
,, szeliście WPanowle oświaaczeińe 
„  świeżo uczynione od mciey cprki;

oświadczenie, które mnie wstydzi;  
„  lecz że sig wam podoba obstawać 
„  za nią, wymawiać ią nawet,  odpu. 
„  szczam przeto iey winę, i nadto los 
,, Beniowskiemu osłodzę. Szukam w 
„  tey mierze waszey pomocy,i żądim 
,, potwierdzenia wasz go na w niosek, 
,, który wam pod rozwagą poadag. 
,, Wiadomy wam ukaz stawuey pamig- 
,, c ; Cara Piotra I. który mieć cnce, 
,, iżby każdy wygnanuic odkrywający 
„  sp;sek przeciwko Rządowi luo iego 
„  namiestnikom, odzyskiwał swą wol- 
„  ność. Człowiek kcorego widzicie, 
,, ma prawo do tego dubrodzieystwa , 
,, odkrył nam bowiem spisek utwo- 
„  rzony przez Kazarynowa, na stru- 
„  cie nas wszystkich. Nietayno wam*
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5ź gdyby nas nie ostrzegł Beniowski,; 

•„ ani wy, n: ]»-, nie osia ibyśmy sig 
5, przyżycip. \V4tpif zatym,iżbyśr ie  
„  chcieli odmówić wasz podpis wnie- 

sioney przezemnie dekl&racyi, kfó*
„  rą Senatowi prześlemy wraz z re i  
„  kommendacjdnem] naszemi 1 ’ stami,' 
,,  acz i fa forma nie zda mi sig bydź 
5, koniecznie potrzebny; wyraźnie bo- 
„  wiem Ukaz Cara mówi., iż każdy Gm»
„  bernatorlub Woiewoda, Prezydent 
5, Kollegi , czyli tez Kanclerz, za ze- 
„  zwoiemem swoich Konsyliarzy, ma 
„  moc, w podobnym raz .e , wygnarf- 
5, ca udarować Wolnością. 3>

Z rozrzewnieniem wszyscy przyięlf 
ten wniosek Gubernatora, przez któ
rego właśnie Opatrzność z d a w a ł a  się 
mówić. Radzi! natychmiast Kanclerz * 
Hby tym kcncem Za r az  nazajutrz Ra
da zwołany byta ; sprzeciwi! sigNilóyiir 
temu pośpiechowi, źadaiąc tg okol!-?

0  3
r- * ^



C ń u u śc  tak ważną 0 0  kilka dni odlc- 
iyć .  L e t z  gdy i Hetman , i cala fami
lia j, na kolana padłszy, błagać go po* 
cz^li; izby nie odwlekał tak dobro, 
czynney a kc y i , zgodney zarazem z 
sprawiedliwością, nie chcąc iey bydź 
sam tylko ieden przeciwnym, sklar a 
się Gubernator do powszechnego żą
dania, a powinszowawszy mi tak zna- 
konrtych i szczerych ooronców, wol
nym ranie natychmiast oglosiL

£ 1 2  P  O D R Ó i  B
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K O Z U Z I A Ł  XI.

Hrabia w niebezpieczeństwie uiraty życia od 

własnych swoich kcłlegów. —  Wyprowa* 
dzenie ich z błędu. —  Dilrmmi ciężkie dc 
rozwiązania. — Podarunki uczynione Hra«. 
biemu. —  Pismo uwalmaiące go od wy- 
gnaństwa , 1 obrządki zwykle w teij okoli
czności, —  Piopozijcye uczynione na Ra
dzie Kamszatskiey —r Wspaniała dttermi- 
*lacya obywaielów miasta względem Hra
biego.— Dalsze iego wywyższenie.

P omyśine to dla mrie zdarzenie 
wnet się rozeszło. Sama familia Guber
natora rozgłosiła go w czyśc i, a zanim 
ja ieszcze wyszedłem z Nilowa domu # 
iuż całe miasto wiedziało o bliskr.n 
moim od wygnania uwolnieniu. Około 
drugiey godziny powróci’ em do siebie, 
odebrawszy wprzód zalecenie, iżbym 
nazaiutrz przed południem wKancel-
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iaryi Rządowe} stawi! się. Nie była 
osoby, któraby mnie napotkawszy, z 
Ęerca mi nie winszowała tak pomy- 
slney losumoiego zmiany. ,\Vtym gdy 
iprzychod/ę do domu, zastaię w nim. 
Panowa, Stefanów? , Baturyna, i Kru- 
s tyewa,  którzy z zimną powitawszy 
mnie twarzą ,  wiedzieć mi dali , i i  
Zgromadzenia naszego iest wolą , iż
bym natychmiast na generalną pośpie
sza! Radę. ”  Owszem, rzekłem, sam 
„  chciałem ią zwołać, mam bcwiem i 
„  ważną i naypornyślnieyszą donieść 
„  wam nowi i ę . ,, Mniemałem, iż te 
słowa rozweselą posępną icb minę. 
L e c z  struchlałem, słysząc następujące 
Panowa do mnie wymówione wyrazyt 

Nie tayne iuż są nam te nowiny, o 
9, których pragniesz nas uwiadomić; 
„  drogo ie nader przypłacisz. Zdrayco 

wierutny, d odał , me jozumiey by? 
nie śledzono naymn*eyszych twych 

ti krokówr L e cz  nie tu mieysce roz-



,, bigrać tę okoTc/nosć, będziemią 
„  dtcydowić tara , gdzie piawo od 
„  ciebie samego przepisane. wskazuje 
,,  g o ;  śpiesz ■więc za nami.,,

Zdumiały na tak niespodzianą ode- 
Jtwę , błagałem na próżno naylepsze- 
go mego przyiaciela Krustyewa, iżby 
rnnie obiaśnif, co ta taicmmca ma zna
czyć. ” Mam za k az , odpowie on , roz- 
„  mawiać z tobą w tey mierze; na. 
, zgromadzeniu dowiesz się.  i o :a* 
„  go zarzutach, i iego zain’arach. „  
Wchodzę więc do sal. , - naypierwsza 
rzecz , która mnie w oczy uderza , są 
dway zoroyni Indzie sto.ący u drzwi 
i  kubek z trucizną na stole. Ostrożno- 
sci te i przygotowania otworzyły mi 
oczy; spostrzegłem, żem oskarżony & 
zdradę, 1 że towarzysze inoi nie wie
dząc szczegółów^ iakie między mną & 
Gubernatorem zaszły, mniemał* , iz 
przez wydań.e naszego sekretu , wol
ność mą kupiłem. Dla wyprowadzenia
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ich ss błgdu , prosiłem o głos,  a gdym 
go otrzymał , wiernie ąonióslem a 
ws^ystkiu co u Gubernatora zaszło; 
nie taiąc nawet pobudek , które go 
istotn.e skłoniły do ogłoszenia mnie 
wolnym. Po tym tłumaczeniu, żąda
łem sądu; lecz mużna iuż było w y
czytać na wszystkich twarzach ; ru- 
mienili sie wszyscy z radości 1 wstydu, 
Łzami zalany Papów, nayjierwey ku. 
mnie poskoczy, a Z rozrze\vnien;em 
U1ąwszy mą szyig , prosP bym mu iego 
odpuścił w Inę, sam przyznając s ig , że 
był autorem tey caley okropney sce
ny. ”  Od dawna iuż, rzecze on do 
„  mnie, w podeyrzeniu cig miałem, 

Wgłowie sig to moiey nigdy pomie* 
,, ści£ nie mogło, iżby tak śćfsŁycJł 
,, twcich z naczelrikami Rządu zwią- 
„  fców, te były rzetelne powody, o 

1 „  Któryche*' tak czgsto Radzie naszey
„  donosił. Śledziłem wigc wszystkie 
, ,  twe kroki;  a skoro tylko poranku



„  tego uszu mych doszło , iż na mocy 
UKazu Cara Piotra , wolność zysk?. 

5, łeś;  nie wątpiąc *uz na ów czas a 
„  twoiey zdradzie, umyśliłem własną 
„  ręką odebrać ci życie ,  i ieżelim od- 
,,, wlókł wykonanie tego przedsię- 
„  wzięcia, uczyniłem to szczególnie 
, ,  w celu bym co prędzey ostrzegł 
, ,  mych towarzyszów, iak srogie i bli*. 
„  skie niebezpieczeństwo im grozi „  

Uwiadomił mnie nadto Panów, iż 
na iego oskarzerie , iedncmyślnie 
mnie iuż na śmierć skazano, i że v i- 
nienem życie szczególnie przyjaźni 
Krustyewa, który wystawiwszy, iż n.e- 
■winnym bydź mogę, że w takim razie 
popełnioney zbrodni nic nadgrocizić 
nie zdoła, że nareszcie godzi się cho
ciaż naywiększego przestępcy wysłu
chać usprawiedliwienia ; oświadczy! 
naw e t , iż głową swoią ręczyć chce za 
mnie. To powiedziawszy, zaklinał 
mnie na ncwo Panów, abym muodpu-

B e n i o w s k i e g o ,  v  2iy



scii nlerostropną iegu prędkość. Za. 
cafą fnuią odpowiedź, uścisnąłem nay- 
przód tak godnego i żarliwego kolie- 
gę , a podzię owa wszy mu za‘ iegu 
troskliwość o ogólne dobro, prosdtm 
go ty lko, ażeby na przyszłość lepsze 
miał o mnie rozumienie.

Gdy się tak zaspokoili w swey t iw o .  
dze towarzysze moi , z nayżywszą. 
radością rozważać poczęli szczęśliwe 
£darzeti'e, które torowało nam w szy
stkim drogę, do niezawodnego usku
tecznienia naszego zamiaru. Po skon- 
czoney sessyi wezwałem na radę Kru. 
styewa i Prutopopa, iżby mnie obia. 
śnili co mi czymć wypaaa z miłością 
iAfanazyi, a życzeniem iey matki, któ
ra wioząc mnie wolnym, niezawodnie 
Jiagl ć na mnie będzie , iżbym żenił 
się z iey córką, którey propozycy: ża
dnym sposobem przyjmować mi me 
przystało , raz iżem był żonaty, a po- 
tym , iż się sprzeciwiała nleodzowney

2 1 8  P o ł  J  ó ż r
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mey deterruinacyi opuszczenia Kanj. 
szatki. ” Ze iednak odrzucenie oney 
„  może rnnie narazić z familią Guber- 
„  natort ,  proszę WPanow, rzekłem,, 
, ,  wesprzyieie mnie swoim światłem 
, f  w tak deiikatney dla rnnie , a \va- 
, ,  żney dla nas wszystkich okoliczno. 
„  ści. „  Przekładał innie Krustyew, 
iż maryaż móy , będąc przymuszony, 
Stanie się tym samym nieprawnym, a 
■więc za moim do Europy powrotem » 
łatwo go uchylić potrafię. Drugi mi 
radzi ł ,  abym w tych związkach for
malność tyłko zachował, i dat sobie sa. 
memu słowo me dopełniać nigdy isto
tnych ślubowania obowiązków, w 
czym mi urzędowue ofiarował dać za. 
świadczenie. Obay wyperswadować 
ini chcieli,  iż dla powszechnego do- 
b ra ,  winienem bez zwłoki skłonić się 
d'  życzenia c?iey familii Gubernato
ra. Nie jęły się mnie te wszystkie 
uwagi,  a kochający mą sławę,  odrzu-

r ' <" h.mpq£»;- --
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ciłe-n śrzudki, które ią splamić mogły'. 
Oświadczyłem im zafym , iż troskliwy 
o  móy honor, więcey zrobić nie mo
g ę ,  iuk kiedy puszczę w  odwlokę ten 
interes, i przyłożę wszystkich mych 
stara*- , iżbym odroczył projektowany 
maryaż aż do Maia, w którym to cza- 
sic ufałem , iż układy nasze inną na 
się postać wezmą, Njeobiudny, szcze- 
ro:ć n i każe wyznać w tyra mieyscu , 
rz prawdziwie kochaiąc tę dobrą i pro
stą panienkę, iak naymocniey w du
szy ubolewałem , że los i okoliczności 
nakazywały mi bydź iey zwodzicie, 
lem; a to tylko iedno cieszyło mnie 
w moich troskach, że alboż wydarzy 
się pora , w którey obmyślę ey innego 
męża, który ią szczęśliwszą , niżeli la , 
uczyn:ć potrafi,

Reszta dnia zeszła na przygotowa
niach, iżbym się iait nayprzystcyniey 
dnia następuiącego w Kanceliaryi uka. 
za ł ,  w wieczór zaś oddałem wizytę
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Kanclerzowi i Hetmanowi, którym 
złożyłem dzięki za i-b łaskawe za mną 
wstawienie się. Obay z serca mi win
szowali , i ncdto Kanclerz udarował 
mnie bardzo kształtnemu saniami, któ- 
te były  zrobione z wielorybiey o«ci, 
i drogo złocone, toi czterema białe- 
mi psami do zaprzęgu, i iedrrym zwo* 
szczykiem ; Hetman zaś dał mi w upo
minku parkę, czyi deJi4 kastorową, 
suto obłożoną czarnem bssmi, tud ież 
kołpaK soDoli z niebieskim aksami
tnym wierzchem.

Skoro ty lto  dzień osmy Stycznia* 
który przeznaczano do mego wyzwo
lenia , zaświta ł,  zeszl: się do mnie 
wszyscy wygnańcy, a o dzies.ątey 
przybywszy do mnie Szudeykin , S e 
kretarz Gubemialny, doriosł m i , z 
2e mną pospołu ma rozkaz na Radę 
ttdać się. Założono więc do sanek , a 
otoczony meiTi koliegami , pojecha
łem do Kanclerza; ta m wygnańcom od
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dzielny naznaczono pokóy,, mnie zaa 
Officyaliscj publiczni do radney wpro
wadzili sali. Sit dziaf w nieyGuber. 
nator , iaKo Prezydent,  na pieiwszym 
rrieyscu , otoczony ośmnastą Assesso. 
rarni , w których liczbie Hetman z 
Kanglerzem, znaydowal się. Poczęła 
się ceremonia od dlngity mowy Gu
bernatora, w którey usiłował mi do
wieść ,  iak daleko iestem szczęśliwy, 
ze z ludźmi sprawiedliwemu i św<atle- 
mi mam do czynienia. Rozciągnął s;ę 
potym obszernie nad słodyczą Rządu 
Moskiewskiego Pr ristw? , i nad dobro
cią Praw iego ; skoriczyl na pochwa
łach Imperatorowey, którey przymio
ty : encty wyniósł pod obłoki. Zaczyn* 
rozkazał czytać Sekretarzowi Akt mo» 
iego wyzwolenia , który tu słowo w 
słowo przytoczę.

Powodowany nieznrennym nigdy, 
„  moim do sprawiedliwości przywią- 
„  zaniem, doyrzale i z rozwagą uwa-
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,, Żywszy godne i chwalebne sp jJwy
„  Augusta Samuelowicza , wygnanra
„  na to mie jsce ,  za zdaniem rządzą-
, ,  cego Senatu, a z woli Jey  Carsko-
j , ImperacorsKiey Mości , Katarzy-
„  ny Samowtadniczey i Naywyższey
„  Rzijdczyny wszech Rus&yi., uglaszam.
„  go wolnym od proskryped, na któ-
,, Ti} w z w y ż  wymieniony w y r o k  wska-
,, zal. Wyrok ten od dzi i dnia uscaie,

a to stosownie do myśli Prawa,
, ,  w y l u s z o z o n e g o  w  p ią ty m  arty k u i e

„  przenhiówu tyczącycn się urządze-
„  ni a wzgljd .m wygnańców. Aże-
, ,  by zas powody, które midedo tego
f ,  s l d n m i y  kroku, uwjecznione byfy ,
„  rozkazuję,  ażeby czyn Augusta Sa-
, ,  mut l o w i c z a , z o s t d  do w i a d o m o ś c i

„  p u b l i c z n e y  p o d a n y ,  i z a r a z  u m i e -

„  szczony przy ninieySzey d -k lancy i
„  w sposób takowy, iak mi od Kancie.
„  rza b y i wystawiony. ,,



”  Zastanowiwszy się-JW Guberni* 
>} to:  nad gorliwym czynem Augusta 
„  Samuelowicza , który odkrył spisek 
5, uknnwany przez Kazarynowa, ra  

strucie i zadanie śnuerci Guberna- 
, ,  to row i , i przednieyszym Urzędr.i- 
„  kom Gubern i lnym , a tó zapewne 
„  w ceru zbrodniczym opanowania 
„  tey prowincyi, i wyrwania iey z pod 
„  władzy naywyźszey; nadto uważy- 

wszy, iż wspommony August Samue« 
, ,  lowic2s dla dowiedzenia sromotne- 
„  go zamiaru występcy, hazardował 
,, metylko życie swoich towarzy- 
j,  szów, ale i swole własne , doswiad- 
j, czeniem mocy trucizny na własney 
„  swey osobie, a tym sposobem z nie. 
„  bezpieczeństwem dni swoich, i ży .

cia. swoich przyiacioł, przekonał do. 
„  statecznie o występku wzwyż wyra- 
„  żonym, co świeżo potwierdził sam 
,, Kazarynów, dobrowolnie wyznaiąs

„  sw?

S2Ą P  O u k 6 7- £5



,, Swą zbrodciy, zaczym jt nagdrodg 
,, tey tak ważney usługi, wyrokbm 
,, iest JW. Gubernatora. stosownie Jo  
,, Ukazów zeszłego Piotra Cara , iż >y 
,, wspomniany August Samuelowicz 
,, uznany był wolnym od kary wy- 
s, gnan.a * iakoż ninieyszym Aktem 
5) uroczystym, wolnym iest deklarc- 

wany. ,, Podpisano* ISiowozitów, 
Kanclerz,  Szudeijkm, Sekreta rz*

Po przeczytaniu w Radzie takówey 
Jek laracy i , zanim do p iblikacyi oneyr 
stosownie do Prawa przystąp ono, po
dał mi Gubtrm tor zwierciadło i poca* 
łować go kazał Skorom dopełnił ten 
ceremoniał, uścisnął mnie P r e z e s a  
za mm wszystkie inne R 'dy członki* 
Poczym sześciu weszło żołnierzy z. 
doboszem. Stanąwszy wpośrzód mch 
Sekretarz, uaał się publikować po ca
łym mieście moie wyzwolenie. W cza
sie gdy ten uskuteczniono oDrządek* 
prosiłem Gubernatora o pozwolenie * 

Tom L  P;



abym mógf pewien wniosek uczynić w 
Radzie,  a gdy mi mńwrć dozwolono : 
”  Po usłudze , rzekłem do nich , którą 
,, los szczęśliwy wydarzy! , :żbym od- 
, ,  aal Państwu , można zaufać, iż cafe 
„  moie Zycie poświęcę na użytek ię <i f
„  dobro faskawey cey Gubernii, ‘któ> 
„  ratak wspaniale i skutecznie raczy- 
,, fa s<ę zatrudnić mym losem ; prdey- 
,, muię się zatym wziaść na siebie obo'- 
„  wiązek wprowadzenia uprawy roli 
,, w części pofudniowey Kamszatki, i 
,, założenia tam pastwisk, mogących 
,, wystarczyć na utrzymacie tyle by- 
„  d la ,  ile go potrzeba będzie na wy- 
„  żywienie tey cafey prowincyi. Da 
„  wykonania tego zamiaru, niczego 
,, więcey nie żądam iak tylko pozwo- 
,, lenia, ażebym mógł osiąść w owych 
,,  stronach z kilkonastą dobranemi 
„  wygnańcami; toż iżby mi ze czcer- 
„  dziestu krajowych mieszkańców w, 

pomoc przydano. „

2 2 6  P o d r ó ż e
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Podobał się móy wniosek powsze
chnie, a gdy go i  Kanclerz pochwalił,4
naznaczył Gubernator naypierwszę 
setsyą Rządową do,de y?yi onego, Po 
skonczońey Radzi 2, zaproszony byłem 
na obiad do Gubernatora , A zanim 
nan poszedłem;, pośpieszyłem do mo
ich towarzyszów, zoym im wytłuma
czył powody omego wniesienia.

Winszowano mi cały niemal obiad* 
Znaiomi 1 nieznajomi pochwał mi nie 
szczędzili, Celowała nad wszystkiemu 
familia Gubernatora, Afanazya zaś,  
która dnia teg:> stroynley niż kiedy 
przybrała się, oKazyw-ła po sobie, z  
powodu odmiany nioiego losu Ł iak 
nayżywszą r -doś-: Sndzi  dó u stołu
dwudziestu dwóch nayprzednieyszych, 
miasta obywateli. Jeden z pomiędzy 
nich Kazimierz nazwiskom, w czasić 
sdeFserm przekhda zgromadzoney Kom

panii , iż nadgroda pięknych akcyi * 
me powinna się kobczyć na czczych

P 3
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pochwałach i oświadczeniach; że Uu. 
bernator dopełnił obowiązku, który 
nari sprawiedliwość wkładała; lecz źe 
gdy poWi moscią iest ludzi słusznych 
istotniey daiik swóy okazać prawdzi*. 
wey zasłudze , proponuie zatym , aźe- 

' by mieszkańcy maiętnieysi tuteysze- 
go miasta, wspólnie umówiwszy się ,  
złożyli fundusz wystarczający na przy- 
zwicite Eeniowskiego opatrzenie. Na 
ten wniosek odpowiedział Guberna
tor, iż iu£ od nieiaki^go czasu pilnie 
5ię zatrudnia m3’m losem , i że gdy my
ślą jest iego dać mi swą córkę za żonę, 
sam na siebie bierze dać mi sposoo do 
życia przystoyny. Sprzeciwił się Ran' 
clerz takowemu o .wiadczeniu , a prze
łożywszy, iż Pan NHow Jczną obcią.. 
żony familią, nierostropnieby czyrbł, 
gdyby usZczerbiał swóy własny małą. 
teK, bogaceniem swych dzieci,  powi
nien zatym starań.e w tey mierze zo
stawić osobom, które pragną mu oka.

t  " ' '
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zać swą wdzięczność. Poparł Hetman 
Kanclerza , a gdy wszyscy wraz z nie
mi zgodził. s'!ę na iedno , zezwolił 
Gubcri.rttur, aby Kazimiciz zatrudnił 
s ;ę wykonaniem swoiego proiektu; 
wszczęła się w tym rozmowa, iak pręd
ko też do skuiku ten mary-iż p r z y i - ' 
d J e ,  na co Gubernator odpow 'ed j ia ł ,  
iż oócy go tylko odwlecze, póki r.ie 
nacieydą oa Gubernatora IrkutzUego 
rozkazy, względem kreacyi urzędu 
Namiestnika generalnego Policyi, któ
ry dla mnk przeznacza

Myśl tę pochwaliła cała kompana,£V 
a wieczór iak nayweseley. od wszy
stkich został przepędzony. Ja tylko 
itden posępny, 1 w myślach zatopiony 
nie dzieliłem powszechnty wesołości. 
Trudno bowiem wyrazić iak daleko to 
wspomnienie mnie gryz ło ,  -ż okoli
cznościami widziałem s;ę bydź zmu
szonym zwodzić tę młodą , nadobną 
i niewinną panienkę. Ukrywałem ie.
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dnak iak mogłem moie zmcrfwienłe ; 
/ale przemkłe oko Paui Nilów wnet 

go dostrzegło; i nie bez wL-lkiey pra
cy przyszło mi zbyć citk>we iey ba 
dania,  przypisując smiu k moy żalo
wi , że się mtis- ę rozstać z rnnemi wy ■ 
grj&ricami, z ktńr.emi dotąd żyłem w 
nayrkbwszey przyiaźni Vymt wka ta 
moia dosyć pozorna , zaspokoda , \% 
nieco;. iżby zaś mnie pocieszyć, zarę
czyła mi, iż wynaydzie sposoby osło
dzenia ich niedoli. ” Lec? z odmianą 
,, Wdana losu, rzekła , gdy się odmie- 

niły ego obowiązki-, chcę ażebyś 
odtąd mieszkał w naszym domu  ̂

3, gdzie apartament iuż dla niego go- 
„  towy. Ufam , źe nem nie odmówisz 
9f tego żądtw/iia , a tym samym larwie]?
„  c» przyddtie w interessach pubłi- 
„  cznych Gurematprowi pomagać.,, 

Tak daleko irnie zmięszaia ta d:e> 
spodziewana i przeciwna wszystkim, 
mym układom propo2ycya f iź 2 pu-



czątku nic me widzia łem  co na tg. 
grzeczność odpowiedzieć; lecz prze
biegłszy myślą tysiączne przyczyny, 
które mi zaDraniały mieszkać nietyl. 
ko w fortecy ale i w mieście; udałem 
sig do wymowy, i tylą pobudkami 
wsparłem mą proibg, iżby mnie 
stawiono -ak dawniey pomigdzy sta^ 
?cmi memi przyiaciołmi, żem nare- 
szc;e uzyskał cora życzył.
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Dowód przywiązania i uf-i oś a  unjąnańcóio 
w Beniowskim —Gubernator i Ruda wfzij-

. » - 1 , 1 4
sthich uygnańców na wolność wypusziza 
ią. — Hrabia pyz',rzeka im ressować się za 

Kazarynawem. - Iffgn a rcy  coraz to p e
wnie,ysi skutku swego zamiaru, —  Prze 
dnieysi m;asta obywatele, czynią JL abn raz* 
prezentu, — Skuteczność kroków, od Hra 
hiegp użytych za swoim meprsijtacieiem,.

i

, •)

^ y z e k a 1 ' luz na mnie w dome wszy- 
scy przyiacieie moi, kiedym powrócił 
do sJebie. Tylkom co wszedł do izby, 
otoczony od njch do kola,  ze Izami 
radwścl byłem od nich przyifty. Nie- 
chay sobie każdy wystawi-mesie uczu
c i  , kiedym usłyszał ogólne ’ ch o- 
świadczenie: iż doświadczywszy sta. 
iego rnoiego przywiązania i niezmien- 
ney wierności wpośrzócł naypomy-=



śłnieyszey dla mnie dol i ,  rie chcąc 
więcey na sztych w y d a j e  niaiego ży
cia , uw Jniaią mię na zawsze od 
związkowcy przysięgi. ”  Detemiina- 
„  cya ta, rzeki, do mnie, iest pows e- 
,, chną,  i day wiarę, ze szczególnie 
„  wd -ięczność i wzaiemne nasze do 
„  ciebie przywiązanie iest oney po- 
„  wodem.,, Podziękowawszy i m' za  
ten rzadki i osobliwszy dowód przyia- 
ź n i , wręcz zaręczyłem, :ż stałym mo
im : nieodzownym iest zamiarem , 
skruszyć więzy naszey niewoli , w cio- 
wod czego proponowałem odnowienie 
natychmiast związkowey przysięgi. 
To gdy nastąpiło, radził Panów, iż nie- 
źleby było wysła^ umyślnego do Ni- 
zney. Ostrogg , z doniesieniem wszy
stkich okoliczności naszym współto
warzyszom, a to celem, by przez fał
szywe don'es'ema, nie rozDaczali o , 
nadziei odzyskania swoiey wolności. 
Radę wf przyięto , i Sybaewa do a.cłu

B e n i o w s k i e g o , 2 3 3
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wystano. Zt zaś z jjuwodu tych li
cznych zdarzed musiałem na czas nie 
laki przerwać kurs nauk odemijie da
wanych, zaczyrn staranie w tey mit- 
ize powierzyłem Panu Winbladthowi, 
któremu w pomoc dodałem P. Mtdei > 
dawnego wygnańca, i również iak oir 
rodem Szweda.

Dnia 9. Eaturyn wygotował na czy
sto ułożone odemnie mappy nadbrze- 
iów i wyscp północnych/ Znalazł ie 
Kanclerz wybornenji , a potwierdzi
wszy one, kommunikował ie Radzie , 
i otrzymał od Gubernatora pozwolę’ 
nie ,  przesłania ich do Koliegium Ad. 
mirałicyi Petersburskiey. Tegoż sa
mego dnia, podał Rządowi Kanclerz 
swóy rapport, tyczący się pozwolenia 
odemnie żądanego dn założenia osady 
roljdczey w Lopattce ; po icrotkiey 
rozwadze stanęła rezolucya , mocą 
ktćrey pomoc Rządową zaręczono mi 
w tyra nicim przedsięwzięciu. Aktem

t



tytn nirtylko zupełną iri moc nada'- 
no założenia Kolonii z wyg laricow 
z łożoney , ale wolnośc’ 4 udarowano 
tych wszystkieh , którzyby pud moim 
przewodnictwem poświęcili się rolni
ctwu. Miłość którą sob/e w Rządzie 
zjednałem, takdabko i Gubernatora 
i przedniiyszych Assesśoruw, w tłuma- 
cztmiu Ukazów Cara Piotra , uczyniła 
biegłem!, iż mieli się za upoważnio
nych do ogłoszenia wolnemu wszy. 
stk ich wygnańców, którzy tylko os ią. 
dą w Lopatcce dla uprawy ro l i ; a to 
na mocy oczywistego iakoby Prawa , 
które podług nich wyraźnie mieć 
chciało , iżby każdy wygnaniec, który 
oada prawdziwe Psristwu usługi, lub 
takie ktt reby się ściągały do iego ca
łości i konserwacyi , odzyskuje tym 
samym swą wolność. Decyzya taRady 
przekonała mnie , iż nie masz prawa ,  
któreby nie mogło bydź wytłumaczo
ne podług intcressulub woli tego, Utó-
'  > ■■■ * " ' ' ’ - -Ć

B e n i o w s k i e g o .  2 3 5 -



,  W " ^  -J '" • r f  ,K,?:r ‘ ’ $■' V'
i ł $ 6  P O D K C Ż H S

Temu e.xekucya i stosunek onego po
wierzone. Nayiywszą przeiety rado
ścią podobnym wyrokiem, doniosłem 
Radzie, iz iuż wszyscy mój zdetermi 
no-wali towarzysze przenieść się do 
owey osady, iczekaią szczególnie na 
rozkazy Rząciu. Zleci! mi zatym Gu. 
bernator, bym takowych przyprowa
dził do Kancellaryi, izby tam podpi
sali swoie oświadczenie. 1 Pobiegłem 
więc śpieszno do moiego mieszkania, 
gdzie zgromadz*wszy moich przyia. 
c i ś ł ,  uwiadomiłem ich, co za powód 
do nich mnie sprowadza. Można miar
kować z iakim ukontentowaniem i 
wdzięcznością doniesienie to mole 
przyjęto. Udali się natychmiast wszy
scy do Kanclerza a tam gdy podpi- 
sdi swą deklaracyą, nazaiutrz za roz
kazem Gubernatora, ogłoszono dla 
nich amnestyą.

Zdumiewał się każdy na widok taft 
.rzybkich,tak gęstych i tak pomyślnych

. 'ir. , " i  ' , -
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2darzen. Przyuczony do łiiich nieia- 
ko , to miue cieszyło naywięcey, iż 
nikt zgoła nie zwietrzył naszych za
miarów. Wyszedłszy 2 Kancellaryi , 
poSpołu wszyscy szliśmy do Guberna
tora, Kanclerza, Hetmana, i innych 
Ko lsyłi at-<ry, dziękować im za tak l i
czne i dobrotliwe dla nas względy, 
Wieczór zaś spędziliśmy nz oddawa
niu wizyt kupcom , przeanieyszyrn 
miasta obywatelom, Bawiąc się u He
tmana, cała fbnrlia Kazarynowa przy
szła mnie błagać, iżbym ieżeh można 
wy ednat coftuenie wyroku, który go 
skazowai na pracowanie w minach. 
Przyrzekłem^ tey strapioney famili ' ,  
iż wszelkich sposobów zażyię , apym 
iąpcci iszy ł ;  lecz trwi idomiony, iż ie
go skonfiskowany majątek, do sześciu- 
dziesiąt tysięcy rublów wynosił , spo
strzegłem niepodobieństwo właśnie 
uzyskania wolności i odpuszczenia, wi
ny Kazarynowi? -hyoa żeby on dał na

B  E  N I  O W 8 K I  E  S  O, 2  %



s<ebie waiUnck, iaku na zawsze zrze 
kfi się swoiego maiątku, i nigdy oń 

•n. upominać się nie będz:e. 'Przełożyłem 
więc żonie RfsZdryuuwa tę 1110)4 ob^- 
\vę; a gdy ta zapewniła mnie, iż mąż 
iey chętnie zezwoli na tę ofiarę, aby 
tylko Gubernator nominował go exa. 
ktoiem do wybierania daniny na wy
spach Kurylskich , zaręczyłem iey w 
ów czas śmiało, że może bydź pewną 
iak naypomyślnieyszego i niebawnego 
życzeń swych skutku. Ze zaś ten wspa
niały z mey strony pcstępek mógł mi 
powszechną w Kamszatce ziednać mi
łość i reputacyą, przedsięwziąłem za. 
tym niczego nie zaniedbać na doko- 
nanie onego, chociażby naywiększe aa 
zawadzie stały przeszkody.

Jakoż tego ieszcze wieczora , upa*i 
trzy wszy porę, starałem się Kanclerza 
na stronę biednego Kazarynowa znie
wolić. Zmarszczył się on z początku 
na tę moią odezwę, lecz kiedym mu

P u u i  ó 'i  j



wystaw ii, iż winowayca odstępuje swo
jego maiątku, wypogodziło się iego 
czoło , wysłuchał mnie cieroliwie , a 
po krótkim namyśleniu: ” Mimiass-»o- 
,,  sód , rzecze, uprzątnienia w tey 
„  mierze wszystkich trudności; lecz 
5, wpród o tym pomówię z GoLcrna- 
„  torem i Hetmanem, h we dwadz.e- 
„  śuia cztery godzin finalną otrzy- 
,, masz rezolucyą. „

Dr.ia io. nr zwi jzkowey naszey sta
nęło Radzie , 1 iżby czynie na pozof 
wszelkie przygotowania do naszych 
do Lopattki przenosin, które w Mar
cu nastąpm miały; a gdy tym sposo- 
btm wszystkich utwierdziemy w mnie
maniu, o stałym naszym przedsięwzię
ciu założenia tam rolniczey osady ; 
wtedy za upatrzoną porą, żądać bę- 
dz ;emy od Gubernatora okrętu, dia 
przetransportowania niby naszych 
sprzętów i żywności; na co skoro on

.
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tylko zezwoli , wieczny na ów czas z 
tą smutną krainą uczy niemy rozbrat.

Tym celem umyśliliśmy opatrzyć 
się w żywność , któraby nam przynay- 
mniey na trzy miesiące żeglugi wystar
czyć mogła. Na końcu sessyi propo
nowałem towarzystwu wspaniałą dać 
ucztę,  na pamiątkę naszego wyzwo
lenia , i na zawdzięczenie Guoernato. 
rowi i przednieyszyrri miasta obywa
telom. Zgodzono się na móy wniosek) 
a Ilrustyew zalecenie odebrał, by się 
zatrudnił przyzwoitym onego wyko
naniem.

Około południa, przyszedł mi do
nieść Pan Kazimierz kupiec, iż prze- 
dnieysi Kamszatki mieszkańcy uczyni
wszy między sobą składkę, ofiaruią mi 
ią przez niego; i że ta wy nosi do 6.000. 
rubli; częścią w gotowiznie,  częścią 
w towarach, w reszcie zari w wiktua
łach, narzęaziach i rozmaitych arty*

kulach
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kufach służących do potrzeb domo
wych i gospodarskich. Przyjąłem z 
wdzięcznością ten dowód wspaniałe.'  
go i dobrego ich serca i że zaś na p i 
śmie uczyniono mi tę ofiarę, zaczyni 
podobnież na piśmie Złożyłem moim 
dooroczyncom nayzywsze podzigKo. 
warne.

Po odieździe P. kazimierza, posze
dłem na obiad do Gubernatora, któ
remu doniósłszy o proiekiowanym na
szym balu, zyskałem od niego pozwo
lenie dama go w Ratuszu. Ze zaś dnia 
16 . Gubernator puścić s,ę miał w po
dróż, zaczym Diesiad^ie naszey dziea 
I j .  naznaczony.

Po skończonym obiedzie , Wszedł 
Kancierz zHstmanemjzaprosiwszy oni• ■ -i
do gatinetu Gubernatora , czas tam 
nieiaki z nim konferowali. Foczym 
mnie przywołano, 1 dowiedziałem się, 
iż Kazarynówr wolnością już ofiarowa
ny, nie pod hinym lednak warunkiem, 

Tom / . Q ,
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iak żeby bez odwłoki udał się na dwa 
lata do wysp Kurylskirh za Eaaktora- 
”  Czas ten , rzecze Kanclerz ósaż nad- 

to mu wystarczy du nadgiv.d7.cnia 
JS straconego majątku , który Rząd raz 
, 7 skonfiskowawszy, zwrócić go nie 
,,  iest iuż w stanic ,  ani nawet 1110*_ , - .1 'ii
„  cen.,, Nie zdziwiły mię te wyrazy. 
Zwykły  to ięzyk urzęduiącey i prze- 
wrotney chciwości. Zlecił mi zatym 
Gubernator,  iżbym winowaycy sam 
doniósł o darowaniu mu winy, co wlot 
z naywiększą uskuteczniłem, ochotą. 
Spieszę wiyc do więzienia , i gdy mi 
do katuszy otworzono, spostrzegłszy 
mię ten nieszczęsny człowiek, pada 
mi do ncg, a łzami oblany, prosi o 
przebaczenie , że na muie czatował 
życie. yidząc iego żal i ucisk. przer
wałem mu mowę, i zapytałem g o , czy; 
też może mieć iakową pobuokę spo
dziewania się,  że mu nietylko odpu
szczę w inę , lecz łaskę wyświadczę,
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”  Wspaniały człowi;ku , odpowie mi 
„  011 na to iedyna mula r.adzieia w 
„  twoiey i j t o ś c i , darmesz rr.i mo- 
„  ie pi zcwUiienie, ieżeli nie przez 
,, wzgiąd na mnie, 10 na nieszczęsny 
„  moi4 familią.,, Na tę "ego Czu łoś ć  

i  skruchę, pocieszyłem go, proponują 
mu warunki, pod któremi potrafiłbym 
przywrócić mu wolność, ”  Z ochoty 
, , ie przyimulę, od< zwał s;f , i nad. 
,, to wieczny zaprzysięgam cl wdzię- 
, ,  czność. „  Tu mu oświadczam, i i  
może wyrobię dla niego pozwolenie , 
ierhania na dwa lata za Exaktora dc 
wysp Kurylskich. ”  Nadtom nieszczę- 
, ,  śiiwy, rzekł Kazarynów, t>ym wie» 
s, rzyl tey pomyślnc-ści, ktc.ry mi zwia.

stuiesz. Lecz  gdyby ta nowina była 
,, prawdziwa , rok. iecien rr.i wystarczy 

do odzyskania otrąconego pi zez kon- 
„  fukatę maiytku „  Nre mogłem dla. 
żey go wytrzymywać , i doniosłem 
mu nareszcie, że iest wolnym, i że do
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wysp Kurylskieh popłynie; skoro tylko 
okręt maiący go transportować , wy
gotowany zostanie. Na tak niespo
dziewane wyrazy, poiąć się nie mógi 
więzień z radości, a ptadijs&y mi po
wtórnie do nóg, ponowił oświadcze
nia dozgonney swoiey wdzięczności.

Tak zapewniony od _K&2arynowa> 
że przyjmie proponowane sobie wa
runki , pośpieszyłem donieść o skutku 
tego poselstwa Gubernatorowi, ktć 
temu dużo podobała się powolność 
więźnia i iego posłuszeństwo, Rozka
zał zatym Kanclerzowi, iżby go bez 
zwłoki wyprawił do wysp Kurylskich 
wraz z Kuźminą Sierżantem.

Pożegnałem Gubernatora, widząc,
1 i

że miał coś tajemnego do czynienia
t  Hetmanem i Kanclerzem. Wtym

1 1 4gdy powracam do siebie ? przychodzi 
mi na m yś l ,  iżbym wstąpił do Kaza- 
rynów, i uwiadomił ich o rezolucyi 
Gubernatora. Idę więc ao tey familii,



a zaledwo .m doniosłem odmianę ifey 
losu, iużcala u nóg mych leżała, zo. 
wiąc mię. w pośrzód łez radosnych , 
swym zbawcą i dobrodzieiem.’ Rc*z- 
rzewnił każdego ten wiaok. Przyto
mny tkliwey tey scenie iwan Czorni 
bogaty tamteyszy kupiec, a który od 
interessu Kazarynowa widocznie mię 
unikał, nie chcąc ze mną nawet obco
wać , przystąpi w ów czas ku mr ie , a 
czule mnie uścisnąwszy^ ’ Szacowny 
,, przyiacielu, rzeknie mi do ucha, 
3, wiedziałem wraz z Razarynowem o 
, ,  twoich zamiarach , i dla tego we- 
,, spół z nim równą miałem przyczynę 
,, bydź twoim ti ieprzy!acielem. Wię- 
,, cey powiem , rnyśłą nawet mą b y ło ,  
,, oskarżyć cię przed Rządem. L e cz  
, , poczciwemu wierzay słowu, iż ni- 
„  gdy r e wchodziłem do niegodzi- 
, ,  wey zbrodni, aby cię otruć, Po- 
, ,  przysiągłem twą zgubę za nieszczę- 
„  śc ie ,  któregoś nabawił mego kre-

V' ''| ■ \ ■ *  .i • ' 't
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, wUcgo. Wspaniały twoy teraźniey 
,, szy z nim postępek iedna mię z 
/5 tobą na zawsze i nietylko ząrę- 
, ,  tzam ul w eczny sekret wc wszy- 
„  stkim co mi iest wiadomo, lecz n d- 
, ,  to od dziś dnia poświęcam się two- 
,, .is usługom , i mo żesz bydź pewnym 
„  mey gotowości na wszelkie twe skb 
3, nienia ,,

Zdziwiły mię w duchu podobne wy
ra z y ;  nie chcąc iednak okazać po so. 
Lie nayrnnieyszego : Domieszania , z 
oboiętną rzekłem Czorniemu twarzą- 
i i  naydowodniey mi okaże swą przy
chylność , kiedy puści w niepamięć 
wszystko co się dotąd srało. Powróci
łem zatym do siebie, i doniosłem mym 
towarzyszom o szczegółach dnia tego® 
Weseliliśmy się pospołu , że tak pomy
ślny ©bro£ biorą nasze zamiary-
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,Fi zijgozow ania do m a ry a iu  — O sobliw sze p o -  

p r z e d m i e  z w y c z a ie .— - Ostt ożności w zięte  

d la  ukrycia sekretu , i p rz y g o to w a ń  da  

w ykonania zam iaru w ygn ań ców  w  czasie  

m ebijtn ok i Ih  abi g o .  — -  W ielk ie  p ro ie k ta  

u form ow a n ia  G u b erw ó w  i P a ń stw  na pAG

nocy.  —  Uroczystość z p o w o d a  w yzw oleniet
, ' ' " ót

w y g m n e o w .

ifm I I .  przysłała po ranie pani 
Nilów; a gdym do niey przyszedł , 
oświadczyła mi chęć swoią, ażeby iey 
córka czyniła honory balu; żądaniem 
także iey było , . iżby na nim uroczy
ście ogłoszono ią przyszłą, moią mał
żonką. Nie znayduiąc w mey głowie 
doś" ważnych wymówek naprzeciw te
mu życzeniu , musiałem przeto na nie 
jad nierad zezwolić. Zaczym przy- 
■wołana została córka, którey zaleco



no, izby w dnia tym ważnym, iak nay* 
przystoyricy zachowała f ię.

Odszedłszy matka, zostawiła mnie 
z Afanazyii ^am na sam . Poczęta się na
sza rozmowa od naytkliwszyrh przy- 
szłey mey oblubienicy wymówek, "a. 
kobvm .i; w ’ ęcey do mych towarzy
szów, iak do swey kochanki był przy
wiązany, Exkuzo\vałem się iak mt» 
głem, a gdy usiliiie nalegać na mnie 
poczęła,  by muie odciągnęła od tam
tych ,  zaspokoiłem ią zaręczaiąc. ‘ iż, 
odtąd wszystkie mo’ e wolne raomenta, 
iey tylko pośw;ęcę,

i)iva tegoż znaydniąc się na obie
dzie u Gubernatora, który mnie iuż 
nie inaczey iak tylko swym synem, 
mianował, proszony oyłem od n;ego, 
abym ułoży! krótkie opisanie Kan-  
szatki, w sposób godny druku; wyda
jąc ie bowiem pod swoim imieniem, 
dhciąi przeto dać dowód niezaprze
czony swego rozumu i sw’o;ey zdatna- 

. S  4   ̂ -v ■'g
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ści. Przyrzekłem mu dzieło te usku
tecznić i łk, naydokładniey , obowią- 
zuiąc s ię ,  >z się nim zatrudnię i usku
tecznię go w ciągu naszey podrćży. 
Uradowany tą obietnicą, uścisnął mię, 
: pod sekretem mi zw ierzy ł , 12 za tę 
pracę ma nadzielę otrzymać Gubernią 
Ochotską. Po skończonym obiedzie, 
poufale mi wyzna! , iż na interessie 
Kazarynowa ośmnaście tysięcy rubiow 
zy ska ł ; ” ale ter. niecnota, dodał, nie- 
,, tylko nadgrudzić tę stratę , ale na- 
„  wet zyskać na wyspach Kuryłskich 
„  przez czas urzędowania swego po- 
„  trąb. ,, Zaproszony był Guberna* 
tor do Iwana Czorniego na wieczór z 
całą swą familią, którey że iużstałem 
się niejako członkiem, przeto wraz z 
przyszłą moią małżonką, .tamże po 
iechałem. Jak wiadomo, rie mogą 
obeyść się bez gry Moskale, ; Wyzwał 
mię zatym Proskuraków w szachy. 
Przyjąłem propozycyą. Zakłady z obu
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stron b j l y  Znaczne. Kanclerz z H e 
tmanem ze mną trzymali ; a naprzeciw 
nam związali się Proskurąków, Oula- 
sków i RybniKów Partia każda była 
po pięćset rubli w gotow.znie,  i po 
dwadzieścia tuz: nów skórek kunich,,  
dwanaście kastorów i dwanaście skór 
lisów czarnych,— Siedzieliśmy u gry 
aż do trzeciey godziny z połnocy, 
skończyło się na rym , ;żem cz/e^y par- 
tye wygrał,  a tak na mnie samego z 
zakładów do ośmiuset rubli z działu 
przyprdło.

bawdo niezmiernie Gubernatora, 
patrząc na nas graiących. Czwarta iuż 
wybiła ,  kiedyśmy się rozeszłi Odpro 
■wadziłem Pana Nilów do iego domu, 
i kiedy g o  żegnam, o n  mnie zatrzy
muję u siebie pod pozorem iakoby tro- 
skliwości o rnoie zdrowie. Przystałem 
na iego radę nie wieaząc iey celu. 
L e cz  iakźem zdumiał, gdy Gnberna- 
torowa wprowadziwszy mię do poko.

2^0 r  O D RÓŻ F,



iu Afanazyi, zostawia rmę w nim i rze
cze: ’ Ubuir, że na złe nie zażyiesz 
,, tey wolności, leczże potrzeba aie- 
,, bvscie się przyuczyli żyć razem , 
, ,  przeto nie sądzę, ażebyś mógł wygo. 
,, dniey gd2ieiiidziey noc swą prze- 
,, pędzić iak u mey córki. , ,  To pa. 
wiedziaws y, życzyła nam dobrey no
cy i poszła. Zdziwiony tak osoblT 
wszttni w y a zy ,  a baraziey itszcze tak 
dziwnym postępkiem, wręcz prżeci- 
wnym Europeyskim zwycza’’om, po
cząłem zagłębiać się w liczne nad tak 
śmiesznym trafunkiem uwagi ; Jecs 
piękna mom kochanka rozpędziła nte 
m yś l i , iakoż wcsle nie był czas po 
temu rozumować , gdzie bawić się na
leżało. Zeszły chwile nasze w pośrzód 
nayźywszey roskoszy, a sen odbiegłszy 
nasze zrzenice, zostawił nam obszer
ne pole, dania licznych dowodów wza
jemnego przywiązania- Zbiegły go-



dżiny na tych zabawach, i dopiero o 
osmey gadzinie powróciłem do siebie.

Czekał ta m iuż na mnie P. Krustyew 
z przyiaeioły swemi; niespokoyni 
wszyscy, że mnie tak dfugo nie byłe. 
widać; przestali dopiero trwożyć się , 
gdy mnie uyrzeld Znużony pracą i 
bezsennością dnia zeszłego , posze
dłem prosto do łóżka, wprzód iednak 
przypomriawszy Panu Krustyewowi iż 
obowiązał się zatrudnić przygotowa
niami , blisko maiącego nastąpić ban
kietu. Spałem aż do plątey godziny 
z wieczora, a gdym s;ę ocknął,  nowa 
roskosz dla mnie, widzę siedzącą przy 
głowach nadobną .Afanazyą, która wy. 
raziwszy mi iak nayżywszą swą tro* 
skliwo ćo  moie zdrowie, oświadczy
ła , iż odtąd nie myśli iuż m>ę odstą
pić;  i że wziąwszy to przedsięwzięcie, 
wyprawiła posłańca do swey matki z 
Qordesien;em, i£ znalazłszy mnie sla»
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bym , pilnować innie pragnie. Próżno 
iey przekładałem, iż za daleko posu 
nięte podobne iey do mnie przywią
zanie , i że ten postępek obruszyć iey 
oyca może. Odrzuciła wszystkie me 
perswćtzye,, aż tez w tym i nadszedł 
służący Pani NiJów 7. uwiadomieniem , 
iż Pani iego zezwalając na córki swey 
żądanie, posyła iey garderohianę i 
łóżko. To  powiedziawszy, spyta mię 
iak zwykłe o stanie mego zdrowia i 
oadala się. Podobną w domu maiąc 
kompanią, łatwo kezdy widzi,  iż nie 
mogłem inną trudnić się zabawą. A 
taić zeszedł dzień mile i oez żadnego 
zdarzenia.

Dnia 15. odprowadziłem Afanazyą 
do Gubernatora. który czule mię przy- 
.ąwszy, zaprosił z sobą do gabinetu, 
iżbym z nim wesp«'f pracował. ”  Co- 
„  dziennie o godzinie, którą sam wy. 
„  znaczysz, rzecze o n , przychodzić 
„  do mnie będziesz pomagać mi w



->) mey pracy. Czytać będziesz rappcr- 
, ,  ta i listy, treści z nich wyciągniesz, 

i dasz na nie stosowne odpowiedzi, 
,, albol‘*też rozkazy. Wprawi cię ta 
„  robota do Rządu, w którym wpręd- 
,,  ce mam cię nadzielę pomieścić. „  
U  ezenie ego każde będąc dla mnie 
rozkazem , wykonałem ten ncwy obo
wiązek gorliwie i pracowicie; a wygo
towawszy kilka expedycyi, powróci
łem do siebie , pragnąc resztę dnia 
strawić z towarzyszami memi dla uło
żenia wraz z niemi pewnego sposobu 
konespondencyi wzaiemney, w czasie 
mey podróży.

Gdym przybył do domu , znalazłem 
tam zgromadzonych n.emal wszystkich! 
moich towarzyszów, którzy złoży wszy, 
mi swoie życzenia względem bliskiey 
star.u moiego odmiany, ofiarowali mi 
imieniem całego swego grona , p*-ze- 
pyszną suknię atłasową różową, suto 
haftowaną złotem, a obłożoną kuaa-,



mi; tudzież bóciki kształtnie wyszy-
> .wane ; prosząc mię zarazem, aby _'e 

mogli i ieść przedcmną w dzień śłtii. 
bnegu obrządku. Gizeczność ta ich 
była po* hopem dc wzaiemnych oś atdadfr 
czen staley przychylności, i najży
w szej  przyjaźni.

Zwoławszy Radę generalną po połu
dniu, w mocnych wyrazach zaleciłem 
wszystkim związkowym iak najwię
kszą ostrożność w dochowaniu nasze. 
g-» sekretu ; naymnieysza bowiem nie- 
ręstropność z czy ieykol wiek strony, 
wśrzód pomyślności, zgubić nas wszy
stkich mogła, Wy!uszc,-.ywszy im po. 
tym muie obawy z powodu mego od
dalenia, iak nayusibdey pa związko
wych nalegałem, iżby przysięgli ślepe 
posłuszeństwo PanuKrustyewowi, toż, 
że żadnego nie uczynią kroku bez ie
go puzwo enia. W celu zaś utrzymy
wania z nim ciągtey korrespondencyi , 
żądałem by z pośrzód siebie wyzna-



c/vyli trzech determinowanych do to* 
ku moiego towarzyszów, których ia 
niby wezmę do moiey posługi ; w mo^ 
cie zaś cym celerr,, iżbym w zaarzoney 
iakowey nagłey okobcznośei, a nade- 
wszystkc, gdyby iakcwa zd.ada chcia- 
Ja pomieszać nasze układy, miał się 
kim posłużyć. Zgodzono się zafym , 
i i lw a n K u d in ,  Jer  zj’ La pin i Mikolay 
Rubatów ze mną poradą. Każdy z nich; 
miał się należycie uzbroić , iechać od
dziel nemi saniami, i przybrać do boku 
swe i ego iednego Kamszatczyka , kto- 
remuby zaufać można. U raża ł  Panów* 
iż niedość na tey ostrożności, i ra
d z i ł ,  iżby niektórzy z pesrzód zgro
madzenia starali s i f  nai^ć Gubernato
rowi i sami powozili swe sanie dla 
bezpieczeństwa niby * większey rego 
wygody. Przyięto ten wniosek, a Pan 
Kuzneczów podiął się traktować o ten 
naiem z Gubernatorem. Ze zaś świta 
Kuzneczowa miała się składać z szen

ściu'W ' - \
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|ciu sanek , wzmocnionym przez ta  
zostałbym d y n a s t ą  ludźmi najeżycie 
zbroynemi, którzy, ze mną i sztscig 
owemijO których wzwyż wspomniało 
się 7 wynosząc dziewiętnaście osob, 
liczba ta aż nadto v/y starczyłaby do 
zasionienia mię od pierwszych wypad
ków , chociażby na.yprzeciwn1eys7.e- 
go zdarzenia. Po wziętych takowycn 
ostroźnopciach, dzień cały i wieczór 
następny iak: Hayswobodnie/ przepę. 
dziliśmy.

Dnia I 4 r zrana, odwiedzi mię He
tman. Przychodził on zproźbą,byns 
skłonił Gubernatora , aby go posłał na 
przyszłą wiocnę do Petersburga, i po
part iegc memoryat do Imperatoro- 
wey, w celu , iżby mu doz wo ono za- 
łożyć osadę na wyspa, b Aleeutyerf- 
skich, którey chciał zostać Guberna
torem. Znaiąc dostatecznie nieograni
czoną ambicyą tego Kozaka, uśmia
łem się w duchu z dziwacznych tych 
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iego proiektów. Bez żadncy wiado 
moici ,  bez naymnieyszych talentów, 
pragnął on raptem zostać Rządcą i L e 
gislatorem. Lecz  snadź ośmieli! go 
przykład niektórych znaczniejszych 
Officyalistów, którzy intrydze lub pod- 
chlebstwu wyniesienie swoie winn». 
W dzisieys2ych jednak czasach , czcze 
byłyby takowe zalety, gdzie iedyna 
zasługa istotną do nadgrody ies£ drogą. 
Jakuikol wiek więc śmieszne zdały mi 
się bydź Hetmana w i d o k i ż e  mi iego 
przyiaźn i przychylność istotnie były 
potrzebne , nie chcąc go sobie narazić, 
przyrzekłem mu uietylkc wyiednać 
to pozwolenie u Gubernatora , ‘ lecz 
nadto napisać Notę imieniem tego 
Zwierzchnika, na poparcie iego rne- 
moryalu. Za tę moi % powolność i ocho
tę , odebrałem liczne oświadczenia ie
go wzajemności , tudz.eż obietnicę,  
iż za iego powrotem nie chybi mnie 
Gubernia Kamszatska, i że moy teść



przyszły Gubernią Ochotską otrzyma. 
Podług mizeroey iego głowy, niktby 
ruszyć nie potrafii naszego tryumwi- 
ratu. Lecz że w swym planie o Kan
clerzu zapomniał, proponowałem za- 
tym nowemu Gubernatorowi y ażeby 
mu dać Gubernią Kamszatską , uwa
żając , iż dla mnie dość będzie , namie
stnictwo na wyspach Aleeutyensk.ch, 
na który m stopniu mógłbym byaź wiel
ce użytecznym w zawojowaniu Kali
fornii ; który to proiekt oddawna ,ui 
żaymował szaloną iego imaginacyą, 

Ton kouwiitcy;, z którym do niego 
mówiłem, ośmielił go w popisywaniu 
się z swciemi widokami, które ńaymó- 
cnieydaty mi poznać całe dziwactwo 
tey pyszney i dziecinney z-uazem gło
wy. Nie trudno mi nawet było spo- 
strzedz z wyrazów nierostropnego te
go Kozaka, iż nw mu v f  kszey nie za
dawało przy krości, iak że musiał pod. 
legać wyższym toziLazom, on który
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się sadził byaź na Monarchę stwo^
r z o n y r n .

Po iego odie/dzie, doniosłt m moim 
towarzyszom o przyczynie ‘iego w i
z y ty ,  a z tey powcdu zagłębiwszy się 
w myślach, poczęły mi się takie roić 
po głowie olbrzymie proiekta. B l i 
skość Kalifornii , graniczącey r ;emal 
z Kamczatką, a tak odległey n’e iuź 
o d  samey Hiszpanii, ale nawet od in
nych Amerykańskich iey osad, wysta~ 
wiała mi łatwość zdobycia oney na 
rzecz Kossyiskiego Państwa. Proiekt 
i;en tak dalece zaprzątał mą głowę , i i  
przedsięwziąłem wolnieyszego czasu 
głębiey go rozwazań i nawet zatru- 
dnic Się ułożeniem onego na p smie. 
Tym czasem mocno się nad tym za
stanów iłem , iak mezmierre korzyści z 
podbicia Kalifornii na Państwo Rossyt- 
skie spłynąć mogące, a m;ęazy inne- 
mi rozszerzenie handlu , pomoc wzar 
iemna obu tych kraiów, nadewszy^
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stkożaś nieśmiertelna sława z takiego 
zawoiowania wynika.ąca , iuz dotąd 
nie doradzimy temu mocarstwu poten- 
tować uskutecznienie tego przedsię
wzięcia,  które luno się zdaie bydź ch i
meryczne , z tym wszystkim konie- 
cznieby się udało, aby tylko należy
cie prowadzone było. 1 za ste,  nie- 
chay nikt nie mniema , aby to byty 
próżne uroienh ; biiżey bowiem roz* 
patrzy wszy się w rzeczach , i własnym 
iak poźniey doświadczeniem przeko
nałem się , ‘ż nie iest niepodobna Mo
skwie opanować Kalifornią, i pod swą 
moc zagarnąć łat wie wszystk; e w niey 
Hiszpańskie osady.

Za nadeyściem obiadowey godziny 
poszedłem do Gubernatora, którego 
zaraz uwiadomiłem o zamiarach H e
tmana, i tak siln;e poparłem onego 
układy, iż sam Nilów snadź uwiedzie, 
ny nadzieją otrzymania Ochotskiey 
Gubernii , począł w nich smakować.



Po obiedzie gdy nadszedł Kanclerz i 
Hetman, formalna w tey mierze roz
poczęła się konferencya i nie bez wiel
kiego przyszło mf widzieć ukunten- 
towania,  iz wszystkim tym trzem J . c h -  

rnościom pakła się głowa do tego pro
jektu. Prosił' mię on, lak oayusilniey, 
bym się zatrudnił ułożeniem na piśmie 
tey obszerney planty, Przyrzekłem 
uskutecznić to dzieło w sposób n a j 
doskonalszy; i tak ocieranie niejako 
podług nich zawisło utworzenie tych 
trzech p o t ę ż n y c h  Guberni}. Okoli
czność ta oczywistą dała mi w Kam- 
szatce przewagę. Dotąd bowiem byłem 
tylko użyteczny tym trzem Zwierz
chnikom Guberniałnym , lecz od me- 
nient '3 iak się ięli oburęcz syrcernatu, 
którego ułożenie odemnie zależało» 
stałem -ię .m istotnie i koniecznie po
trzebnym. 'Wieczorem pośpieszyłem 
do domu , iżbym wcześnie poczynił 
rozporządzenia względem następują-
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cegobalu, lecz gdy m1 Krustyew zdał 
sprawę o swoich przygotowaniach. , i 
iak sobie począ1 w tey mierze, zaprze
stałem się kłopotać, i zupełnie cały 
ten interes iego poufafem głow.e.

Dnia o godzinie dziewiąte/zra.  
n a , wszyscy wygmirii y zeszli r.:ę do 
mnie, iak nayprzystoyniey a nawet i 
bogato przybrani. Otoczony tak li
cznym orszakiem , (1 świta bowem na
sza z dwudziestu trzech sani składała 
s ię ;  ) ruszyłem z moiego domu do re- 
zydencyi Gubernatora, który iak nay- 
uprzeymiey wszystkich nas przyiął, 
Zastawszy tam iuż Hetmana z Kancie- 
rzem , uwolniło to nas od subiekcyi 
ieżdżen a po nich Zaczym Guberna
tor dał nain listę osób, których żądał 
mieć na bankiecie. Rozesłałem natych- 
miast kilku moich towarzyszów, iżby 
ie zaprosili, ia zaś sam z Krustyewem 
i  runią przyszłą małżonką, udaliśmy 
się na Katusz, dla czynienia potrze.

B e n i o w s k i e g o .  zf,7



bnych rozporządzeń. Znalazło się do 
tańców ledenastu muzykantów, stół 
zaś oył nakryty na sześćdziesiąt i '  
sitdm osób, z ty eh trzydzieści i dwie 
kobie t , a trzydzieści oięć męszczyzn; 
chłopcy bowiem i panienki zaproszo
ne byiy szczególnie na.bal,, ktoiy ntiai 
nastąpić- po uczcie, przyjazd Guber
natora ogłosiły częste z trzech armat 
wystrzały,  których mi Hetman pozwo
lił .  Siadła kompania o dregiey dc sto
łu , a dopiero o płątey od niego wsta
no ,■ wtym młodzież bał rozpoczęła, u 
ta ochota az do trzeeiey s północy 
trwała. W ciągu tych zabaw, Kuzne* 
ezów tak się umjał insynuować Guber
natorowi , iż ten zezwolił na iego pro- 
pozycyą , i przyiął od niego sześcioro 
sanek podswole sprzęty. Tak uskute
czniwszy swoie zleeeide,' aoniósł mi 
natychmiast o nim, za com go czułe 
uścisnął, i imieniem całego zgroma
dzenia oświadczyłem ma dzięki,
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Ostrzegł tnie Gubernator przy s ? o  
iniodieździe,  iż odkłada sycą podróż 
aż do i^, żby dzień sobie po naszey 
jmracil wypoczął , ucieszyła mię ta 
rezolucya , gdyz ia także potrzebowa
łem spoczynku.

Gdy się kompania rozieżdźać poczy
nała,  prezentowała Pani Nilów n a j 
młodszą swą córkę, deklarując ią przy
szłą mośą małżonką. Nowinę cg w e lu  
radośnie przyjęło.' .Lecz gdy ledni mi 
ztąd winszowali, drudzy a między te- 
mi kupcy niektórzy, i młodzi Ofice
row ie ,  zazdrosnym na to moie szczę
ście spoglądali okiem.

Odprowadziłem więc Gubernatora 
do aomu » a gdym się wytłumaczył , 
ze u niego nocować nie mogę, Panna 
Knc.w oświadczyła pod pozorem sta
ro wności o moie zdrowie, ir pragnie 
wraz ze mną iechać. Poiechaliśmy 
więc pospołu do moiegodomu, zkąd 
dopiero dnia 16.  o godz;n;e szóstey



odwiozłem Afanazyą du iey rodziców. 
To us kuteczr.iwszy, poszedłem do Gu- 

t bernaiaia po iego rozKazy. Nomino. 
wał Innie on Sekreta^cm przy awoim 
b o b u , i zlecił mi Inspekcyą nad wszy-  
stkiemi podróży szczególanr. Wyda
łem wiec potrzebne rozporządzenia 
do całey ćwity* która z dziewiętnastu 
sanek a czterdziestu szesciu osób skła
dała się. Wyjazd zaś nasz dnia 1 7 . 0  
godzinie szóstey zrana naznaczony.
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V. .tennik podt óży odprawiony przs-ó Gaber•
njtora Eoishoreskoy • Ostrogg 2 Hrabia

Btmowskim,
• ' jft** %• M • - '* -i f. ‘C- K?" * ^ | Xd • J / ’ V

] E 3 n i a  17. o dziesiątey godzinie zrana 
wyieohaliśmy z Bolshoreskoy-Ostrogg, 
a na nocleg iciągnęlismy do Moler&w. 
ki,  gdzae Tajou ustrzeżony o naszym 
przybyciu, uczęstował nas kawiorem 
i rybą, a pięknemi futrarrd Gubernato
ra udarowa!. Dokuczy! nam zaraz nn 
wstępie tęgi wiatr wschodni, który 
wia! prosto n&m w oczy.

Dnia 18* ruszywszy z Mulerówki, 
nocowajiśmy w Baniowce ; przyjęli 
tam nas i boyrie  uczęstowali wygnań
cy, od których także Gubernator ko
sztowny w futrach upominek dosta*.

Dnia 19. opuść wszy Baniowkę , po 
przebyciu rzeki tego* nazwiska, le-
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dwo dl« zaspów zajechaliśmy do He- 
xebof£o\vy, gdzie Tejou z Koaritska, 
zaniósł do Gubernatora skargę, i i  nie- 
iak żoir.ieii ,z garnizonu Weiuhney- 
Os troggs kiego , zgwałć'1! mu córkę, a 
potym ią zabił. Za dowiedzeniem te
go zarzutu, zlecił mi P. Nilów, abym 
.wraz wyexpedyowai ukaz do Werch- 
n ey-O stro g g , iżby ów żołnierz nie
zwłocznie był kontowany na śmierć.

Dnia 20. ostrym zmęczeni wiatrem , 
przybyliśmy dc Chiakol!ant'd. Droga 
ta dała s*ę nam we znaki, i po kilka
krotnie o mało nas śnieżne nie zagrze
bały góry, Tyiko cośmy z sanek wy., 
siedli i weszli do chałupy Tz/oa, gdy 
straszna powstała zawierucha , a na
zajutrz zrana całe nasze mieszkanie 
śniegiem tak mocno było przywalone, 
ze aż chłopstwo tamteysze spędzono, 
iżby nam otworzyć przeyście. Cieka
wy widzieć okolice,  wylazłem zro
bionym otworem, lecz nayntnieyszego
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śladu żadnego nie uyrzaleiudG musiwa, 
lubo wiedziałem, iż nasza śv ‘ ta roz
kwaterowana w dziewięciu pobliskich 
chałupach Gdy szturm coraz bardziey 
się wzmagał, dla wielkiego nawalił 
śniegu!, musieliśmy w tymże mieyscu 
£Ż do dnia 25 zabawić.

Dnia 26. wyjechawszy u świcie,  na 
noc przybyliśmy do Wałówki. gdzie 
sami mieszkaią wygnańcy, zatrudnieni 
warzeniem soli w odnodze Awatcha.

Dnia 27. wespół z Gubernatorem, 
poiechałiśmyr obeyrzeć sławną tę od
nogę- Wygląda ona nakształt ogro
mnego iezior&, i uważałem, że szero
ka rzeka, i trzy inne pomnieysze w 
nią wpadaią, lubo Moskale przeciwne
go są zdania. Ztamtąd udaliśmy się 
obeyrzeć magazyn, leżący na pćfnoG 
odnogi.

Dnia 28- ziechafiśmy się ze świtą 
naszą, a minąwszy iezioro Nataszo- 
wę,  przybyliśmy ao Katchoun, gdzie
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Gubernatci znaczne utrzymał prezen-
ta» Przybyli tam do nas Hetman z
Kanclerzem, a przytomność ich orze
źwiła nas^ą kompanią.

Dnia 29. szła nasza droga po nad 
drugim jeziorem nazwanym K;mak', 
a że czis był p;ękr,y, 1 micgi nie. 
wie lk ie ,  ściągnęliśmy na nocleg aż do 
Alzymy. Trzydziestego wyjechawszy 
z Alzymy, przybyliśmy do Tahaik i ,  
gdzie Gubernator umyślił czas nieiaki 
zabawić* Przyjął nas tamteyszy Tajou 
jeden z nayżnakomitszyph w całey 
prowincyi,  z wsze lk im i  wygodami, 
a nawet iak na tamteysze - strony z 
przepychem. Nie schodziło ani na 
mięsie reniferowym, ani na owocach 
łaraku , ani nareszcie fuboh, gatun
ku ryb suszonych. Zgoła cały czas w 
Tahalce w dostatku wszvstkiego i nay. 
weseley przepędziliśmy.

Dnia 2. Lutego kontynuowaliśmy’ 
drogf naszą aż do Kionotawy, gdzie

\ \' *'ł  ̂ J



pragnąłem widzieć Szpicę famteyszą , 
która na wschód nas leży, tudzież ie- 
zioro tegoż nazw1ska, które na zachód 
położone. Leęz  Gubernator oparł się 
moiemu życzeniu , zapewniając , iż 
dioga na te mieysoa iest nieprzebytą, 
i że gdziekolwiek przepadłbym w- 
śniegach.

Dnia > przybyliśmy azdoKathani ,  
zkąd wysiałem do Nizney Konratiew, 
z ostrzeżeniem moich towarzyszów o 
naszym przybyciu, radząc im tudzież, 
iżby przywieźli Gubernatorom i f He
tmanowi i Kanclerzowi pfezent iako- 
w y ,  złożony z iak naypięknieyszycll 
to maią futer.

Dnia 4. przyiechaliśmy iak naygoi- 
szą drogą, bo przez góry przepa
ście,  do Chowa lory, gdzie powita! 
nas P. Norin, Officer kommenderuią- 
cy w Nizney, wraz z przednieyszemi 
tamecznemi kupcami Uwiadomiony



od nich Gubernator został, iż znaczne 
go w tym mieście czeka są upominki.

J Dnia 5. tylko cośmy się przeprawili 
pizez rzekę Karaerath , z&iechal r nam 
drogę gromada wygnańców, którzy po
zdrowiwszy Gubernatora, liczne mu 
ofiarowali prezenta , poczyni do na- 
szey złączyli się świty, Dnia tegos 
około szóstey godziny w wieczór, 
przybyliśmy do miasteczka, czyli ra- 
czey wsi Werchney, gdzie mnie z Gu
bernatorem w domie Protopopa , in. 
nych zas po domach mieyskich rozsta
wiano,.

Dnia 6. odebrałem rozkaz przesła
nia prezentów do Bolsny; a po obra
chunku dosyć skromnym, okazało się,►
że podróż Gubernatora do Nizney, 
przyniosła mu więcey 7,000 rubli.

Bawiliśmy na tym m;eyscu aż do 15.  
a ze tęgie mrozy nie dozwalały mi n> 
gdzie wyłeżdżać, zaczym dogadza.

ięc
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3i|C życzeniom Gubernatora , czas móy 
po większey części na układaniu opisu 
Kamszatki trawiłem. Fr&cę tę moi% 
przerywała szczególne gra w szachy, 
w którey usilnie doskonalić Się pragnę
li ci wszyscy co w kl <ssie ordynaryi. 
nych ludzi miesc-it się nic chcieli, 
Drogo ich iednak kosztowała ta nau
k a , wygrana bowiem moia w owych, 
stronach , tak w futrach iak w gotowi- 
zr.ie przenosiła 13 000 r u b l i k t ó r e -  
miśmy się z Hetmanem ’ Kanclerzem 
podzielili.

Onia 13. nocował Gubernator we 
wsi Ksmer.in. Pamiętne tuj całe życie 
będzie to m.eysce, wszystkie bowiem 
proiekta nasze wniweczby tam onró- 
eone zostały, gdyby szczęśliwe zda
rzenie nie zachowało mnie odnaygro- 
inieyszego niebezpieczeństwa ; wy
szedłszy Dowiem dma 14. zrana, w za* 
miarze zlecenia Kuzneczownwi, iżby 
wysłał  umyślnie do naszych towarzy* 

Tom Z. S
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szów wbolsha, donosząc gm u naszym 
powrocie,  zaJedwo uszedłem Kuka  
Jciuków za dom,} ,w którym mieszka
łem, gdy wtyru ku m.iie iakowyś Kam- 
szatczyk zbiiża się , \ prosi bym go 
zaprowadził do Gubernatora; Mam‘ ’ r “ ‘ '! I
, ,  mu oddać , rzecze o n , ważny Jisf odG -łs v
„  pewnego wygnańca, który dla na- 
s, głey slaDGŚCT nie mógł tu osobiści* 
„  stanąć- ,,  Rozkazałem więc temu 
posłańcowi iść za tnną; a przyszedł
szy do Kuzneczowa, list mi oddany 
natychmiast otwieram. Krew we mnie 
okrzepła , wyezytu.ąc w nim opisanie 
wszystkich naszych taiemnic, które 
nieiaki z naszych towarzyszów, JLe- 
wanciew nazwiskiem, niegodziwie wy
dawał. Zdrayca ten wyrechał był z 
Nizney, umyślnie w rym celu, ażeby 
ustnie o wszystkich naszych układach 
doniósł Gubernatorowi, lecz szczę
ściem iuż w k odze  gwaf towna por
wała go k o k a ,  i  dia tey przyczyny
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oskarżenie swo‘e na piśmie podawał, 
W taić krytyczney c koiiczności, nie 
tracąc momentu, wyprawiłem natych
miast Kuzneczowa wraz z Iwanem Ku- 
drynem, na naznaczone mieysce, su
rowe da’ąc im zalecenie , ażeby bądzi 
iakim chce sposobem , uwolnili co prę- 
dzey nas wszystkich od takowego 
zmiennika. Poczym z nayweselszą 
miną, jakoby mi się nic niestało,  po
wracam do Gubernatora s a zkd lszy  
z nim śniadanie, w dalszą puszczamy 
się podróż.

Przybywszy do Ko'ica,,Ty. prosiłem 
Gubernatora , iżby tam czas nieiaki 
zabawi!, daiąc przyczynę, Iż wypad* 
koniecznie widzieć Wulkan wRrasnoL 
Zezwólj!  on na moie żądar.ie i dnia i y e 
poiechahśir.y przypatrzyć się tey siak 
Wney górze ognistey Ciekawy, wyla
złem aż na stm wierzchołek, a przez 
ruerostrcpność zbliżywszy s*ę niemal 
aż dc samego krateru t wtym rnagta

£  s,



tak. silnie w n0s renie uderzyła txha- 
lacya siarczysta :ż straciwszy zmysły, 
padłem twarzą na żar oałaiący, któ. 
rym twarz całą spiekłem. Szczęściem 
ze tuż przy mnie znaydowal: się iam- 
teysi mieszkańcy, którzy w mgnieniu 
oka żeiaznemi wywlekłszy mnie ba
jtami, soaleniznę tlustuścią wielory
bią nasmarowali, i w tym stanie od
prowadzili do Kolitawy, gdzie zasta. 
iem Kuzneczowa iuż z powrotem z 
swoiey wyprawy. Doniosł rm or , iż 
Lewantiew zwierzył się byt z swego 
zamiaru krewnemu swemu w Nizney, 
który nie mogąc go odwieść od tey 
zdrady, struł go w kieliszku wódki; i 
ze gdy przybył na mieysce swego prze
znaczenia, iuż go konającym zastał. 
”  Wypytywany odermie , doda Ku- 
j, zneczów, o swouy zbrodni, i oney 
, ,  powodach, sam wyznał swoie wy- 
,, kroczenie, zaklinając mnie na wszy- 

stltie świętości, abym go dob;i ,  i
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,, koniec męczarniom iego uczynił. 
„  Oświadczył mi nadto 7 iź Zgioma- 
„  dzenie nasze nie ma. s;‘ę :aż niczego 

lękać , sitL.ro le^u list przeięty, ni- 
,, komu zas W.ęcey nie powierzył twe- 
,, gosekretu, oprócz własnemu kuzy- 
,, nowi który przysiędze swey wier- 
,, ny,; zadał mu truciznę, „  .Rapport, 
takowy niezmiernie mnie ucieszył, a 
n5e maiąe iuż czego bawić w Kolita- 
wie,  nalegałem na Gubernatora, aby 
iuż wracać. Lecz  ze on chciał konie
cznie widzieć T ;g . 1 b , nie wrypadaio 
zatym sprzeciwiać się iego woli. ' 

Dnia 16 przybyliśmy do Napany, 
gdzie poznałem niejakiego wygnańca 
obcego, który w dziewięćdziesiątym 
toku życia swoitgo posiadał ieszcze iak 
myczerstwieysze zdrowie. Zdziwio
ny piękną iego siwizną , pytałem coby; 
był za ieden. Zwał się Ehrenschild,. 
byt Pułkownikiem Szwedzkim , od 
czterdziestu dziewięciu skazany naSy-
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btryą , a z tych dwadzieścia dwa ta$ 
przepędzi! w Kamszatce. Proponowa
łem mu, 'żby wraz z nami do Bołshy 
uda! aiię, na co z ochot? gdy przystał , 
otrzymałem mu w t e y  mierze d o z w o -. 

lenie od Gubernatora; lecz biedny sta., 
rzec wkrótce po tym nieszczęsne źy* 
tle  swe skończy!.

Dnia 17. zjechaliśmy do Chippin „ 
gdzie wszystkie dcmąstwa pustkami 
stafy; dnia ig -d o  Wołoski ,'podobpieź, 
pustey, a nareszcie dnia 19 przyby
liśmy do Tigilb , miasta obronnego * 
'którego opia późniey t?c2.yn; f .  Zaba
wi!  tam trzy dni Gubernator, i zna-, 
czne odebrai pfczenta. Dnia 22, przy
jechaliśmy do Jal iny; ©ji  do Belosoło* 
w a ,  24 do Sigikau, do Takout # 
zkąd Gubernator dnia następującego 
wysia!  Kanclerza i Hetmana do Wer., 
chrey-Osfrogg, dla zlustrowania woy* 
ska,  sam zaś zswcią świta kontynuo, 
wa! swą podrós do Bolshja



Dnia 27. nocleg nasz byi w Iwanku, 
A nareszcie dnia 2g. powróciliśmy do 
BolsnoresKoy-Cstrogg, gdzie wybiegł
szy naprzeciw mnie towarzysze moi,  
P ’ zyięli mnie z owym uczuciem, któ
re tylko szczerym a ścisłym związkitm. 
złączonym pi zyiac'olom, iest właści
we. Tredy podróży n;edozwoliły mi 
dokończyć pracy, ktoreyem siępod>ąl 
dla Gubernatora, i dia teyci to przy
czyny, w kilka dni dopiero stanąwszy 
na mieyscu, onę wygotowałem. Ze 
ten móy pamiętnik może cśwrecić nre 
jednego względem owey tak mało zna- 
lomey świata części ,  będzie on za. 
tym materyą następującego rozdziału*-
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jf resć Histortfi i ILumizutki*

1

. P ó ł w y s p a  Kamszatka, leży na jjóT- 
noc wschodnią A z y i , i rozciąga sig ocF 
sześćdziesiąt drugiego., do pięćdziesiąt 
pierwszego gradu su szerokości p^fno- 
cney. Czgść pófudffi.owi Karrszatki t 
ma wiele odnóg, liczne porty, i kilka, 
ią rzek spfawnych przerzyna, z k t ó 

rych nayznacznieyszą jest Boiska. 
Okręty 2 0 chotska płynące, wchodzą, 
na tg rzekg, nie w inney jednak roku 
por2e rak na wiosnę, kiedy morze 
przybierając podnosi na niey wodg do. Ą 
dziewięciu, g o  dziesięciu st ó p  wyso
kości. Winnym czasie żegluga do Boi- 
Shjr byłaby niebezpieczną , szczegół, 
niey dla tego , iż z naywiększą ciężko
ścią płynąć przychodzi pod górę tey



rzeki, dla bystrości iey wiatru , i że ją 
niezliczone okrywaią kędy.

Kamszatka służąc za przj, tult-k że* 
glarzom, w czasie zimowey pory, po- 
winnaby ich 2,tichęcić do tuitowania 
nowych odkryciów. Ale do wykonania 
takiego przedsięwzięcia, osobliwsze
go geniuszu , światła, doświadczenia, 
a nadewszystko wielkiego szczęścia 
potrzeba; a zatym byoaymniey. się 
tema nie dziwu/ę, że Rząd ku uskute
cznieniu taliowey wyprawy żadnych 
i.ie łoży kosztów. Właściwie n.ów.ąc, 
ieden tylko futrzany handel ożywia 
tę Prowincyą. Ziezdżaią do niey ro
zmaici handlarze po ten bogaty towar, 
który biedny myśliwiec, co w polo
waniu iedyny dla siebie znayduie spo
sób wyży wiania się, z wysp Kurylskkh 
i Aleeutyeriskich znosi.y Lecz  gdyby 
Dwór Petersburski potrzebną osądził 
„rzeczą , ria prawidłach , 'iakichby rna 
rolłropnoś-6 i ltusznoćć doradziły, przy-

B e n i o w s k i e g o . i g i
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Swuite 2alczyć na wyspach wspomnio- 
jnych osady; w ów czas nietylku los 
Mednych wygnańców znaczn?eby się 
polepsza!, ale też przez otworzony 
tikowym sposobem handel z Chinami, 
'Japon:ą , Koreą i Idzą , Kamszatjta 
wprrdce zanr enifaby się w źrzódlo bo
gactw i naypotężnieyszych dla Ros\ 
syi korzyści- 

Dia bliskcści fey półwyspy z'Ame
ryką ,  może kiedyźkolwitk otworzyć 
się przez nią nommunikacya, między 
Azyą i Nowym Światem. Epoka ta na
wet rde iest, podług mnie, zbyt od
dalona, aby *y!ko Rząd Mos&seivski 
szczerze ty ki dziełem chcml ssę zatru
dnić. W ów czas odnoga Awatcha ,, 
Snaczey Rskora nazwana, punktem 
pryncypalnym stanie się tey żeglugi i 
handlu. Formule ona port naywygo- 
orieyzzy. Poznawszy tę iey ważność 
Gubernator Kamszatsku zbudował ns

r



ąey zasłonę,, regularny i dość obron- 
^y zamek.

Mieszkańcy Strefy gorątey, winili 
słońcu użytek ognia ; narody zaś pół
nocne winni go Wulkanom. Zdaie mi 
się , iż te fenomena są skutkiem gorąca 
centralnego ziemi, przedzieraiącegu 
się gwałtownie, a któremu morze do- 
daic mocy pizez fermentacyą udzia- 
laną od częsc: solnych wód szorują
cych śrzodkiem ziemi, Niecbcąc się > 
zagłębiać w mylne po w>ększey czę- 
śsi domrden.ania , względem początku 
Wulkanów, bo to nie wchodzi w za- 
nbar moiego dzieła,  powiem ty lko ,  iż 
liczą więcey dwudziestu na pój wy. 
spię Kamszatce Z tych naysławniey- 
sze w Awa£:ha,Tolbachz , a trzeci nad 
szeką Kamerolteira. J e ż  same przy- 
czyny co utworzyły Wulkany, udzia- 
lały także znaczną liczbę źrzódeł cie 
płych, którym lekarze tameczni przy. 
pjsuią wLsność wód mineralnych Nit



doświadczałem tey ich cnoty, uważa 
leni tyiko, iż woda która z tycft źizó. 
deł wypływa, czarną iest okryta pia
ną. Zebrałem iey nieco, i znalazłem* 
rż wyśmienicie można iey używać do 
tuszowania,  miasto Atramentu Chin•
zRl&̂ u*

C o  się tycze urodzaynośc] ziemi 
f U m s z a t s k i e y ,  śmiało powiedzieć mo
gę , iż f a ł s z y w e ,  są w 'S zy s tk ie  w tey 
mierze uczynione urzędowe rapporta. 
Własne moie doświadczenia przeko
nały mnie, iż niepodobna iest właśnie 
z a p r o w a d z i ć  w owey stronie rolni
ctwa. Mimo nayusilnieysze starania 
i zachody, chybiły zawsze urodzaiej 
zg nęło nawet z i a r n o i e ż e l i  go na 
zgnoioney należycie nie zasiano roli. 
Nawóz więc t y l k o  -eden mógłby po
lepszyć nieżyzność tey ziemi. Le cz  
śakożkolwiek. Pan Steller pragnie w 
swym dziele wyperswadować, iż ktay- 
ten obfituje w pastwiska, i że w nim
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bydło nadzwyczayney wielkości ; ia 
oczny świadek, i którym g „  zwiedził 
należycie, nie znalazłem t jgo oboyga. 
Gdyby za lego czasów obfitowała w 
bydło Kamszat ka, toćb^ się ich liczba 
powiększyć była powinna do roku 
1 7 7 1  w którym ią w szerz i w zdluż 
obiechatera, a przecięż nic znalazłem 
w całey tey Prowmcyi,  więcey nad, 
pięć krów i trzy b y k i , . które przez 
dziewięć miesięcy' żywić się musiały 
brzozową korą, trawa w nłey bowiem 
i to w nikczemnym gatunku , trwa od 
Lipca do Września. Lubo nie skąpo 
o drzewo w Kamszatce, i acz wszy
stkie z niego t?meczne stawiane dumy, 
nie można ieduak powiedzieć, izby to 
do budowli okrętów było zdatne.

Kluna i powietrze Kamszatki nie są 
podobnież tak zdrowe i przyiemne, 
.ak r.jektórzy dotychczas twierdzili 
autorowi?. Ciągła niemal mgła, która 
cały kray okrywa, staie się przyczyną

B e n i o w s k i e g o  a g ę
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licznych d&fektów skorbutycżnych, i 
nnych chorób dużo popuiacyi szko_ 
Sdzących. Zimna tak tęgie bywaią w 
Kamszatce, iż w czasie ostatnsey z i- 
my, Znaleziono kilkunastu żc mierzy 
zmarzłych na wafcie. Długie leżenie 
. niegu, zrządza ślepotę, a to nieszczę
ście tak fest pospolite , i i  rzadko kto. 
ry zraydz.e się kr&iowiec, któryby iat 
czterdzieści przeżywszy, nie stracif 
swych ocżu.

rJie braKine ńa metalach w Kam sza. 
tce. Blisko Awkth, miny 2lote wi
działem, s niedaleko Girowy mie
dziane- V7 górach znaydaie się kry
ształ de rochei trafialą częstokroć ii a 
zielone i różowe onego bryły. Robi^ 
z niego kfaiowcy ostrza do śoisy. Wy* 
iiąwszy śosien, (podłego bardzo ga
t u n k u , )  cedrti, brzóz 5 wierzby, nie 
znaią ty Kenszatce innego drziw ro
dzą’ di Cedrowy owoc dużo Sest od 
jtraiowców iubicny; a kora brzozową

,1



i  wierzoowa miasto ckleba j m sftoży. 
NayuźyteczrJeyszą na tey półwyspie 
rośliną iesc S a r a n a k t ó i a  kwitnie w 
Sierpniu i w tymże miesiąca owot w ^  
daie, ?bieraią go moc niezmiei^H 
Kainszatczykowis > i robią zeń wraz z 
kawiorem gatunek c ias ta , które za 
naywyboraieyszy poczytuią przysmak. 
J a  Jednak wriąść go w usta nie mo
głem »; i gdyby mi nim szczególne żyć 
przysz ło , umaribyni z głodu. Nie da- 
wnemi czasy rozkazał b y ł  Rząd d ’n 
próby zżerać  roślinę nazwaną Wino- 
w a ia , z którey przepędzają trunek po
dobny do wódki. Nie naywybonrey-  
szy ten napóy, a co naygorsza, uży
wanie onpgo znalazłem niebezpie
cznym ; roślina ta bowiem irtną iesf ' 
trucizną. Do rostropnośc* Rządu na« 
leży zakazab pędzenie tego trunku * 
a większą partyą wódk. z Europy spre* 
wadzać.

v  . • , v >i .. /*
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Zwierzęta prawdziwym są i iedy- 
nym Kamsz-atki bogactwem. W pier
wszym ich rzędzie mieścić należy psa; 
za życia używaią go do zaprzęgu a ; 
gdy zdechnie, skóra lego za odzież 
służy. Psy Karaszatskie są duże dziel
ne i pracowite. Karmią ie upanu, któ« 
ra robi się_z starych ryb suszonych, i 
kory brzozowey; lecz pospolicie sa
nie one trudnią się swym wyżywie
niem, a ryby rzeczne, których tu po- 
dostatkiem, zwyczaynąsą ich strawą.

Następu: e potym lis. Włos iego 
naypięknieyszego :est lustru, i w Ca- 
łey Syberyi nie masz futra., któreby 
się mogło równać zskcrą lisaKamszat- 
skiego.

Nie masz smacznieyszego w całey 
Kamszatce iadła, nad mięso z Geoay- 
skiego baraua; oprócz rey wygody, 
skóra iego iest bardzo kosztowna , a 
rogi nie mały handlu obiekt składają.

Lecz
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Lecz  liczba tak pożytecznych zwie
rząt znacznie zmnleyszała.

Lubo bez ustanku i rodacy i strzel
cy na sobole poluią, mnóstwo ich ie- 
dnak zawsze znayduie s:g w Kamszat. 
ce. Co sig zaś tycze kun, w ostatnim 
roku do '/,csoo. ich przedano.

P o d o b n i e ż  i  na matmurkach , k tó
rych futro letkie i c iepłe,  nie brakuje 
na tey półwyspie.

Podostatkiem w nJey takoż nie- 
dźwiedziow, Które mniey są drapieżne 
w Kamszatce iak w innych kraiach. 
K ie  ma przykładu, iżby rzuciły się na 
kogo, chyba że są zaczepione. Mu-, 
szą r.a nie polować myśliwi, gdyż ina. 
czey wyżyćby im trudno. L e c z  nie 
raz się zdarza, iż zwierz ten rozdra
żniony w sztuki ich szarpie,  rzadka 
jednak wśrzód nayw.gkszey zapaiczy- 
wości zabiia. Zdaie sig, \z niedźwiedź 
oszczgdza ż y d e  człowieka, kiedy spo
strzega , iż sie iuż nie ma czego od nie. 

To,n I, -  X
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obawiać. Nie słyszałem nigdy, aby 

w tyrh stronach skaleczył kobietę. 
Zwierz ten tłusty iest w lec ie , a w 
zim'£ chudy.

2/Wiirzeta zit>mio*wudne tia:nszatskie,•>• • \
■ 1  ̂ 1

M.anuta, pudobuy iest ze łba do kro- ( 
w y ;  samice lnaią dwie cycek. Zwierz 
ten od Francuzów nazwany Lamenten> ; 
z przyczyny iego płaczliwego ryku. ' 
Skóra iego czarna i twarda, nakształt 
kory dębowey, tak daleko bywii gru
ba, iż częstokroć siekierą przeciąć ią 
ciężko. Zęby Manata przechodzą w 
wartości kość słoniową. Wydaie ich 
corocznie Kamszatka od dwóchset 
pięćdziesiąt do trżechset funtów. Mię
so z tego zwierzęcia do wołowego 
podobne; a gdy Manate iest młody, 
ma smak istny c;e lęcia . '

Dość są znaiome w Europie bobry^ 
ąpym ie tu opisywał. Obfituie w nie



Kamszatka , a łowią ie na wędy, a ne.y.7 
więcey w przeręDlach

L e w  morski, iest wielkości wofu » 
a-yk iego iest przeraźliwy; ostrzega w 
czasie mgły, która 'tu częsra, żeglarzy 
o bliskości brzegów. Ciężko wyrazić 
iak ien zwierz boiazliwy.

Pełne są wszystkie tuceysze. nad- 
brzeźa cieląt morskich, które ziem! 
zawsze piinuią. Nieraz zapędzaią rię 
za rybąmi w rzeki, gdzie są chwytane* 
Bobią z ich skór bociki; kraiowcy nay- 
W:ęcey na wędy ‘.e biorą.

Obfituie leszcze Kamszatka w mn5*ł 
stwo rozmaitego ryb rodzaju , zaczą. 
ws y  od wielorybów do naydrobniey* 
szych gatunków Za to wcale na niey 
ptastwa nie widać. Na tym się kończy 
łiutorya naturalna tey półwyspy; mu- 
żnaby ią obszernicyszą uczynić , lecz 
krótkość moiego w niey D r w i e n i a  , nie 
dozwoliła mi licznieyszych uczynić 
postrzeże#.

B e Ń I O W S K I E B Ó  Z g l
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f l ru obrażenia mieszkańców Kamszatki. —. 

Ich początek —  Pomieszkanie —  ‘ Re li* 
gza, —  Dalszy ciąg czynno ;ci w y
gnańców, — Przygotowania uh woitnne, 

— Zmiana systematu towi zysiwa w y
gnańców, —  Skutek tego zAarsema,

} a ; '  Ą

j l ^ o a o w i c i  Kamszarczykowie, zo- 
wią się między sobą Itełmenami, to 
iest mieszkańcami krain. Gdybyśmy 
szperać chcieli , 'ak ich mdu począ
tek ,, z wvrazóv' ich mowy, poezytażhy 
ich można za potomków Mongolskie/ 
hordy. Jednaką maią nawet z naro
dem tym postawę. Wiosy ich czarne * 
broda rzadka, twarz szeroka i plaska 
czynią ich zupeln s do tych Tatarów 
podobneiri. Pierwiastk' narodu tego 
zupełnie są przednim ukryte ; wiado- 
iro ty lko ,  że był dawnie; bardzo i i ;
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ezn y; tak;m go Jeszcze zastali Ko- 
zacy. I  ecz od momentu tych gościów 
przybycia,  oczywiście ludność onego 
zmnieyszafa.

Jedynym Kamszatczyków pokarmem 
są ryby, korzenie, mięso niedźwiedzie, 
i kora z drzew ; napoiem zaś wuda, a 
czasem gorzałka, na którey niewypo
wiedzianie zdzierał? ich kupcy.

Chodź? dz,ś w odzieniu, i tę wygo* 
dę winni wprawdzie Europeyczykom , 
ale i? zbyt drogo przyplacsi?, poró
wnywane stan ich teraźnieyszy z o- 
wym , w którym pr2ed przybyć lem da 
nich Europeyczykow zostawał*, wol
ności? i swobud? się c ’iesz?c.

Trudno wyrazić iak ich niewiasty 
sbytkuią. W rękawiczkach taicie upo
dobanie mai?, że ich nawet nie zdey- 
ncui? wtedy, gdy kolo kuchni lub tez 
naypodleyszych usług chodź?. ,K*edy 
im wypada widzieć cudzoziemca , lub 
obcego iakiego człowieka, ani mu sig

J



poitaźąbćz iękaviczek i rnżu, którym 
bez miar} małuią prze brzydsze swe: 
twarze*. 1

Kamszatczykowie podwóyne maią 
mieszkarra; “Zimowe zowią slg yuaria% 
a letnie bulaąan̂

Cata Religia Karns/atczyków zasa
dza się na następujących artykułach 
wiary: ze ich Bóg zstąpiwszy z nieba , 
przemieszkiwał w początkach nieiaki 
czas w K. mszatce; źe pozakładał po- 
tym swoie n ieszkania nad brzegami 
kaźdey rztki ;  źe po kilka lat przemie- 
szkawszy w każdym mieyscu , zaludnił 
one swoiemi dziećmi, i źe nareszcie w 
inne gdy się oddalał strony, dal im w 
dziedzictwo okoliczne kraie. Od dzie
ciństwa w tym utwierdzeni mniema
niu,  nie dziw, że iak naymocnieysze 
do tak starożytnych i świętych sie
dlisk maią przywiązani.:. Ni~ ich nie. 
2doia skłonić , izpy ie opuścili.

3 - , 1
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Moralność tego narodu iest naydzi- 
ksza. Podług niego prawdziwe szczę
ście zasudzasię na bezczynności i do
godzeniu wszelkim przyiocizenia na
mi ętnościom, Ar* go można przeko-’ 
n a ć , izby inne pożycie i milsze i przy
zwoitsze było. Rossyistie może żaba-' 
w y  i postępowanie utwierdzaj  ich w 
tym mn'emapiu, lecz zapewniano mię* 
iż nayswobodnieysze pożycie,  w osta- 
tniey maią pogaedzie.

Co do ślubów malierfskich osobli
wsze są u nich zwyczaie,  lecz że iuż 
Soanberg obszernie w tey mierze pi
sał,  nie ma więc przyczyny dziwactw 
tych powtarzać. Nie zns ią Kamszat- 
czykowie co to są prawidła przystoy. 
ności zachowane gdzieindziey między 
płcią męzką a kobiecą. Foufalość nay- 
większa między niemi panuie, a wie. 
lość żon była tu dawniej1- zwyczaiem.
I .ecz  Rząa teraźnieyszy poligamii za
broń*!, ? zakaz ten podobno niemała



cię przykłada do zmnieyszania co tuz 
tym  pardziey ludności tey krainy.

Nim Pabstwc Rossyiskiepodswą mbi 
podbito Kamszatkę, mieszkańcy tey 
pófwyspy krwawe z sobą prowrdzali 
boie. Pierząc zaś na ich nędzę i zwa- 
żaiąc,  ze nic fh| do zyskania au' do 
stracenia nie maią, trudno iesc po;ąć , 
co za przyczyna mogła ich poióżruać i 
domową między niemi wzn»ecać uoy-  
ng. Naywięcey iaks ięzdaie ,  u nicii 
szio o zdobycie niewolnika , .źby mg. 
szczyzn do pracy użyć i  a za® niewiasty 
rozpuście ; namiętnościom swoim po
święcić;  pewną bowiem iest rzeczą , 
iż nie masz mściwszego nad Kamszst- 
czyków narodu. Poświadczyli teypra. 
wdy naylepiey Kozacy. Przybywszy 
oni w ten kray, skidcili mieszkańców 
©nogo, iżby z ich clomowey korzystali 
niezgody. Postrzegł się na tym K a ru
sza tczyk , i drogo przedai swą wolność; 
a iakokolwiek na pozós zdał sig bydź
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słabym, i ze wszystkich sposobów o. 
brony wyzutym, przecięi strasznym 
się pokazai w swoiey obronie; wie
dzieć bowiem potrzeba , źe ten naród 
mało o życie swe dbały, i nigdzie sa- 
znobóysfwa nie są częstsze, iak na tey 
półwyspie. Przemakali jednak Koza
cy, a luboKamszatczykowie spostrzegł 
szy, iż siłą otwartą podołać im nie mo
gą , udoJi się do podstępu i zcbady, z 
tym wszystkim, wszelkie ich usiłowa
nia * cuda waleczności w obronie swo
bód i niepodległość dokazane, bez- 
skutecznemi były.  Niejedne zdarzy
ły  się przykłady bohaterskiego nieja
kiego Kamszatczyków ducha. Oblęże
ni oni od Kozaków w ostatnich swych 
kryjówkach, n*e widząc iuż żadnego 
do ratunku śrzodka1, woleli pozarzy- 
nać własne swe żony i dzieci , a potym 
samym sobie życie odebrać, niżel: się 
poddać. Użytek Machomora iest w nie
szczęściu lub prześladowaniu, zwy- 

v 7 f'v - * '* 'N /
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czaynym n nich lekarstwem. wzią
wszy go pev-ną dozę , usypiaią , a w 
tym stan;e kdka dni przepędziwszy,
Umierają nakonicC. Jest to gatunek►
grzyba,, który s;ę memal wszędy znay- 
duie w tym .kra: u." Letk i  z niego na* 
póy zrobiony, upaia i rozwesela, lecz 
za nadto wzięty, sprawia konwulsye 
a VT krótkim czasie zabiia.

Podobny temu opis uczyniwszy Kara- 
,?zatki, oddałem go Gubernatorów?, 
który go uznał naywyboi nieyszym 
dziełem. Wnosić sob;e można, iż nie
które z powyższych kawałków nie by
ły  w nim umieszczone , albowiem pra
wda nie zawsze się podoba, a potym 
nierostropnością byłoby z mey strony 
obrażać tego, od którego polepszenie 
Josu mego zawisło. Teraz‘ zaś oswobo
dzony z niewoli,  przedsięwziąwszy 
rzetelny podroży i zdarzeń moich pi
sać pam»ętn:k, winienem nie uwodząc

1. . ‘ ■ • • .. 1



się stronncścią, prawdę w c a łeysu e y  
okazać świetności.

Uwolniony od tey p^acy, w m le m  
się do sposobów iakby plan nasz zwią
zkowy iak nayprędzey i n;ezawodn*e 
Łdtutecznić.Podwóyna zdrada któreym 
doświadczył, śpieszyć mi się kazała; 
że zaś miałem do czynienia z ludźmi, 
ktoremi na37sijniey duchowne powo- 
aowały przesądy, zaczym i tych dla 
mego bezp:eczenstwa zażyć przedsię
wziąłem. Zaięty temi wszystl;iem; wi
dokami, zwołałem wszystkich moich 
towarzyszów pierwszego Marca, o 
szóstey godzinie wieczorney, a sessyą, 
zacząwszy od doniesienia Kadzie o 
szczegółach moiey oedroży, toż o zdra
dzie i śmierci Lewantiewa, oćwiad. 
czyłem, iż meodbitą sądzę bydz rze- 
cząjiżby ściągnąć wszystkich nieprzy
tomnych związkowyh i mieć się w 
pogotowiu na wszystkie wypaść mo
gące zdarzenia.
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Zaczyni K  Meder rapport uczynił 
ZgiomBdzeniu, iż iuż wygotował s t o  

puszek z ładunkami, z Których każda 
Z a m y k a ł a  w sobie  pięćdziesiąt o s t r y c h  

m.boiow, do drugich zaś pięćdziesiąt , 
wszystkie przyporządzone iuźsą matę-’ 
iryaly; że Pan Krustyew z rożnych stron 
p o s k u p o w a ł  sześćdziesiąt dużych no-
2.ów, które za s z a b l e  służyć mogły ,  
każdy będąc dług na ideałów, a na 
•trzy szeroki;  że nareszcie w magazy
nie znayduie się szesnaście par pisto
letów, 1 trzydzieści sześć s i e k i e r ,  do 
których wkrótce sto  dzid za rozkszem 
Pauowa robionych, przybędzie.

Wynosiła liczba nasza pod ów czas 
pięgdziefląt dziewięć osób, a każdy z 
związkowych zdawał s;ę bydź deter
minowanym bronić do upadłego zobo- 
pólney sprawy. Widząc ten gorliwy 
Z 3p a ł , poprzysiągłem naszych towa
rzyszów, iż skoro tylko połączym na
sze siły, zdołamy skuteczny dać odpór
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wszelkiey otwartey napaści, aby tyi. 
ko zgoda i ' iedność, a nadewszystko 
•wierne dochowanie sekretu czynom na 
szym pa zewoanicżyły. Zleciłem w ięc 
Panowowi, izby natychmiast wypra
wi! umy^lnegodo wszystkich nieprzy
tomnych, iżby powracali. Krok ten. 
nasz nie mógł naymnieyszego sprawić 
pedeyrzenia, razże n&aohoaząca wio
sna dozwalała nam znayduwać się w 
kupie, powtore, że Gubernator i wszy
scy obywatele KamszatKi byli w tym 
przekonaniu, iżesmy szczególnie za
jęci przygotowaniami potrzebnenf do 
zato^etua nowey naszey rolnicze/ 
osady.

Dla tym mocnieyszego ieszcze 
wszystk ;ch w cym rozumieniu utwier
dzenia,  wniosłem na zgromadzeniu, 
czyliby nieźle było podać Notę do 
Gubernatora, z proźbą , iżby nam o. 
Jrrętu iakiego pozwoli! dla przetrans- 
portowania do l  cpau k; zapasów r.a.



szych i sprzętów7. Propozycja ta ogól
nie przyjęta.

Juz s*ę sespya wlaśn.e skończyć m’a- 
ia ,  gdy Panów glos zabrawszy, w uay- 
dzieirreyszych pocznie ’ przekładać 
wyrazach, iż formę teraźniejszą na* 
szego związku, a nadewszystku na
szych obrad znaydu/e nayniebezpie* 
fcznie/szą; gdyż zdrada tub nierostro- 
pność iednego, zgubić całe towarzy
stwo może, i wniwees obrócić naypięr 
knieysze nadzieie i naylepze układy. 
Dziwił Się potym, że podwóyna zdra
da aotąd nie otworzyła nam oczu. Ra
dził daiey, i i  koniecznie a nieodbitą 
rzeczą sądzi, iżby w ciągu ieszcze tey, 
sessy i , zgromadzenie całe zupełną 
moc oddało w ręce tey osoby, która 
dawszy iuż tak liczne dowody swego 
rozumu i swey żarliwości o powsze. 
:hne dobro , umiało uwolniona bydi 

snoze od kcmmunlka-cyi tak niebezpie
czne j  wszystkim związkowym sizod.



ków, iakie 2a nayiepsze poczyta, do 
wykonaniu naszego planu. A gdy mule 
tą osobą wskazał , proponował, Iżby r 
łjatychiiiiast każcly towarzystwa na* 
szego członek, uroczyście'poddał sig 

moim rozkazom , i krok ten przy sig. 
gą swą Stwierdził. Doda! nareszcie , 13 
skoro tylko zgromadzenie całe powie
rzy naywyższą mi władzę, powinien 
bgdg niezwłocznie przybrać do mego 
boku , podle mey woli Radę, i wyzna
czyć zwierzchników maiących przy* 
wodzić exeis’ ucyi zamiarów i śrzodkowy 
iakie za naypotrzebnicysze osądzg.

Powstał przeciwko temujwnidskowi 
Stefanów; leczgdy cale zgiomadzenie 
p r z y  igło g o ,  on wiec tylKO ieden przy 
swym został zdaniu Bym go uwolni! 
oa wstydu, oświadczyłem, iż me. 
omieszkam nominować go członkiem 
tey Rady; bgdąc on bowiem iedrym, 
który wątpił o czystości moich zamia
rów, nayłepley zatym doyrzeć i ś.e.»
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dzić mośt czynności potrafi. Przerwał 
mi mowę Par nv, a don«oslszy,'iż Ste
fanów niegodnym iest naszey ufności, 
i że w celu jedynie by go odsuną! od ‘ 
wiadomości tajemnic związkowych , 
proponował swóy wniosek, cale zgrof 
madzenie odrzuciło mą nonrnacyą.

Nie wypada mi iuż dlużeyfdoda Pa- 
„  nów, przed wami zataić,  iako mam 
„  potężne ślady, ie  Stefanów układa 
, ,  nas zdrad J ć ;  ieźebrn do tego mo- 
„  mentu bliżey rde wz.eral w iego 
,,  intrygi, przebaczcie m i , bom chciał 
„  oszczędzić życie i honor krewnego 
, ,  muiego; lecz poprzysięgam, iż ieże<
,,  li Stefanów odtąd nie zrr.ieni swego 
,, postępowania, ieżeli wzbraniać się 
, ,  będzie wykonywać twuie rozkazy,
„  ieżeli się im wreszcie, azdo momen- 

'  „  tu naszego wyzwolenia, nie podda 
„  zupełnie , w ow czas zażyję wszy- 
„  stldch śrzodków, iakie są tylko yf 
„  mey mccy, iżbym doszedł wystg-

#  pnych.
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„  pnych iego zamiarów, i naypierwszy; 
,, o nich zgromadzenie ostrzegę., , 

Zdumiałem, słysząc w podobnym 
sposobie mówiącego Panów#, w obe
cności Stefanowa, który w ponurym 
zostawał milczeniu, Zdziwione razem 
ze mną cale zgromadzenie , wolało 
na mnie bym zmusd Panowa ao ot)-*

s

szernieyszey explikacyi. Lecz opar
łem S ę  temu źądamu, oswiaaczaiąc, iz 
umiem poważać sposób myślenia mego 
przyiaciela, i ze ufność zupełną w le- 
go przyrzeczeriu pokładam. Zapyta* 
len? iednak Stefanowa , azali bydź ze* 
chce moim rozkazom posłuszny. Tah 
m t , zapalczywi© mi odmowie, } zara- 
żem lżyć mnie pocznie, zaklinając 
s ię ,  iż życie mole szczególnie Pr no.- 
wowi winie iem. Zaświadczył się po- 
tym swym krewnym, rako naymn.iey* 
szego nigdy me miał zamiaru zdradzać 
sprawę całego związku, i że ia tylko 
ięden celem byłem iego nienawiści i 
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zemsty. ”  Śmierć twoia,  dodaT, nay- 
„  mnieyszey iest wagi , a ilu tu nas 
,, przytomnych, tylu zdatr.ieyszych 
,, do wykonania lepiey 1 od ciebie J 
, ,  trudnych Naczelnika obowiązków.,, 
Nie tu był koniec iego z3palczy wości, 
złość bowiem swoią tak daleko posu
nął , źe śmiał mnie o b w i n ^  iakobym 

■ na złe przepisów mey władzy zażył,  
wskazuiąc na śmierci Le\vant;ewa.
"  Uwiedzeni :esteśc,e wszyscy, rzekł ,
7i względem prawdziwych tey okali-  
„  cznuści szczegiiiuw ; istota rzeczy 
„  ta iest a nie : ma,  źe Maurycy tym 
„  celem rozkazał go zabić 7 by cały po 
„  iego śmierci ogarnął maiątek, „  Tak 
niegodziwy zarzut gniewem zapala 
Kuzneczowa, składa on przed oczy 
zgromadzenia list przez nieboszczyka 
pisany. Zng'omi JLewantiewa poznaią 
iego rękę, a treść pisma usprawiedli
wia móy wyrok- Mimo leduaktak o- 
czy wistych dowodów, nie chce się uspo-

506 P o d r ó ż e



koić Stefanów, a trwaiąc w swey za
wziętości,  odwołuje się do Boskiego 
miedzy mną a n:m sądu. Jest  to zwy* 
czay przez Kozaków wprowadzony; a 
zasadza się na tym, 5? z dwóch przeci
wników, którzy w obecności '•wiadków 
po iedynJcować się musZ^ów kióry zwy
ciężony, przestępnym iest poczytany. 
Ten śmiechu dziś godny wybieg roz- 
dwaia Radę. Nayrozsądneyszych by
ło zdaniem , iżbym podług przepisów 
Zwierzchniey mey władzy, skarał Ste-* 
fanowa. Wahali się inni. W tym zdań 
rozróżnieniu, przyzwoitość sama ka
zała, iżbym się w moiey tait de iikatney 
odezwał sprawie. A że naywjększey 
wagi było dla mnie rzeczą , iżbym 
wszystkim rhoi.n towarzyszom dał ojca. 
zały iak- determinacyi mey dowód , 
odpowiedziałem zatyin , i i  przyimuię 
wyzwanie;  a dla dania tym prędszey 
satysfakcyi, naznaczam do pciedynKU 
dzień następny, o godzinie dziesiątey,

U  2
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mielące zaś o dwie mile od naszego 
jiedliska. Gdym skończył mówić, nie. 
nial wszyscy towarzysze nasi oświad^ 
czyli się,  iż pod pozorem polowania, 
chcą bydź także przytomni tey  roz- 
prawie. Zdaizenie to spognitouskute
cznienie wniosku Panowa , który zgry
ziony kuzyna swoiego postępkiem , 
chciai go wszelkiemi ułagodzić sposo
by, lecz gdy uyrzał nadaremne swoie 
usiłowania,  zostawił go nieszczęsne
mu (ego losowi.

Dnia 2. rozkazawszy zaraz o świcie 
Zaprządz sanie, poiechaiem z P. Kr u. 
styewem i Kuzneczowem na m i e y s t e  

naznaczone. Przybiegł tamie i Stefa- 
aiów z Panowem. O dzrewiątey go
dzinie gdy btż wszyscy zebrali się , d e 
cydowano, a ż e b y ś m y  p o j e d y n k o w a l i  

ua szpady. R o z d a n o  więc między nas 
o rę ż , i natychmiast z n a y w j ę k s z y m  

impetem, i'rzadką odwagą , uderzy na
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mnie zażarty móy nieprzyjaciel. Zrzu* 
c :lem raz tęgi,  który nii chciał zadać, 
a silnie szpsdę mu w ręku zwinąwszy, 
na dkv.oię ią złamałem- Tak go roz
broiwszy, cofnąłem :ię na trzy kroki,  
dla pokazania, Iz nie myślę korzystać: 
z tego zdarzenia; gdy wtym  niego., 
dziwy ten człowiek do Dy w a z zana
drza pistoletu, i wypali do mnie. Dra
snęła mię tylko kula po lewym ra
mieniu. Ruzmszuny tak podłym zdra- 
dziectwem, i lubo widzę w ręku me* 
go przeciwuilta drugi pisto let ,  który 
na panewce spalił,  rzucam się na nie
go , pochwycę g o , i na ziemie obalam. 
Przypadną w ów czas sekundanci i i 
zaklinać mnie poczną, bym nie oszczę
dzał życia tak nikczemnemu zdraycy. 
L e cz  odrzuciłem ich radę, a odda
wszy im w ręce tego zapamigtalca, za
leciłem owszem , by mu naymnieyszey 
czynić nie ważono się krzywdy. Na



nic się leduak nie przydały ani me p^o- 
źby, ani me rozkazy. Uniesieni gnie
wem związkowi , o mało go nic za. 
mordowali. Wyrwany przecię z rąk 
ich Stefanów, pod straż Panowowi zo. 
stal oddany.

Zaczym powróciliśmy wszyscy da 
naszych mieszkań; gdzie naznaczy
wszy sessyą na szóstą godzinę wieczor
ną , na obi rd do Gubernatora p iie< ha- 
łem. Zaraz gdym przybył rozpoczęła 
się konwersscya o ulubionym Hermana 
proiekcie,  który wszystkie pozapala! 
głowy. Niczegom n'e zaniechał, iż
bym utwierdzi! N'lawa w nadziei, źe 
mu się nieochylmie Gubernia Ochot- 
s];a dostanie. Po obiedzie bierze mnie 
żona .ego na stronę i uwiadomią, iż 
iey córka nagi; na nią usilrie , aby 
przyśpieszyć maryażu naszego ukoń
czenie, że r ie wiedząc co iuż iey po
wiedzieć, prosi mnie,abym sara starał
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się iey wyperswadować, iżby cierpli
wie czekała dnia naznaczonego ślu
bnym naszym związkom; oświadczyła 
nareszcie, jż ieźeii ia zezwclę na iey 
córk' życzenia, ona bierze na siebie 
skłonić męża, iżby,ten swoim kosztem 
przyzwoite sprawił nam wesele- 

Złożyłem dzięki za taką famili* c&- 
k Iey dla mnie życzliwość, udałąc, hko- 

bym sam niczego więcey nie pragnął,  
iak zbliżyć iak nayprędze}7 ten nader 
pomyślny dla mnie moment. Z tym 
wszystkim wystawiłem niepodobień
stwo ukończenia naszego maryażu , 
przed zależeniem naszey osady, gdzie 
dom pobudować, gospodarstwo zapro
wadzić , i we wszystko go opatrzyć 
wprzódy należało, iżby przyszłey mey 
małżonce na niczym nie brakło , a 
przyraymniey 'żby się ;ey uczuć nie 
dały głód i niewygody. Frzekonana 
dobra Fani Nilów tak mocnemi uwa-



igami, przyzwała swą cóskę, a po\v*óJ 
izyw szy  wszystko com iey powiedział,, 
uznała słuszność moiey wymówki* 
Piz/jęła  ią Afanazya prz> 03c«tce, lecz 
kie iy  ta odeszła , srogie roi pocznie 
czynie wyrzuty, tak daleqe, iż zale-r 
dwo uspokoić, i skłonić ią do przy-«. t  ^
i fcia  źyczoney odemnie przewłoki # 
zdołałem. '
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Rozmaita irzcdkt od wygnańców zażyte, 
końcem niezawodnego uskutecznienia swo- 
ich zamiarów.

O  szóstcy godzinie w wieczór uda- 
Jem si* ną zgromadzenie, któremu P. 
Krustyew, pod moją niebytność , pre- 
Zydował. Skoro tylko na sessyą wsze. 
d le m , natychmiast imieirenj całego 
towarzystwa glos cn zabrawszy, do
niósł mi,  iż nieograniczona władza,  i 
moc raywyższa nad wszystkiemi wy
gnańcami iest mi powierzona. Przyią- 
wszy ten icn w yrok ,  wzaiemne mię-\ - i
dzy sobą poprzysięgliśmy warunki. Po 
tey  ceremonii, żądałem po P. Panowie, 
aby mi odkrył pobudki , dla których 
Stefanów czuwał na mo:e życie. Prosił 
on z początku , iżbym na niego nie na. 
legał w tey mierze, przekładając, i f



dal słowo honoru nieszczęśliwemu Ste- 
fanowowi, ze dochowa sekretu. .Lecz 
kiedy usilniey domagać się począłem, 
dowodząc, iź tajemnica w tey mie
rze zaszkodzić wszystkim nam może, 
oświadczył mi Panów, iż ieżeii sam 
Stefanów me przyzna sie do swoiey 
winy, w ów czas dla spokoynośei ogól- 
ney on sam ią wydać bęazie przymu
szony.

PrzestaliSmy więc daley nalegać na 
niego, a wszyscy mb1 przyjaciele ie- 
dnomyślnie okrzyknęli , ażeby natych
miast sarn Stefanów sta wał przed nami. 
Wysiany Kuzneczów, ż̂byT go z sobą 
przyprowadził. Przybywszy na Radę 
winowayca, nietylko naymnieysze- 
go po sobie nie okazał pomięsz:ania, 
Jecz nadto zdawaj się ze mnie urągać 
zuchwałą swą miną. Skinąłem zatym 
na P. Krustyewa, iżby indagacyą roz
począł. Słuchał cierpliwie Stefanów 
czynionych sobie zapytań względem
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swego myślenia sposobu, i pobudek 
swoiey pr2eci.11 mnie zawziętości; a 
gdy skończył Krustyew, następiłąca 
byfa iego odpowiedź:

Od pierwszego momentu iŁkem 
,,  waszego poznał zwierzchnika, niz 
7, było w mey mocy darować mu tey 
„  przewagi, którą on natychmiast nad 
,, nami wszystkiem.' osiągnął. Zazdro- 
,, sny temu iegc szczęściu, szukałem 
,, tylko pory, abym go skrzywdził* 
,,  Lecz  zaufanie , ktore on we mnie 
,,  ciągle pokładał, wyrzucało mi nie 
,, raz te mściwe moie zamiary, i czę- 
, ,  stokroć nawet cnlubiłem się z ni 0. iey 
,, odwagi,  która passowała się i prze- 
, zwyciężała wrodzoną nieiako chuć 

, ,  moią szkodzenia onemu. Nareszcie 
,, tak daleko mniemałem, iżem siebie 
,, samego zwyciężył,  żem nieiako byl 
}) pewny, iż nic iuż naruszyć nie zdoła 
, przywiązania, które przez przymus 

„  do róego powziąłem ; lecz wtym

j  • •



Sj nowa a naytkliwsza zawiść ocuci- 
fa we mnie bardziey niż kiedy nie- 

,,  przytłumioną nigdy przeciw niemu 
„  zawziętość. Uyrzałem nadobną Gu- 
5, bernatora córkę, i natychmiast me* 
j,  ugaszony w mym sercu miłości pio- 

mieff do nig-y się zaiąt. Właśnie \y 
3, tymże momencie uwiadomiony zo- 
,, stałem o bliskim iey z Maurycym za- 
3, męściu, i natychmiast :ego poprzy- 
„  siągłem zgubę. Wiadoma wam re- 
,,  szta. Lubo iednak wspaniałość ie- 
, ,  go darowała mnie życiem, ośwfad. 
3, czam, :z trwam w moim przedsię* 
33 wzięciu- Z tey ręk. musi on zginąć. 
3, A zatym leżeli życie iego potrze- 
,,  bne wam i miłe,  zaklinam was, nie 
3, oszczędzaycle m oiego . ,, '

Niektórzy z przytomnych przekła
da'! mu iego nlerozum i podłość, ra
dząc, iżby się upainlętal L e cz  rozpacz 
wszystkie iego dyktowała odpowie- 
dzie. Ulitowany opłakanym iego sta*.
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nem* winienem go był nareszcie po* 
cieszyć. Glos więc zabieram, a przy
jacielskim tonem zapewniam go nay. 
przód, i i  iakltolwiek srodze od idegu 
dotknięty, nie mam naymnieyszey do 
riego urazy ; źe niechay sam ciebie wi- 
nuie, za ca tak mało pokłada! w e mnie 
ufności i że gdyby mi był powierzył 
serca swciego uczucia , pewnieby nie 
splamił śię zbrodnią., która tak mało na 
uczciwego człowieka przyrtoi.Oświad
czyłem mu potym, Iz lubo przywiąza
ny do Afanazyi 'esteir ,  i pewny nie- 
tylko iey wzajemności, ale zem iedy 
ny cel oney kochani i ,- przecięć nigdy 
nie było mą myślą poiąć h  za mał
żonkę, a więc rozpacz iego niewcze
sna. Tu na świadectwo mego zezna
nia , wziątem wszystkich przytomnych, 
związkowych. Usłyszawszy podobne 
wyrazy nieszczęśliwy Stefanów, pc- 
dr.ie mi do nóg, a wołaiąc o przeba
czenie j zaklina mnie, iżbym puscii w



5 IB P o d r ó ż e

/
niepamięć zbrodmcze iego w takim' 
razie postępki. Przyrzekłem mu zapo
mnieć o wszystkim , pod tym iednak 
w a r u u k i e m  i  ażeby przysiągł niezmien 
ną nigdy wierność zgromadzeniu, i 
gotowość na wszelkie iego rozkazy* 
Iźbyn. się zaś z strony iego zabezpie
czył,  z pośrzodka związkowych trzech 
wyznaczyłem) daiąe im surowe żale. 
cenie , by go na krc-k me odstępowa i , 
i na wszystkie iego kroki pilne dawali 
baczenie. Uradowany, żem przecię 
tego zapamiętałca na drogę naprowa
dził rozsądku, soiwowałem sessyą o 
godzinie *‘j ż  dziewiątey.

Dnia 3 zrana pr ychodzi do mnie 
Panów, z podziękowaniem za dobro
tliwe i wspaniałe moie obeyśu.e z. 
nieszczęsnym iego kuzynem, którego 
imieniem prosił mnie) by mu wolno 
było widzieć się i rozmowie ze mną. 
Zezwoliłem z ochotą na to żądanie, 
ufciąc cnocie i charakterowi Panowa,



Przybiega zatym do mu:e Stefanów o 
dziesiątey godzinie, i.błaga m:ę , iz- 
bym-mu potwierdził iuż raz daną obie 
tnie? , idko nigdy córki Gubernato
ra za małżonk? nie poymę. Chę
tnie dogodziłem temu iego żvczeriu. 
Ośmielony tą moią powolnosc.ą Ste
fanów, prosił mi? .eszcze, aby przy 
naszym odieździe mógł t? Panienkę 
uprowadzić z sobą. Przez litość, szcze
gólnie nad smutnym tego człowiek" 
st&nem , przyzwoliłem na ten iego 
wnioseK; a tym sposobem, zabezpie
czałem łó? na zawsze od skutków iego 
rozpaczy. Wprzód iednak cierpliwość 
mu zaleciłem, przyrzekając, i i  wszy
stkich starań przyłożę,bym uwieńczył 
iego zamiary, aby tylko młoda ta Pa-, 
nieuka nie wzgardziła iego miłością. 
Podobna obietnica nayszczęśliwszym 
z ludzi go czynk Zgoła nie wiedział 
iak mi swą wdzięczność okazać. Po 
iego odeyściu uprzeymie Panów mię
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uśoisnie, i cys;ączne składa mi dzięki, 
za starania odemnie podięte, w przy
wróceniu spokoynośei stroSKaney au' 
szy swego krewnego. Zatrudniłem się 
potym układaniem porządku służby i 
obowiązków dla wszysik ch w ogóle 
związkowych, iżby w czasie potrzeby 
v;iedział każdy iak działać i iak dane 
sobie wykonywać rozkazy. Jużdobrze 
w noc było , kiedy nadszedł do mnie 
Hetman z kilką kupcami na grę w sza* 
chy. Bawiliśmy się do pozna, i zna
cznie wygrałem, zskfadv bowiem dnia 
tego na iednę partyą, aż do dwóch ty* 
sięcy pięć set rubli posunięto-. ( 

Dnia 4. doszedł mię list pisany z Ni- 
zney-Ostrogg od iednego z naszych 
towarzyszów, nazwiskiem Loginów; 
w którym mi donosił,  iż trzech wy
gnańców Z Werchney-Oscrogg maią do 
mnie przyiechać, z proźbą, iżbym ich 
przypuścił do naszego zgromadzenia; 
ostrzegał iednak, iż ten krok czynią

,po^
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podobno w celu, izby przez zdradze
ni e nas wszystkich odzyskał: swą wol
ność. Wyrażał nadto Loginow, iż bar4 
dzo Wi e l e  i e s t  podobieństwa, ż e -L c .  
wantiew odkrył po części przed temi 
wygnańcami nasze zamiary. Konczj t 
swoy list na zapewnieniu ndę, iż wraz 
z Sybaewem i wszystkiemi związku* 
we m i , wkrćtce do nas powróci,

Dn;a ę- zwołałem zgromadzenie, 
dla ułożenia memoryału do Guberna- 
to ra w celu otrzymania od n jego okrę
tu-, na przetransportowanie naszych 
sprzętów dc Lopattkr", iżbyśrr.y tam 
iuż mogli założyć naszą osadę. Po uła
twieniu tego interessu, doniosłem mo
im towarzyszom o bl-skim powrocie 
naszych przyianizł z Nizney Ostrogg, 
i o proiekcie trzech wygnańców Wer. 
chneyskich. Względem ostatniey oko
liczności , stanęła m;ędzy nami umo
wa,  iżbyńm}’ im w yzn- j . ,  iako da* 
wniey była między nami umowa i żrzu*;

Tom /. %
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cić jarzmo niewoli i tyranii,  która nas 
uciskała ; lecz że od momentn, iak Gu
bernator zaszczycił nas swoią prote. 
kuyą, i skiuszył nasze więzy, umyśli, 
lrśmy nową w Lopattce założyć osa
dę. Rtór jś  z członków wniosek uczy
n i ł ,  iżby im także proponov'ać, aby 
do tego naszego przystąpili przedsię
wzięcia,  co uchwalono. Zaleciłem 
więc' wszystk in zgromadzeń a człori. 
korn , iżby stosownie do tey umowy 
zachowali się zowen.i wygtrancami.

Wieczorem, nieiaki kupiec nazwi. 
skiem Krasitników, przybywa do mnie 
z odezwą, ażbym zrob:ł z n m  kon< 
trakt , mocą którego iemu tylko j e 
dnemu wolno byłoby dostarczać dla 
naszey koloni; wszelkie potrzeby i wi
ktuały;  na co ouow-ązal się złożyć 
kaucyą od 12,000, rublów. Dałem mu 
odpowiedź , iż tak ważny interes do
tyka wszystkich w, ogólności koloni
stów, a zctym póki od nich w tey mie-



ifze nie odbiorę zalecenia, nie wypa
da mi z nim w żadne zachodzić układy. 
Iżbym go iednak pocieszył utrzyma! 
'v nadziei, oświadczyłem , iż pewnie 
przyiaeiele moi zezwolą na iegc wa
runki,  przez wzg'ąd r.a korzyści, kto. 
re im kredyt iego wystawia, Chciwy 
kupiec iuż w myśli pożerał niezmier- 
Sie zyski ,  które takowy kontrakt miat 
Snu przynosić. Źaczym aby mnie sobie 
z n iew ol i ł , dobywa Z kieszeni worek ży
'dwomasto rublami* naiegiąc  na mnie, 
iżbym go przyiął; Imie wy^idało mi 
odmawiać tego upominku * zwłaszcza , 
£e takowy z mey strony postępeK * tynt 
bardziey moie pokrywał zamiary’ , i  
fcałą publiczność *w tym mniemaniu 
utwierdzał- iż szczególnie nową naszą 
osadą zajęci .esteśmy. Przyjąłem ge 
więc i zaraź żądałem po nim* by nas 
opatrzył w dobrych cieśli i kowałów.

Dnia 6. zaprosił mię Hetman na cały 
dzień dosiepie,  a plik ogromny papie-

,’ f i
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rów be? ładu oddawszy mi w ręce: 
”  znaydziesz tu przyiacielu jiióy, rze- 

cze , porządnie ułożone moie wido- 
,, ki względem wyso Aieeutyenskich ; 
„  ułożysz aii z nich memoryai , krory 
„  mam podać Irnperatoiowey. „  Z a y -  
rżę w te szpargały, i znayćuię w nich 
naydz;wotwcrnieysże pro^ekta, godne 
szczególnie ofcłąKaney i szaloney gło
wy. Przekładam mu zatym nieprzy- 
zwoitość onych. Uoarty przy nich Ko
zak, mniemał, iż zazdroszczę 'ego ro
zumowi. Ani joty odmienić nie chciał 
\v tym , ■ co raz sobie ułożył. Szczę
ściem że nadszedł Kanclerz; a uwia
domiony o naszym sporze, zalećwo 
wyperswadować mu zdołał,  iż wcale 
odmienne dać iego zamiarom należy; 
.systema. !

Gdy się Luz zmierzchać poczęło - 
przybywa do mnie na wieczór Guber
nator z całą swą familią. Ostrzeżony 
o takowych w dumu mym gościach,



żegnam Hetmana i śpieszę do siebie. 
Znalazłszy Gubernatora w wesołym- 
humorze , proszę g o ,  iżby pozwolił 
zniyse niektórym przyjaciołom moim, 
a między innemi'Stefanowowi. Ze
zwala on na to ,  natychmiast posyłam 
porbch; wprzód iednak uprzedziłem 
Afanazyą, i wyiednałem to od niey, 
że iak naj-grzeczniey z tym nowym 
swoim obeydzie się kochankiem. Do
trzymała mi słowa, a tak wieczór cały 
iak nayweseley spędzony. Jeżeli  k ;e. 
dy, to w owym czasie obszerne mia
łem pole przypatrzyć się ułomności 
ludzkiey. Wszak to ów sam Stefanów* 
.który przed kilką godzmami poprzy
siągł pozbawić m ę ż yc ia , wtedy ranie' 
naypierwszym swym dobroczyńcą i 
Aniołem Stróżem nazywał.

Gdy się iuż do odiazdu Zabierano , 
na proźbę Afanazyi odprowadziłem ią 
clo domu , gdzie mi doniosła o rozmo
wie , którą z Stefunowem miaia*



Uświadczy wszy iey on bez ugiódki Ctii 
}ą swą miłość,  naitgał u s i l n i e  na nią, 
iżby go /a swego obrała małżonka. 
Odpowiedziała mu ona na tę odezwę,  
iż gdy ieszcze nie miała okazj i po. 
znać go dostatecznie , nie może zatym 
tak nagle przyiąć iego propozycji  > 
którą cZas jednak uskutecznić może- 
Zapewniwszy go nadto , iż rtic nie 
miała przeciwko 'ego osobie, wskazała 
mu ’ ak nay\uększą trudność z strony 
Rodziców swoich , którzy radzi iak 
nayprzyzwoiciey ią postanowić, sprze
ciwią się pewnie widokom człowieka, 
który przez swoy stan wygnaristwa, 
Śadney poi adać nie może własności. 
Uprzątnąć mu więc nayprzód tę zawa. 
dę wypadało,. Wystawiła mu nareszcie, 
iż gdy ia całą ufność iey oyca posia
dam, nie widz: ona lepszego, i sku. 
tecznieyszego śrzoaka do uiszczenia 
Stefanowa życzeń , i uprzą‘ nienia, 
wszelkich w tey mierze trudności,
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nad pomoc moią; radzi mv zatym, iż
by nic upuszczał żadnych sposobów 
pozyskania szczeiey i prawdziwey mo- 
iey przyiuini. Podziękowałem tey pię- 
kney Panience za tak wyborny obrot. 
Le cz  dobroć ta ley i przywiązanie dc 
mnie, ścisnęły nayżywszą boleścią me 
serce , kiedym soDie wspomniał , iż 
nie daleki moment, Iw którym za tyle 
dowodów iey dla moHy życzawości,  
łez iey i umartwienia przyczyną stanę, 
się. Niedługo iednak trwał móy smu
tek, a wnet na łonie pieszczot i czy- 
stey roskoszy zapomniałem c  mych 
troskach i moich zgryzotach.
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R O Z D Z I A Ł  XVIII .

Wygnańcy a mało co nie są zdradzeni. —  
Próżność ich usiłowania w pozyskaniu okrę- 
tu. —  Przygotowania woienne, -  ŚDetw- 
minacua od nich wzwta.

1 '  owróciwszy do siebie , doniósł mi 
Krnstye w o przybyciu PP. I was ki na v, 
Wołodymi-ai Puskarewa,owych trzech 
•wygnańców, o których mię inż z Wer, 
chney ostrzeżono Dnia y. zran& od
wiedził  mię Stefanów, Nie był to iuż 
ow zawzięty mćy nieprzyiaciel , lecz 
uniżony aż do podłości człowiek. Znu
dziły mię iego oświadczenia, i co prę- 
dzey starałem się go pozbyć, Tylko 
co wyszedł,  naciiechat do mnie Iwa- 
skin z kol legam: swoiemi. Zaczęli ro
zmowę od uwiadomienia mię o swym 
urodzeniu i swoich przypadkach. O d
dawszy mi potym tysiączne pochwały.



oświadczyli , iż dosyć iuż tyrania dala 
się im we znalci, izby wszelkich nie 
wyszukiwali sposobow do zrzucenia 
tak uciążliwego iarzma; że nareszcie. 
Uznawszy w moiey osobie determino
wanego i światłego dowodzcę, t tho- 
czo poddaią się muuu rozkazom, go- 
to w i nawet sakryfkować swe życie ,  
gdy całość rmna ; dobro tego wymagać 
będz;e. Grzeczność za grzeczność od
dawszy, przełożyłem im , iż zatówna 
Z ni&pri będ<jC nieszczęśliwy, me 
dzęiakbn sposobem mógłbym innczey 
los ich poprawić, iak szczególnie przy- 
puszczeniem ich uo nowey- naszey osa
dy, a wtedy chętnie dzielić z niemi 
będę wszelką korzyścią , iaką ram. 
Wspólna praca i przemysł wzaiemny 
przyniosą. Zmieniły się widocznie ich. 
twarze na taką odpowiedź. Po kmtKirrt 
namyśleniu się, rzekł do mnie I wąski n, 
i i  wcale odmienne były ich widoki ,  i
że uwiadomieni od niektórych zaufa-

\ !
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łych *\vych przyiaciół o .mym przedU 
si§wzięciu oswobodzenia wygnańców 
% njiiwoli , przybywają do mr.ie po- 
Świgrić swe trudy i życie nawet dla 
uskutecznienia te^«j zamiaru. Na po
dobne oświadczenie zapewniłem ich , 
iż wprawdzie stan nędzny i opłakany 
przeszłego moiego wygnanstwa; toż 
zniewaga i ucisk tylu poczciwych lu
dzi , podały mi myśl w początkach , 
iżbym wszystko hazardował, koncern 
odzyskania naszey wolności; lecz że 
odtąd iak Gubernator tak łaskawie dał 
nam uczuć skutki swoiey opieki,  ma. 
iąc od riego 1'czne podane sposoby 
poprawienia naszey dol i ,  zrobienia ią 
nawet swobodną , zaniechałem moich 
zamiarów, i jam towarzyszom mo m 
wyperswadowałem,iżby odstąp‘ li prze
szłych swych widoków. Usłuchali 
wszyscy moiey raay, a odtąd nm jnne 
łączy nas ogniwo, iak wzaiemna pomoc 
w trudach, które nowey osady założę-



r i e  po nas wymagać będzie. To powie
dziawszy, wystawiłem im przed oczy 
widok zysków i korzyści , iakich się 
mcżem spodziewać po przedsięwzię
ciu naszym, i tak podchiebne okazałem 
po sobie nadzieie o pomyślnym i nie
zawodnym ich skutku, żem zupełnie 
śpicgów o szczerości tych moich za
miarów przekonał.

Nadchodzą wtym niektórzy % na
szych związkowych ,, i zaczyna s'ę ro
zmowa o śrzodkach iuż przezemnie 
wz'ętych,  iżby kwitnącym stan nowe}' 
kolonii uczynić Utwierdziwszy ta. 
kim sposobem Werchneyskich wygnań
ców, iż nie inne są nasze p r e e k ta ,  za
pytałem jwaskina , czy się też do nich 
przychyla? Dat m> odpowiedź, iż spra
wa tak ważna, dłuższego potrzebuie 
namysłu, a zatym niepodobna mu w ie 
dnym decydować się momencie. L e c z  
Puskarew 1 Woladimir odkryli wnet 
zdraycę, a oświadczywszy, iż z ochotą
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przyłączyć s'ę pragną do naszych za
miarów, w dowód swey rzetelności,  
wręcz obecnemu wyrzucili Jwaskino- 
w 1 całą niegodziwość iego postępku, 
3 wymówiwszy mu w oczy, iż dla tego 
do związku naszego chc'*ał przystąpić, 
by zdradzeniem tak znacznej l ’czby 
poczciwych ludzi otrzymał swą wol- 
nuść , zarzekli się odtąd wszelkich 
związków z tak podłym j nikczemnym 
człowiekiem. Wzięli zatym Boga na 
świadectwo, iako szczególnie w tym 
celu zlwaskinem w podróż udali s ię ,  
iżby zdradzie iego przeszkodzili , w 
przypadku , gdyby leszcze przedsię 
wzdęcism naszym było , mechać z: 
Kamszatki. l a k  uwnemi świadectwy 
przekonany zbrodzieri, udaie się do- 
pokory, żebrząc rndosierdzm. ” Prze- 
,, wrctny człowieku, rzekłem, uważ 
, ,  iak duszę masz czarną, kiedyś chciał 

zguby tylu niewinnych iudzi, kto. 
„  rych ani znałeś, ani naymnidyszey
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t, od nich nie odebrałeś urazy. Po. 
,, znay ichdz:siay;  mogąc ;nę oni ze- 
5, mścić na tobie, gardzą nikczemnym 
,, swym nieprzyjacielem, oddaiąc spra- 
5, wiedliwym niebiosom przykładne 
„  ukaranie haniebnego twego prze- 
,, stępstwa. Lecz niegodny odtąd ’ e- 
,, dnymże zrnct liwemi ludźmi oddy- 
,, chać powietrzem , ustąp oszuście , 
„  i nieważ się więcey na oczy tych 

pokazywać , którzy czystość su- 
mnienia i swoich postępków maiąc 

,, za sobą, nie lękaiąsię rrczyiego za. 
,, rzutu , ani niczyiey zdrady. ,, Od 
szedł Iwąskim , a ;a nie spuszczaiąc się 
na tak przewrotnego człowieka upa. 
miętanie, pobiegłem .natychmiast do 
Kanclerza, któremu doniosłem o całym 
wygnańca tego planie. Przełożenie 
moie zapala go g.rewem; spiesznie 
udaie się do Gubernatora i niebawnie 
uKaz od niego wyrabia, by natych
miast pod strąźą I wąski na do Werchney



odesłano 5 z naysurowszym zakazem , 
iżby nigdy noga iego w Bolshy nie 
postała. Taki był koniec zdradzie
ckiego tego na cały nasz związek za
machu,, Powracam zatym do sleb e ,  a 
uwiadomiwszy ptsyiacioi u ordynan* 
sie wyszłym od Rządu, zaleciłem nay- 
surowiey, iżDy z niczym nie wydawać 
się przeu Puskarewem i Wolacimiretr*, 
i strzedz się ich dotąd, pókż sodowo, 
dnie nie przekonamy o prawdziwym 
icn sposobie myślenia, i rzetelnym 
ich do nas przywiązaniu

Dn;a g. zwoławszy przednieyszt to
warzystwa naszego osoby, wraz z nie
mi udałem się do Kanceliaryi.  gd de 
Radzie Guberciałney podałem meino- 
ryał o pozwolenie nam do JLopattki 
okrętu. Wzięto go natychmiast pod 
rozwagę, i stanęła decyzya , iż gdy 
próżnego i gotowego nie ma w porcie 
oki ętu, Departament morski wyda nam 
sześć baydarńw? to iest szerokich sta*
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tków. Poszedł wigc natychmiast ukaz 
do Kouimendanca portowego , izby nie
zwłocznie nam one wygotował ,  a zaś 
Kanclerzow. dano zalecenie,  iżby na
tychmiast wyśpieśzył urzedowne mi 
nadanie Powiatu Lopattk i ,  z zupeł
ną mocą czynienia w nim wszystkich 
urządzeń', iakie mi tylko zdawać sig 
będą.

Tak przeciwna życzeniom naszym 
odpowiedz, gdy wszelką odebrała nam 
nadzieig uzyskan.a dobrym spv)Sobetn 
okrgtu , zwołałem przeto Radg , na 
k^órey scangła decyzya , iżby pod ro 
zmaitemu pozorami odwlec nasz do 
Lopattki odiazd aż do momentu , w 
którym za upatrzoną porą , opanować- 
byśmy zdołali zbroyną rgką .takowy 
przygotowany d o s e g u g i ,  i wcale iuż 
uekwipowanyokrgt. jlżby zaś exeku- 
cyą tak ważnego zam.aru na los nie 
wystawiać,determinowałem dzfteh 12.  
na sekretną Rade, na ittórey iluż nie-
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udzowjje a przyzwoite w tey jmfferze 
miebśmy wziąść ś/zodki. A że podług 
nowey ustawy, wybór tey Rady, żale 
żal oderanie, zaczym pod prczydtn- 
cyą moią, nominowałem do njey na
stępujące osoby:. Krustyewa , Kuzne* 
czowa, Panowa, Gurcyni.ia, Winblad- 
tiia i Baturyna.

Dnia 9 Sybaew z .Loginowem, toż 
dwunastą towarzyszami cio Nizney po  ̂
wrócili. Tegoż dnia iadiem u Guber
natora obiad; a wstawszy od stołu, 
uwiadomią mnie Pani Nilów, iż rozka
zała wygotować mi dom obszerny ze 
■wszystkiemi wygodami , który prze
transportowany będzie na mieysce w 
którym osadę moią założę. ” Nie troszcz 
„  się , rzecze ona , o nowe swe gospo- 
,, darstwo , ia się nim zatrudnię, i 
„  ufam, ż ę c i  na niczym me zbędzie*

Co się zaś tycze maryażu waszego 
5, ten naydaley do Maia odkładam. „  
Odetchnąłem, usłyszawszy tę propo-
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nowatią przez nią samą zwłokę ; hiż 
bowiem me wiedziałem iak się wyma
wiać, gdyby o przyśpieszenie ślubnych 
Związków na mnie naglono. Podzię
kowałem iey zatym czule za tak cią
głe iey około mego pestanow *enia tro
ski ,a  spokoyny w muićh obawach, we
soło przepędziłem wieczór cply z tą 
zacną familią, już późno \V rioc było 
kiedvm powrócił do domu; znalazłem 
tam lis4- od Pana Nnrin , Kdmnlendanta 
w Nizney* Przysyłał  tri ten Oflhcer 
znaczną parcyą futer ,  na satysfakcyą 
długu, który,  iak wiadomo, u mnie 
ziaciągnął. 'Winszował mi przyjaźni 
Gubernatora, i przyszłych Z córkąie- 
go związków. Kończył nareszcie swo
je wyrazy na pfoźbie, bym kontynuo
wał moie dla niego \v?g!ędy, a w po
trzebie bym mu nie odmawiał moiey 
pomocy. Donoszę o tych drobnych 
szczegółach', bo te dowodzą, iakie iuż 
było moie znaczenie.

Tern L  X



Dzień io. zeszedł na konferencyi 
z sekretną Radą, i na satrudnieniach 
przy naszym arsenale i magazynie.

Dnia i i . pracowała sekretna Rada 
nad ułożeniem porządku wciermey 
służby, w przypadku, gdyby wygnańcy 
zmuszonertii zostali udać się do ctwar- 
tey  siły. Rozdzieliliśmy więc siły na-, 
sze na trzy dywizye.

Lewym skrzydłem miał przywcdzi'6 
Winbladth, któremu w kommendy od
dałem PP Ruzneczowa, Stefanów?, 
Sybaewa , Bielskiego , Lobczowa , i 
trzynastu towarzyszów.

Centralny korpus pod moią byłdys .  
pozycyą , a składał się z PP. Panowa 5 
Ruimina, Medera , Loginowa, Batu. 
ry n a , i czternastu innych związko*- 
wych.

Prawym skrzydłem dowodził  Kru* 
styew, i miał pod sobą Arcnidyakona 
Protopopa, Kniazia Zadskoy, Brandor*



pa , Nowosilowa, Lapina, Wolkowa * 
j dwunastu przysięgłych wygnadcow- 

Cu się zaś tycze PP~ Puskarewa £ 
Woladimifa, tudzież Ismaiłowa i Bo» 
skarewa j których dawniey propono
wał Stefanów, zakazy wała ; nam ie- 
szcze ostrożność kommunifcować im 
hasze myśli,  chyba aż w moment exe» 
kucyi onych.. Udecyaowano także na 
teysessy i ,  iżby wszeiką brod zniesio
no do sali Zgromadzenia naszego * 
ognista zaś miała bydź zawsze nabita*, 
•A. iżby tę naszą gotowość ukryć przed 
bLcym okiem, rozkazałem zrobić mi- 
sterną alkowę, która 'ża zbroi o w ni 4 
Służyć miała.

Podług naznaczenia, dnia 12* b go
dzinie S- taiemną złożyliśmy Radę- 
Zaraź na swym wstępie wprowadziłem 
ihateryą, afeby nayzręczniej- opano
wać okręt, skoro się tylko po stopienia 
śniegów żegluga otworzy. Mówił nayi 
p ie rw szy  Winbładth, i radził uskute*

X  a



cznić zdobycie onegu w moment, kie
dy miał wyuiść pod żagle. Szczegóły 
zdania iego na tym zas?;dzały s i ę ,  iź 
gdy zwyczaiem Kapitanów iest dawać 
ochotę, czyli puatykę w wilią odja
zdu, część naszego towarzystwa sna
dno na nią zaprosić s;ę może,, a za- 
prawnenr trunkami uczęstowawszy w 
nocy ekwipaż, łatwo około północy, 
podczas snu pierwszego opanuie okręt; 
poczym za dat em umo^ionego zna
k u ,  wszyscy związkowi przypadną, 
a w ów czas bez żadnego oporu przy
muszony zostanie ekwipaż, [iżby ru
szył pod żagle, dowcipna była ta ra
da ; lecz że naato wiele kompliKacyi 
w niey zachodziło, przeto ią odrzu
cono.

Z kolei mówił pc r.im Gurcynin , za. 
chęcaiąc do uc'eczki baydtrairi,  któ
remu raz przybiwszy do . któreykol- 
wiek z wysp Kurylslrich, ztamtąd po
mału dostaćby się można do Japonii ,
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gdzie nie trudno napotkać na laki 
Hchenderski oirręt, który r.as do Eu
ropy przewiózłby. Podobała się z po
czątku śmiała ca rada. Lecz  kiedy 
wystawiono trudność kierowania temi 
płaskiemi statkami na pełnym morzu, a 
ztgd niezawodne rozproszenie naszey 
flotylli;  toż za przełożeniem, i i  za- 
rum przybędziem do Nangasaki, Hol- 
lenderskiey osady, wprzód potrzeba 
całą obiechnć J a p o n i ą ,  co przeciwka 
wszelkiemu ieffc podobieństwu , za* 
czym Gurcynina odrzucono zdanie.

Panów ośw.adczyi , iż zupeln.e bę
dąc niewiadomym tego wszystkiego, 
co się tyc/e żeglugi, nie chce na pró. 
ino zatrudniać zgromadzenia swoiemi 
mj slami, ale że ślepo do rnoiey przy
łączy się rady.

Proponował potym Baturyn, ażeby 
z powodu mniemanych naszych do L o  
pattki przenosin, dać bal d'a Guber
natora , i nari zaprosiwszy Officerów



i  przednieyszych miasta obyvTateli , 
wszystkich pochwytać , i trzymać w 
zakładzie, pó.ti Ilząd n;e ustąpi nam 
iednego okrętu. Le cz  i ten wniosek 
nie znalazł potw erdzenia, z powodu, 
Iz garnizon będąc złożony z dwóchset 
czterdziestu żołnierzy, a zatym nie
równie od nas l icznieyszy , mógłby 
nas snadno przymusić dc wydania za*. .53 
kładników; a chociażbysmy go pize„ 
m o g l i , w ów czas passowaćby się nam, 
ieszcze przyszło z siedmiuset bbsko. 
Kozakami rozkwaterowanemu w mie
ście , którzyby pewnie na nasz postę
pek uboiętnym nie patrzali okiem- 
Dayrry nareszcie, izbyśmy odstraszyć 
wszystkich woyskowych potrafili, zo
stałaby nam ;eszcze iedns nieprzebyta 
zawada w Oficerach morskich któ
rzy o buncie naszym uwiadomieni , 
skupiwszy roaytków ze wszystkich 
okrętów znayduiących się w porcie , 
których pod ów czas do jedenastu li.
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Ęzono, nieprzelamaną ucieczce naszey 
założyliby tamę

Widząc pŁonaośić tych wszystkich 
zdari , Kuzneczów z Krustyewem usiL 
nie na mnie rialegać poczęl , iżbym , 
dał moią opinią. Zacząłem więc od 
wystawienia Radzie,, iakim niebezpie
czeństwom i przypadkom podpada 
exekncya wszystkich Gotąd propono
wanych śrzodków. Dowodziłem po. 
tym, iż wszelki gwałtowny postępek 
zda mi się bydz niepodobnym w wyko
naniu przy tak małey naszych garstce,, 
a zatym chwytać się go nie należy, 
chyba w^edy kiedy nas do tego konie
czność zmusi. Poprzysiągłszy daley, 
iż zawsze trwam w determinacyi po
święcić nawet me życie dla dobra po
wszechnego, uważałem, iż interessa 
nasze nie są leszcze w tak krytycznym 
stanie , iżby rozpaczać i na hazard 
wszystko oddawać przychodziło.Zda- 
piem więc moim było ,  ’ żby korzystać



z odiazdn okrętu S. Pawła i Piotra J 
-  który nrai bydz wygotowany nad sień 

I^ .M aia;  że gdy caiy iego ekwipaż ma 
się tylko składać z dwudziestu dwóch 
maytków i kilka passażerćw, nic ła- 
twieyszego iak kilkunastu naszym to
warzyszom zaciągnąć się w służbę 
okrętową; co gdy nastąpi, ułoży się w 
ow czas Kuzneczów, iako należący do 
handlu z Kapitanem, iżby gc na okręt 
z ab ra ł , z którym gdy się zaprzyjaźni, 
nymie go i pieniędzmi i obietnicą,  
iżby dla przemycenia , potaieinnie no- 
cną porą, kilka pak z futrami przyiął. 
Umowa ta przymusiłaby Kapitana ru
szyć pod żagle z portu przed św i tein , 
a wtedy nietrudno nam przyidz«e na- 
szeml bayriarami dopaść okrętu i opa
nować go bez wylania krwi kropli ; 
będąc bowiem czterech przeciwko e- 
dnemu, nikt się nam oprzeć nie odwa
ży. Pak wykonawszy nasz zamiar, 
odesłalibyśmy naszenb statkam; na ląd

344 P O B 1,0=2 E



Officerów i maytków, a sami be? prze
szkody ruszyhb>śmy opoaal od miey- 
sca naszey niewoli. ;

Po krótkiey zdan a mego rozwa- 
d z e , powszechnie go przyjęto. Za
czyni dala Rada zlecenie Kuzneczo. 
•tyowi, iżby wybrał dwunastu towa
rzyszów, którzy mieli się za niaytkow 
na okręt zaciągnąć Uskuteczni! on 
dany sobie rozkaz z iak naywiększij 
przezornoicią , a wieczorem gdy cale 
zebrało się zgromadzenie , doniesiona 
mu nie bez naywiększego wszystkich, 
ukontentowania, źe iuż potrzebne do 
uskutecznienia naszego układu wzięte 
są kroki , które ani nie kompi omlttuią 
nikogo , ani cez nikomu z nas niebez
pieczeństwem nie grożą. Tak miła 
nowna zaspokoiła trwożliwe serca, 
na których, iak uważałem, między na. 
mi n;e brakło.

Wniosłem zatym za rzecz nieodbi- 
tą.  iżby podróż do Lopattki odprawić.



* \ '.x. 
5^6 P O D R O Ż Ę ,

a to celem utwierdzenia opinh pu- 
biiczney w mniemaniu, iż szczególnie 
założeniem naszey.osady zatrudnieni 
jesteśmy. Frzyię to jednomyślnie ma. 
ią propozycyą , i natychmiast nomino
wałem Stcfauowa , Panowa, Winblad- 
tha, i sześciu innych związkowych, 
towarzyszami moiey podroży.

Dnia 13 doniosłem o moim przed 
Sięwzięciu Gubernatorów’ ; podobała 
mu stę my fi m oia , i  natychmiast w y .  
<expedyowane zostały Ukazy do Tajou, 
czyli  zwierzchników wiosek Kamszat- 
skich, iżby nłi dawali taką wygodę i 
pomoc, iak gdyby dla samego Nilowa. 
Resztę dnia zeszło na przygotowa
niach do naszey podróży,

K o k i s c  T o m u  I.

ł
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I  O M U  P I E R W S Z E G O .

W  S T Ę  P .

^Trodzenie Hrabiego Beniowskiego t na kafi 
g . Hrabia z dóbr swoich ogołocony, g Łą
czy. sig z Konfedtracyą Barską , 8• f cg °  ma
ry ai j xo. fego czyny ipoienne, xi. i następ: 
Wzięty tu niewolę przez Moskałów i 80 fi a - 
zanu transportowany, 25. Spisek przeciwko 
Rządowi knuie się , jfe Hrabia do nip go mie
szać się nie chce. 29. Spisek oPkiy.iy3gx. Roz
kaz aresztowania Hrabiego 3 który się wymy
ka 1 do Petersburga udaic gg. rTam iest, 
zdradzony, aresztowany i exarninowany, 35. 
Pt ay wyższa Rada Moskiewska , 4 t. Hrabia 
skazany na wygnanie do fiamszatki, 49. Spo
tkanie czterech, innych wygnańców w Woło- 
dzimirze , gt. Droga ich. az do Tobolska , gę.

Dziennic Hrabi Beniowskiego.
R O Z  D Z I A I  I.

Położenie Tobolska 3 Stolicy Syberyi ; 6. 
Ludzkość Gubernatora , 57. Sobulak i inne 
wsie po drodze, 59. Przeszło dwadzieścia dwa 
tysiące wygnańców w samey Prowiticyi Tobol- 
skiey, 60. Wygnańcy przez Tatarów zdyba
n i. 64 Miasto Tornsky, 66. J,os wygnań
ców Tatarów obchodzi, óp. feden 2 nich 
propormie Hrabiemu , ażeby do Chin. szukał 
schronienia , ojiaruiąc m u  sam by di toica 
r zy s z e m ,  t am że .



R O Z  D Z  I .A  Ł II.
Odiazd z Tomska , 6g. Jaska Krasnojarsk, 

nędzna i uboga Gubernia 9 po Droga prztf- 
kra w śrzód śniegów pt. Illitnsk . p%. Ce
na zwyczayna w tamtejszych stronach towa
rów Europejskich i futei;, p j. Podróż wodą 
ba: dzo pi zyiemna , pA fakutsk ; położenie 
i handel tego miasta , tamże. P Hoffman , 
felczer z p> ofe.siyi , p6. Proiekt ucieczki pp. 
Odiazd Bo Ochotska , py Same Cosiami za

przężone, $r Kłótnia między Kozakami Z 
powodu gry Si. Śmierć P. Hoffmana i pu 
piery u mego znalezione , $3. > Lisi ważny 
zręcznie przeięfy, g£, łany list na mieysce 
pierwszego podstawiony, SS•

R O Z D Z I A Ł  I I I
Miasteczko Judoma. Sanie psami zaprzę

żone ys, Handel za pomocą kontrabandy, 
tamże.. Ochotsk i iego położenie , yg. Czte
ry Kollc.gia u> tym mieście , <jG Stun tame
cznego handlu , jo t WusnaĄey puszczały się 
Bo Kamszatki 5 toy. Burza na morzu ? tog. 
Hrabia nadaremnie usiłuie przybić dc brze
gów Korei 3 sag.

R O Z D Z I A Ł  IZ .
Przybycie Bo Knmszatiti, x to. Czółna kre- 

icwe zwane Baydaratni tamże. Obiad kra
towy. tts  Sp.-tkanie się z wygnańcami, ttgg. 
Plan systematycznego związku, ttg- Inny 
plan systematu uwolnienia się z niewoli. ttp. 
IKygnailcy prezentowani Gubei natorowiPanu 
F.tlów-f tiy. Hrabia Bobrze od n:ego przy
jęty, tamże. Obowiązki wygnańców, tzt. 
W m  wygnańców, 43,4. Par. Kiusryew^ wy-
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s naniec znakomity, tamże. Ukazy. Cara Pio
tra, Jts5- Nierostropnośc Panowa5 tzp.

R O Z D Z I A Ł  F.
Zaprzyjaźnienie Hrabiego z wygnańcem P. 

Krustyewem, tyo. Podli ludzie między wy
gnańcami j tgt. Biblioteka wygnańca , Agj 
Związek uczyniony dla wyszukania wszelk-ch 
sposobów ku odzyskaniu wolności , lg4- Mo
wa Hrabiego do town, Zystwa i plan ustawy, 
przez niego podany, tg6 H> abia obrany Na
czelnikiem towarzystwa , z42. Wygnańcy 
oddaią wizytę Gubernatorowi i Kanclerzowi , 
S4g. Hrabia zostaie nauczycielem sęzi/ków, 
tii nie Pierwszapartyaw szachy,14^,H tman 
zaprasza Hrabiego do siebie na ob.ad , .148,

R O Z D Z I A Ł  F L
Hrabia rozpoczyna swe lekcye ięzyków 

Gubernator Dair mu w poda> uaku niewolni
ka , sanie i diuoch p*ów, 1^2 • Niektórzy
p zcdmeysi urasta obywatele p> opotiuią tnn , 
izby szkolę publiczną, zatozył, lgg. W ie lk a . 
pa> tya w szachy, igp Bal z tty oka:yi, tg$- 
Afanazya podoba sobie swoitgo meto a ; 159. 
Pani Nilów nie nagania byaaymmey tego 
przywiązania swey córk’ , tamże.

R O Z D Z I A Ł  P I L
Wybudowanie domu na szkołę publiczna , 

l6h  Rozmowa Hrab ego z Panią Nilów 162. 
Kooieiy w Kamszatce zatrudniaią się krawie
ctwem, 164 Wygrana w szachy. 165. S ła 
bość Afanazyi, tamże. Towarzystwo wygnań
ców powiększone piętnastą osobami , lóp. Po
lowanie Niedźwiedzia, 171



T  A i  L  1 C Aj

R O Z D Z I A Ł  F i l i
Otworzenie szkoły publicznej, 175. Pro- 

puzycye od ekwipaża morskiego Ksuioniskowa 
uczynione, ipp. Rostropność hrabiego u, 
tey mierze , IpS- %owarzystwo zatrudnia się 
robieniem ładunków i przyporządzeniem orę- 
za , l,5' I. Mappy brzegów i uiysp pobliskich 
Kam szafki . I £5. Urabiai przyrzeka zrobić 
harfę dla Afanazyi . I$4. Zatargi między nim 
i Ksuloniskowem „ 1 £5. Za,ys życzliwości 
Gubernatora} Ukaranie KsuLonisko
co a , Ig i

R O Z D Z I A Ł  IX .
Otrucie, wygnańców W pierwszy dzień ro

ku , ig j- Doświadczenie cukru zatrutego , 
1  p4, Zbrodzień w przytomności Gubernato
ra odkryty^ Ig$. Ten tuydaie spisek i osobę 
która mu o nurt doniosła tamże. Zaprowa
dzony do wiezienia , tamże. Zdro.yca oska- 
i zony przed Radą wygnańców w nocy leszcze 
śmiercią ukarany, lęg. Drożne w iey mierze 
Rządu ińdagacye , zoo

R O Z D Z I A Ł  X.
Hrab.a cfiarińe harfę którą zdobił dta Afa

nazyi , nos. Proponowane pi zypuszczenie nie
których osób do zgromadzenia, tamże. Plari 
operacyi związkowych niezmiennie zdecydo
wany, 's o f  Gubernator przedsiębierze udać 
się w podróż . s o f  Zapłacenie Gubernatoro
wi dz.iesi.atey części wygranych pieniędzy W 
szachy, sop. Afanazya oświadcza się z swo
im przywiązaniem do Hrabiego w przytomno - 
1 ci oyca, rok. Gniew oyca z tego powo
du, soy. Skutki niespodziewane tego postę
pku , tarrżć. Hrabia wolnym ogłoszony, s, ijv



t
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R O Z D Z I A Ł  XI. 
hrabia w niebezpieczeństwie utraty życia 

od własnych swoich kollegów, 214. Wypro
wadzenie ich z btędu 316. Troski z powodu 
miłości Afanazyi 5 «ig Fodurunki uczynio
ne Hrabiemu , £,si. Pismo iiwalniaiij.ee go od 
wygnaństwa , i obrządki zwykłe w tey okoli
czności , sez. Propozycye uczyni one na Ra
dzie harnszałskiepy aib iPspaniała derermi- 
nacya obfwatel ów miasta względem Hrabię- 
go } Dalsze iego wywyższenie , .350.

R O Z D Z I A Ł  X !1
Dowód przywiązania 1 ufności wygnańców 

W Beniowskim, syz Gubernator i Rada wszy. 
jtkich wygnańców na wolność wypust-czaią, 
%35 Sposób tłumaczenia Prawa naysui otusze- 
go podług interesSu lub woli3 tamże. Hrabia 
przyrzeka interessować się za Kazarynowemf 
f jp- Proponowanie uczty na pamiątkę 'w y
zwolenia , 240 Katarynow wolnością udd-
rowany 243.

R O Z D Z I A Ł  XII I .
Przygotowania do maiyażu Hrabiego * 

Afanazyą , 247 Partya w szachy 249, Oso
bliwsze zWycZuić przed małżeństwem , 251. 
Ostroż lości wzięte dla ukrycia sekretu i przy
gotowań do wykonania zamiaru wygnańców, 
255. Wielkie proiekta Hetmana uformowa
nia Guberni ów i Państw na Północy, 257. 
Uroczystość z powodu wyzwolenia wygnań- 

>cóuy 264 Powinszowanie z poiuodu przy
szłego maryażu Hrabiego 26$

R O Z D Z I A Ł  XIP\
Podr óz Gubernatora z Hral fłj Beniowskim, 

367. Mieszkania woiazeróut śniegiem przy•



walone, z6$. Odnoga A wat cha ,269. Prezcn ta 
flubernatorowi ofiarowane, 272. List szcze- 
śliwie ipiieifftg 274. Wulkan w llrasnoi 273

R O Z D Z I A Ł  X Z .
Treść historii i opisania Kamszatki , 2.80. 

Więcey dwudziestu Wulkanów na półwyspie 
Ramszatce liczą  ̂283- Zrzódta cieple tamże. 
Kamszatka prawie zawsze ciągląmgtą okryta, 
255. frodukta kraiowe,2%6. Zwierzęta, 288- 
Zwiet żęta ziemna- Wodne Kamszatskie , 25*0.

R O Z D Z I A Ł  XVI.
Wyobrażenie m,;szkanców,ńramszafki. Ich 

początek , zyi-. Pomieszkania , 294. Religia, 
tamże. Kamszatczykowie sy bitnią 297. Dal
szy ciąg czynności wygnańców5 2519. Zupeł
na moc Hrabiemu oddana i przyspgą stwier
dzona , 303 Zapnlczywość Stefanowa , 305. 
Poiedynek między tym ostatnim i Hrabią, 
503. Po ni Nilów nalega o przyśpieszenie 
ukończenia maiyazu , 310.

R 0  z “d  Z I A Ł  XVII.
Pobudki zapalczywości Stefanowa 515, 

Kocha się w AjanaZyi, 516. Związkowi pro
szą o okręt na przetransportowanie sprzętów 
do Lopattki mieysca ich no w ey osady, 321,  
A fa n  azy o od Hrabiego uprzedzona, grzecznie 
sie obchodzi z Stejanouiem . 323-

R O Z D Z I A Ł  X V U 1
Wygnańcy o mało co nie są zdradzeni3328- 

Próżność ich usiłowania w pozyskaniu okrę- 
tu , 354 Podziel ich siły, 35y. Rozmaite 
zdania względem- przedsięwzięcia śpzcdków 
ku uskuteczni niu układu, 3 3 0 ^  jbe^fń jtihi- 
cya od nich wzięta , 343. *









b o o k k e e p e r  2 0 1 0

0010133427

0010133427


